
Bzimnik Zunązkoimj KALENDARZYK

POJUTRZE — czwartek, dnia 11 lutego 
— Adolfa, Honoraty.

JUTRO — środa, dnia 10 lutego — Jacka, 
Scholastyki,

DZIŚ — wtorek, dnia 9 lutego — Cyryla, 
Apolonii.

STAN POGODY
Dziś będzie na ogół pogoda słoneczna i 

zimno. Temperatura najwyższa w dzień 
wyniesie około 12-15 stopni, najniższa w 
nocy od 0 do 5 stopni powyżej zera. Wiatry 
zachodnie 12-18 mil na godzinę.

W środę bedzie częściowo pochmurnie, 
łagodnie. Możliwy prószący śnieg. Tem­
peratura najwyższa od 22 do 25 stopni.

Wschód: — 6:54; Zachód: — 5:16.
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POWRÓT ASTRONAUTÓW NA ZIEMIĘ
Armia Sajgonu 10 Mil w Głębi Laosu

Z Dnia
Dobrobyt i Pokój—Wielka Gra Prezydenta Nixona

Re-

28. Sawicz Tadeusz

Polito Zygmunt 
Gliniecki Zygmunt

Seoul (UPI). — Główna 
Kwatera Aliantów podaj e, że 
20,000 amerykańskich żołnie­
rzy zostanie wycofanych z 
Płd. Korei do dnia 30 czerw­
ca br. Stanowiska i, nad 
granicą z komunistyczną Ko­
reą, obejmą żołnierze Połu­
dniowej Korei.

Liczba wojsk amerykańs­
kich w Południowej Korei wy­
nosi obecnie 63,000.

Z dniem 30 czerwca wojska 
US przekażą Płd. Korei około 
100 rożnego rodzaju urządzeń 
z których dotychczas korzy­
stały.

Kuchcik Jerzy 
Zajczenko Waldemar 
Drywa Brunon 
Sieradzan Stanisław

Sypka Bogdan 
Zamroczyński Marian

Godlewski Zbigniew 
Piernicki Ludwik 
Kałużny Jan 
Wycichowski Zbigniew 
Pawłowski Józef

10.
11.

“Przed żniwami, pisze to­
warzysz - redaktor naczelny 
ęzasopisma literackiego, czy­
taliśmy sążniste wywiady na 
temat nadążenia za określo­
nymi potrzebami znakowany­
mi w tym felietonie. Zdawało 
się, że idziemy na podbój 
świata z masą towarów i usług 
skompletowanych pod kątem 

(ciąg dalszy na str. 2ej)

8.
9.

5.
6.
7.

21.
22.
23.
24.
25.
26.
27.

Środkowy Wschód (UPI).— 
Dziś premier Golda Meir u- 
dzieli oficjalnej odpowiedzi na 
propozycje Egiptu w sprawie 
otwarcia Kanału Sueskiego. 
Poinformowana prasa izrael­
ska podaj e, że premier Meir 
wyraził zgodę Izraela na o- 
twarcie Kanału Sueskiego, — 
pod warunkiem, że izraelskie 
statki będą mogły z niego ko­
rzystać, na co dotychczas nie 
zgadzali się Arabowie. Ponad­
to pani Premier nie wyrazi 
zgody na wycofanie izraels­
kich wojsk znad Kanału przed 
otwarciem drogi wodnej.

Jeden z dzienników speku­
luje, że premier Meir będzie 
obstawała przy utrzymaniu 
wojsk izraelskich nad Kana­
łem z tym jednak, że nie wy­
kluczy możliwości dalszych 
pertraktacji w sprawie ich 
wycofania.

Kanał Sueski jest zamknię­
tym od wojny 1967 roku. Znaj­
duje się w nim uwięzionych 
szereg statków różnych naro­
dowości, a między innymi i 
polskich. Specjaliści egipscy 
twierdzą, że mogą Kanał o- 
czyścić z wraków wojennych 
i nasypanego mułu w ciągu 
od 4 do 6 miesięcy.

Nie tylko dzienniki, ale tak­
że tygodniki roją się od prze­
dziwnych łamańców języko­
wych, rusycyzmów i nie­
zgrabnych nowotworów. Po­
minę kłamstwa, ponieważ są 
one częścią składową “budo­
wania socjalizmu,” ale nie mo­
gę odmówić sobie przyjemno­
ści, przytoczenia “kwiatków” 
językowych i stylistycznych, 
nie z “Nowin Rzeszowskich” 
lub “Koszalińskich” lecz z 
“Życia Literackiego.’ Cytuję z 
artykułu nie byle chłystka ale 
redaktora naczelnego tego pi­
sma Wł. Machejka, b. współ­
pracownika gadzinówek wy­
dawanych przez Niemców 
podczas okupacji. Renegaci i 
szubrawcy zawsze wypływają 
na powierzchnię w systemach 
zamordyzmu. Ale nie o to cho­
dzi.

— Gdańsk, ul. Kaznodziejska nr 1
— Gdańsk, ul. Oksywska nr 3
— Gdańsk, ul. Arkońska nr 50
— Gdańsk, ul. Sieroca nr 1
— Lalkowy, powiat Starogard Gd.
— Krasna Łąka, powiat Stzum
— zamieszkały czasowo: Gdańsk, 

ul. Długa 20/21, stale—Wro­
cław, ulica Ziemniaczana 16

— Gdańsk, ulica Perłowa nr 2
— Gdańsk, ul. Biskupia Górka 24c

—PURYTANIZM 
—JEST TYLKO 
—DYMNĄ ZASŁONĄ

♦ ♦ *

(Dokończenie)
Dziwi mnie purytanizm ję- 

z y k o w y najnowszych imi­
grantów z Polski. Słuchając 
ich “gorzkich żali” na zach­
waszczenie języka w polonij­
nej prasie możnaby sądzić, że 
przyzwyczaili się do niezwy­
kłej czystości językowej, że 
dzienniki wydawane w Polsce 
mienią się kolorytem barw ję­
zyka Słowackiego i Żerom­
skiego. W rzeczywistości jest 
inaczej. Dzienniki z Polski 
trudno czytać bez słownika, 
budowa zdań jest często fatal­
na, a o logice lepiej nie mówić.

Jutro Protesty 
w Całym Kraju

Washington (UPI) — 
prezentanci grup antywojen­
nych zapowiedzieli wczoraj, 
że we środę, dnia 10 lutego, 
odbędą się we wielkich mia­
stach w całym kraju demon­
stracje protestacyjne przeciw­
ko inwazji Laosu.

David Dellinger z Chicago, 
znany z procesu “7 konspira­
torów,” oznajmił w Washing­
tonie, że “społeczność musi 
mieć okazję do wyrażenia 
swej odrazy dla inwazji.” Del­
linger twierdzi, że obecna in­
wazja Laosu jest “powtórze­
niem Kambodży.”

1. Rebinin Waldemar
2. Matelski Jerzy
3. Widerlik Józef 

Stojecki Kazimierz 
Peszyński Andrzej 
Mosiewicz Stefan 
Zastawny Kazimierz

Polechoński Jan 
Nastały Zbigniew 
Wójcik Marian 
Lewandowski Stanisław 
Żebrowski Janusz 
Skonieczka Jerzy 
Formela Apolinary

Pożyczka Moskwy 
Dla Peru-$30 Mil.
Lima (UPI). — Na zakoń­

czenie wizyty sowieckiej de­
legacji w Peru, rzecznik rzą­
du w Limie oznajmił, że Mos­
kwa udziela Peru $30 miliono­
wej pożyczki na rozbudowę 
przemysłu rybackiego.

Prezydent NRF 
Odwiedzi Rumunię
Bonn (UPI). — Prezydent 

NRF Gustav Heinemann złoży 
oficjalną wizytę w Rumunii w 
okresie między 17 a 19 maja.

Zaproszenie do złożenia wi­
zyty w Rumunii przekazał 
prezydentowi NRF premier 
Rumunii I. Gheorghe Maurer 
podczas swego pobytu w Bonn 
w ub. roku.

Jak poinformował Urząd Spraw Wewnętrznych Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku, pogrzeby 
zmarłych odbyły się na koszt państwa, z udziałem najbliż­
szych rodzin i — w zależności od wyrażonego przez nie ży­
czenia — przy udziale duchownych, z posługami religijnymi.

Rodziny zmarłych otoczone są opieką władz.

Moczar Igi 
Po Gierku

Warszawa (CST). — Dyrek­
tor Jerzy Solecki na konferen­
cji prasowej z zagranicznymi 
korespondentami oświadczył, 
że Moczar jest w biurze Po­
litycznym odpowiedzialny za 
sprawy armii, bezpieczeństwa 
publicznego oraz zdrowia. Ma­
jąc kontrolę nad wojskiem i 
policją Moczar stał się oficjal­
nie drugą osobą w kraju po 
Gierku.

Trzeba jeszcze dodać, — że 
człowiek Moczara, — Stefan 
Olszewski, nowy członek Po- 
litbiura, posiada kontrolę nad 
prasą, środkami masowej in­
formacji, kulturą oraz że na­
leżą do niego sprawy młodzie­
żowe.

Ze strony Gierka, jego czło­
wiek Edward Babiuch objął 
nadzór nad sprawami organi­
zacji partyjnych.

12.
13.
14.
15.

16.
17.
18.
19.
20.

Milioner 
Aresztowany

Catanzaro, Włochy (UPI) — 
Włoska policja aresztowała 
milionera, właściciela statków 
oraz miejscowego dziennika­
rza, Amadeo Matacena oskar­
żonego o spisek w związku z 
rebelią w Reggio Calabria.

Rebelia w Reggio zaczęła 
się z chwilą, gdy rząd włoski 
wyznaczył miasto Catanzaro 
na nową stolicę Kalabrii.

Żołnierze U.S 
Wracają 

z Płd. Korei

W GDYNI
— Gdynia, ul. Śląska 31/19
— Gdynia, ul. Czerwonych Kosy­

nierów nr. 176/184 B
— Gdynia, ul. Sienna nr 7
— Gdynia, ul. Konwaliowa 20 62
— Gdynia, ul. Młyńska 11
— Gdynia, ulica Dzierżyńskiego 

nr 102
— Elbląg, ul. Grottgera nr 102
— Goręczyno, pow. Kartuzy
— Sasino, pow. Lębork
— Gdynia, ul. Kasprowicza -nr 23
— Rumia, ulica Kochanowskiego 

nr 10
— Rumia, ul. Helska nr 22
— Wejherowo, ul. Sobieskiego 310
— Wejherowo, ul. Kopernika nr 11
— Skępe, pow. Lipno, w. bydgoskie
— Gdynia, ulica Skarbka nr 88
— Gdynia, ul. Energetyków nr 3 a
— Rumia, ul. Dzierżyńskiego nr 25

Prokuratura Wojewódzka w Gdańsku, na podstawie da­
nych uzyskanych ze służby zdrowia stwierdza, że w wyniku 
zajść do jakich doszło w grudniu ub. roku na terenie Gdańska, 
Gdyni i Elbląga śmierć poniosły następujące osoby:

W GDAŃSKU

Możliwość 
Otwarcia 

Suezu
Częściowa Zgoda 

Izraela Na 
Propozycje Egiptu

w ELBLĄDU
— Ilbląg, ulica Szczygla nr 25

PROKURATURA WOJEWÓDZKA
W GDAŃSKU

Lista Ofiar Grudniowych 
Rozruchów Na Wybrzeżu

Jeden z Czytelników nadesłał nam opublikowaną w gdań­
skiej prasie listę ofiar śmiertelnych w czasie grudniowych 
rozruchów na Wybrzeżu. Pragniemy zaznaczyć, że lista ta 
jest niekompletna. Przede wszystkim obejmuje ona tylko 
województwo gdańskie z pominięciem Szczecina, gdzie roz­
ruchy miały przebieg bardzo krwawy i trwały najdłużej. 
Dalej sam Gierek stwierdził, że w czasie rozruchów śmierć 
poniosło 45 osób, a lista zawiera tylko 28 nazwisk. Wreszcie 
ciekawe jest, że lista podaje tylko nazwiska mężczyzn, pod­
czas gdy korespondenci zagraniczni twierdzili, że zginęło 
wiele kobiet.

Poniżej podajemy pełny tekst komunikatu z gdańskiej 
prasy. REDAKCJA.

Zła Pogoda 
Unieruchamia 
Lotnictwo
5,000 Żołnierzy Płd. 
Wietnamu Bierze 
Udział w Operacji
Sajgon, Phnom Penh. (UPI)

— Przeprowadzające operację 
w Laosie, oddziały wojsk saj- 
gońskich znajdują się obecnie 
10 mil od granicy Południo­
wego Wietnamu. Ich bazy za­
opatrzeniowe są 5 mil w tyle. 
Mgła i spowodowane monsu- 
nem deszcze uniemożliwia­
ją wsparcie nacierających od­
działów lotnictwem. Helikop­
tery i samoloty US, które do­
tychczas intensywnie wspie­
rały ogniem swych dział i 
bomb nacierające oddziały 
Aliantów, dziś rano nie mogły 
wystartować, nie mając od­
powiedniego pola widzenia do 
bezpośredniej akcji wspiera­
jącej. Zła pogoda ma się u- 
trzymać przez następne 72 go­
dziny.

5,000 spadochroniarzy i pie­
choty Południowego Wietna­
mu, przy współudziale wojsk 
pancernych — bierze udział 
w natarciu.

Amerykański komun i k a t 
podaj e, że 10 żołnierzy US zo­
stało zabitych a 41 rannych od 
dnia 30 stycznia, kiedy za­
częła się operacja “Dawey 
Canyon II”.

Wiceprezydent Płd. Wietna­
mu gen. Ky wyraził obawę, 
aby wojska Sajgonu nie ut­
knęły w długich operacjach 
na terenie Laosu. Stwierdził 
on, że obecnie armia Sajgonu 
prowadzi operacje w 3 kra­
jach Indochin i tę może być 
zbyt wyczerpujące dla kra­
ju, zarówno ze względów eko­
nomicznych jak i politycz­
nych.

W Kambodży wojska komu­
nistyczne zbombar d o w a ł y, 
ciężkimi rakietami 122 mm, 
most 30 mil na południe od 
stolicy, na autostradzie nr 4, 
łączącej Phnom Penh z rafi­
nerią na wybrzeżu Zatoki Sy­
jamskiej.

810 Min Analfabetów 
Na Ś wiecie

Paryż (UPI). — Według 
wstępnych danych obecnie na 
świecie żyje 810 milionów 
analfabetów — inofrmację tę 
zamieszczę francuski tygodnik 
“Nouvel Observateur’’.

Walki Katolików 
z Wojskiem 

w Półn. Irlandii
Belfast, Północna Irlandia. 

(UPI) — Podziemna irlandzka 
armia republikańska (IRA) 
wzmaga swą walkę, w stylu 
partyzanckim, z angielskimi 
wojskami. Dziś rano miały 
miejsce nowe wybuchy bomb 
oraz ataki z karabinów maszy­
nowych na brytyjskie oddziały. 
Strzelców IRA poprzedzają na­
stolatki, aby zabezpieczyć ich 
przed ogniem żołnierzy.

Po Południu
Opadają Na 
Pacyfiku
Misja Apollo 14 
Była “Wspaniałym 
Sukcesem Nauk.”

Daley Popiera 
Publiczna 

Służbę Pracy
Washington (UPI) — Skła­

dając zeznanie przed Kongre­
sowym Komitetem dla spraw 
zatrudnienia mayor Daley po­
parł multimilionowy projekt 
funduszów federalnych dla 
wielkich miast “celem stwo­
rzenia publicznej służby pra­
cy dla bezrobotnych.”

Projekt takiej ustawy został 
wniesiony do Senatu przez se­
natorów Gaylorda Nelsona, 
demokratę z Wisconsin i Ja­
coba Javitsa, republikanina z 
New Yorku. Projekt przewi­
duje $750 milionowy fundusz 
w pierwszym roku na stwo­
rzenie zajęć w wielkich miast, 
a w drugim roku ten fundusz 
ma wzrosnąć do $1 biliona.

Prez. Nixon zawetował w 
ubiegłym roku kombinowany 
projekt szkolenia bezrobot­
nych i zdobywanie zajęć z 
funduszów publicznych. To 
veto nie zostało potem przez 
Kongres uchylone.

To też wczoraj mayor Bal­
timore Thomas Alesandro o- 
strzegł mayora Daley i mayo- 
ra New Yorku Johna Lind- 
saya, że marnotrawią niepo­
trzebnie czas, jeśli sądzą, że 
bez poparcia prez. Nixona 
uchwalenie i wejście w życie 
takiej ustawy korzystnej dla 
wielkich miast jest możliwe. 
Ale Daley zeznał, że ma on za­
jęcie dla dobra miasta dla 30,- 
000 bezrobotnych żeby tylko 
miał fundusze federalne na 
pokrycie ich zarobków.

Chicago może i zatrudni 
pracowników na wszystkich 
poziomach ich kwalifikacji od 
inżynierów i techników po­
cząwszy a skończywszy na 
zwykłych robotnikach nie- 
kwakwalifikowanych, ale naj­
większą troską Chicago jest 
przeszkolenie niekwalifikowa- 
nych bezrobotnych, żeby ich 
zatrudnić w takich dziedzi­
nach, gdzie te zajęcia okażą 
się na wolnym rynku pracy — 
powiedział mayor Daley. Na 
to konieczna jest pomoc fede­
ralna.

Illinois 
Dostanie 

$214 Mil.
Washington. — Sen. Charles 

Percy podaje, że zgodnie z 
programem podziału dochodu 
federalnego między stany we­
dług planu prez. Nixona, stan 
Illinois dostanie $214 milio­
nów, a z tego na Chicago przy- 
padnie $20 milionów. W ten 
sposób udział Chicago będzie 
mniejszy anieżli 10 procent 
sum przyznanych na wszyst­
kie stany. Ale mimo wszystko 
Chicago dostanie więcej, niż 
połowę sumy przyznanej na 
wszystkie miasta w Illinois, 
która wynosi $37,390,838.

Z ogólnej sumy $214 milio­
nów rząd stanowy w Spring­
field dostanie $160,6 miliona, 
$37,3 miliona dostaną miasta, 
a $12,4 miliona — powiaty.

Temperatura
New York (UPI) — Najniż­

sza temperatura w naszym 
kraju była notowana dzisiaj 
rano 29 stopni poniżej zera w 
Lacrosse, Wis. Najwyższa zaś 
osiągnęła wczoraj 84 stopnie 
w Miami, na Florydzie.

Space Center, Houston — 
(UPl). — Astronauci Apollo- 
14 wracają dzisiaj po południu 
na ziemię. Opad ich statku po­
wietrznego ma nastąpić na 
Pacyfiku o godzinie 3.04 czasu 
Chicago w odległości 900 mil 
na południe od Pago Pago na 
amerykańskiej Samoa.

W zależności od tego, w któ­
rym punkcie dokładnie Apollo 
uderzy w Pacyfik, będzie o- 
znaczony czas Samoa ich opa­
du. Jeśli opadną w punkcie 
mniej więcej planem przewi­
dzianym, to opadną we wto­
rek rano, a jeśli o 8 mil dalej 
od tego punktu na wschód, to 
opadną w środę rano. Stanie 
się to dlatego, że punkt lądo­
wania leży w odległości 8 mil 
na zachód od międzynarodo­
wej linii czasu.

Wczoraj o godzinie 10:30 
PM Apollo był oddalony o 
97,764 mil od ziemi. Statek 
przestworzy szybował w kie­
runku ziemi z szybkością 4,215 
mil na godzinę i stale zwięk­
szał szybkość, bo siła przycią­
gania ziemi stawała się coraz 
większa.

Gdy Apollo osiągnął poziom 
400,000 stóp nad ziemią, to je­
go szybkość opadania wzrosła 
do 24,674 mile na godzinę.

Wczoraj wieczorem astro­
nauci odbyli jeszcze konferen­
cję prasową ze swą stacją kon­
trolną na ziemi.

Kierownik wyprawy astro­
nauta Allan Shepard nazwał 
misję “wspaniałym sukcesem” 
głównie naukowym. W czasie 
swej misji astronauci byli 
wszechstronnymi ludźmi, bo 
fotografami, geologami, mine­
ralogami, geografami, mecha­
nikami dla precyzyjnych apa­
ratów i wreszcie turystami od 
zwiedzania nieznanych wcale 
człowiekowi krajobrazów na 
księżycu.

Astronauci umieścili na 
księżycu stację naukową war­
tości $25 milionów, która bę­
dzie wykonywała obserwacje 
naukowe i nadawała je na 
ziemię. Dzisiaj rano o godz. 
8.23 zjedli śniadanie po prze­
spaniu 8 godzin. Było to na 
wysokości 54,961 mil od ziemi. 
O godzinie 3.47 PM astronauci 
wpadają w atmosferę ziemi. 
Potem o godz. 3.58 PM wy­
puszczono do działania pierw­
szy spadochron, a minutę póź­
niej spadochron główny na 
minutę przed osiągnięciem fal 
Pacyfiku, co ma nastąpić do­
kładnie o godz. 3.04 PM czasu 
Chicago.

Zatory 
Lodowe 

Na Wiśle
Warszawa (ŻW). — Po 

dwóch dniach skoncentrowa­
nych ataków saperskich, po 
bombardowaniu z helikopte­
rów i po spuszczeniu dodatko­
wej fali ze zbiornika w Dębem 
— wiślane zatory pękły i ru­
szyły w dół rzeki. Oto jak 
ocenia sytuację na polskich 
rzekach Główny Komitet 
Przeciwpowodziowy:

— Pokrywa lodowa utrzy­
muje się obecnie tylko w do­
rzeczu Bugu i Narwi. Woda 
na tych rzekach powoli wzbie­
ra. Pozostałe rzeki są wolne 
od lodu a poziom wód obniża 
się po przepływie fali powo­
dziowej. Kulminacja na Odrze 
dotarła do Bielinka przekra­
czając stan alarmowy o 80 cm. 
Na Wiśle fala kulminacyjnego 
przyboru minęła Płock. W 
Dolinie Raj szewskiej woda o- 
pada. Pierwsi ewakuowani 
wracają do swych domów.

Deszcz w Warszawie
New York (UPI) — Dzisiaj 

w Warszawie pada deszcz 
przy temperaturze 39 stopni, 
podczas gdy w Chicago była 
dzisiaj rano pogoda jasna i 
mróz minus 2 stopnia.
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Z Dnia
KOSYNIERZY

Zabawa Armii Krajowej

Wspomnienie Pośmiertne
Cape Suit

A very important little

Poseł Keith McNamara R- 
64( Columbus, wniósł propo­
zycję poprawki do konstytu­
cji stanowej, na podstawie 
której osoby powyżej 71 roku 
życia nie będą mogły sprawo­
wać urzędów stanowych. Je­
żeli poprawka zostanie za­
twierdzona przez obie izby, 
będzie poddana pod głosowa­
nie w listopadzie i może wejść 
w życie od 1 stycznia 1972 r.

W sobotę, 20 lutego na za­
kończenie karnawału Koło 
byłych żołnierzy Armii Krajo­
wej urządza tradycyjną naj­
weselszą zabawę sezonu w 
Audytorium Związku Pola­
ków przy Broadway i For­
man, z której całkowity do­
chód przeznaczony jest na po­
moc inwalidom AK w Polsce. 
Dużo pracy wkładają w przy­
gotowanie tej zabawy, a jakie 
są rezultaty wiedzą uczestni­
cy ich zabaw. Jest nastrój, 
efektowne dekoracje, smacz­
ne zakąski i wyborowe napo­
je. A komu szczęście posłuży 
może jeszcze za ceną wstępu

Na ręce współorganizatora 
przyjęcia kol. K. Bylickiego, 
Generał Klemens Rudnicki 
przesłał list treści następują­
cej:
Drodzy Pancerniacy,

Pobyt u Was będą zaliczał 
do najmilszych wspomnień 
ze Stanów. Wasza troską i o- 
pieka, doskonała organizacja i 
przede wszystkim nieudawa- 
na serdeczność — poprostu 
mnie wzruszyły.

Na Pańskie ręce przesyłam 
wszystkim Kolegom podzię­
kowano za przyjęcie oraz za 
możność spotkania tych daw­
nych żołnierzy ze szlaku, któ­
rym szliśmy do Polski, przede 
wszystkim bliskich mi z II 
Korpusu i AK. Jestem dumny, 
że inicjatywa tego mego po­
bytu wyszła od Was z drogiej

4794 
SIZES 8-18

skich, by wreszcie znaleźć sta­
łą opiekę p. F. Tesny.

Dwa lata ciężko pracowała 
w fabryce i w Stowarzyszeniu 
Polek, składając pieniądze na 
podróż reszty rodziny. Umiała 
walczyć o swych najbliższych, 
potrafiła również walczyć o 
dobro współpracowników w 
fabryce.

Ś. p. Anna Młocka była ko­
bietą, którą trwarde życie 
hartowało. Cicha za życia, o- 
becnie wskazuje nam przykła­
dem osobistym, co może zdzia­
łać serce ożywione miłością 
Boga i ludzi. Na takich nie­
wiastach opiera się zdrowy 
byt narodu. Szczęśliwy, kogo 
oświecała swym przykładem.

Rezolucja mówi, że żadna oso­
ba powyżej 71 lat nie będzie 
mogła ubiegać się na urząd 
stanowy ani otrzymać nomi­
nacji.

Nowy rewident stanowy Jo­
seph T. Ferguson, demokrata 
liczy 78 lat. Wielu przypusz­
cza, że na skutek wygranej 
Fergusona, republikanie chcą 
wprowadzić wspomnianą wy­
żej poprawkę.

mi I Dyw. Pancernej i że je­
steście drożdżami w Waszym 
środowisku.

Dziękuję Wam za wszystko, 
przesyłam na Pańskie ręce 
serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich, którzy tyle oka­
zali mi pamięci w Cleveland. 

Wasz
— Klemens Rudnicki, gen. 

Przy tej okazji Komitet Po­
witalny dziękuje jak najser­
deczniej wszystkim Paniom, 
które zupełnie bezinteresow­
nie zajęły się przygotowaniem 
smacznego “Obiadu Żołnier­
skiego”. Kołu S.P.K. No. 2 za 
oddanie sali na tą okazję. O- 
raz specjalne podziękowanie 
Państwu J. Kobiałka za tak 
serdeczne i gościnne zakwa­
terowanie Generała w swej 
rezydencji. K.B.

W LONDYNIE były amery- 
kański astronauta Gordon 
Cooper (u góry) bardzo kry­
tycznie się wyraził na temat 
selekcji Alana Sbeparda na 
dowódcę załogi Apollo 14 (po­
czątkowo funkcję tę miano 
powierzyć Cooperowi). We­
dług niego Shepard nie posia­
da odpowiednich kwalifikacji 
żeby przewodniczyć tego ro­
dzaju misji. U dołu: Alau 
Shepard.

Sukces “Mazowsza” 
w Washingtonie

Washington (ŻW). — Burz­
liwymi oklaskami i wielokrot­
nymi wołaniami o “bis” przyj, 
mowała waszyngtońska pub­
liczność występ zespołu “Ma­
zowsza” w miejscowym “Con­
stitution Hall”.

Dziennik Washington Post 
w entuzjastycznej recenzji pi- 
sze, że “Mazowsze” jest jed­
nym z najbardziej urzekają­
cych, barwnych i żywych ze­
społów na świecie”.

Very Important
PRINTED PATTERN

S.P.K. Zaprasza 
Na “Śledzia”

❖ ❖ ❖
Narzekanie na niedoskona­

łość prasy polskiej w Amery­
ce jest tylko dymną zasłoną. 
Chodzi o co innego.... Znam 
rodzinę, która przyjechała z 
Polski pięć lat temu. Należy 
cieszyć się, że posiadają samo­
chód i własny dom ..., ale 
obydwoje mają dwie prace. 
Jak “pani Zofia” wracają b. 
zmęczeni. Żadnego dziennika 
lub tygodnika nie czytają, po­
nieważ nie mają czasu, nie ku­
pują, ponieważ szkoda pienię­
dzy. Córka jest w “High 
School” i pracuje w soboty. 
Na pytanie zadane po polsku 
odpowiada po angielsku, a je­
żeli zdobędzie się na kilka 
słów polskich — kaleczy je 
niemiłosiernie. W czerwcu mi­
nie 22 lata jak zawitałem na 
gościnną ziemię Washingtona, 
ale jeszcze nie spotykam zna­
jomych na “kornerze” i nie 
jeżdżą “karą,” ale chodzę na 
“instalacje,” ponieważ to sło­
wo utrwaliło się tu i zastąpie­
nie go powoduje telefony z 
pytaniem co to znaczy? Poza 
tym, “inauguracja” zarządu 
małej grupy lub klubu brzmi 
dość koturnowo.

❖ ❖ ❖
Jesteśmy świadkami dziw­

nego paradoksu. Osiągnięcia 
fal emigracyjnych pozostają 
w odwrotnym kierunku od ich 
wykształcenia. Najwięcej po­
zostawiła po sobie fala imi­
grantów z końca ub. wieku. 
Ich dziełem są nasze organiza­
cje bratniej pomocy. Stworzy­
li prasę, zainicjowali sobotnie 
szkoły języka polskiego, zbu­
dowali setki kościołów i szkół 
parafialnych, wierząc, że będą 
ostoją polskości. Pomylili się, 
ale nie można ich za to winić. 
Zdobyli się nawet na założe­
nie kolegium i seminarium 
duchownego. Każda następna 
fala uchodźców miała większy 
procent ludzi wykształconych, 
ale poza krytyką, jaką przy­
szły historyk znajdzie w rocz­
nikach czasopism, nic po sobie 
trwałego nie pozostawiła. 
“Rozwiała się z w i a t r e m,” 
asymilując się szybciej niż 
poprzednie.

ia salę wygrać — przenośną 
telewizję, bond na 30 lub 15 
doi. i wiele innych miłych na­
gród.

Nasi Akowcy bardzo pragną 
jak najwydajnej pomóc swo­
im nieszczęśliwym kolegom i 
dlatego nie szczędzą wysiłków 
by wszystko było zapięte na 
ostatni guzik i goście wynieśli 
jak najmilsze wrażenie z za­
bawy. Kto nie chce dostać za­
wodu powinien zarezerwować 
sobie bilety do 10 lutego. Bi­
lety sprzedawane są u Knioły, 
Kupniewskiego i u Świty. In­
formacje i rezerwacje — 883- 
0899.

W porównaniu ze stylem 
“literata” Machejka, redakto­
ra “Życia Literackiego,” nasz 
skromny dziennik błyszczy 
jak złoto. Nie mamy pretensji 
do literatury, ale mimo trud­
nych warunków służymy spo­
łeczeństwu. Gdy będziemy 
mieli więcej takich “puryta- 
nów” jak “pani Zofia,” los 
nasz będzie przesadzony. Za 
kilka lat nie będzie w Ame­
ryce ani jednego, czasopisma 
w języku polskim. Wymrą 
(dosłownie) organizacje. Nie 
będziemy mieli sobotnich 
szkółek języka polskiego w 
których w samym tylko Chi­
cago uczy się kilka tysięcy 
dzieci. Polonia przejdzie do 
historii.

SPK Koło Nr. 2 w Cleve­
land urządza tradycyjnego 
“Śledzia” w sobotę, 20-go lute­
go, o godz. 7:30 wieczorem, 
w domu własnym pnr. 9503 
Miles st. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra J. Borkow­
skiego do godziny 1 w nocy. 
Będą podane zakąski i napoje. 
Na górnej sali będzie wyda­
wana gorąca kolacja w dowol­
nym czasie.

Zgłoszenia i rezerwacje są 
przyjmowane przez gospoda­
rzy Klubu. Tel. 271-6021. Ko­
legów z rodzinami, przyjaciół 
oraz gości serdecznie zaprasza 
zarząd Koła.

dress 
because it will take you every­
where right thru spring and sum­
mer. Appealingly shaped with 
side pleat swing.

Printed Pattern 4794: NEW 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18. 
Size 12 (bust 34) takes 1% yards 
60-inch.

SEVENTY FIVE CENTS — for 
each pattern; add 25 cents for each 
Pattern for Air Mail and Special 
Handling.

Send to Anne Adams c/o PO­
LISH DAILY ZGODA. 10 Pattern 
Dept., 243 West 17th Street. New 
York, N. Y. 10011. Print NAME, 
ADDRESS, with ZIP, SIZE and 
STYLE NUMBER.

NEW FASHION- PACKED 
Spring-Summer Catalog — separ­
ates, jumpsuits, styles galore. Free 
patern coupon. 50c INSTANT 
SEWING BOOK — cut, fit, sew 
modern way. SI.00 INSTANT 
FASHION BOOK — what-to-wear 
answers. $1.00

Posiedzenie 
Grupy 458 ZNP

Miesięczne posiedzenie Tow. 
Króla Jana III Sobieskiego, 
Gr. 458 ZNP, odbędzie się w 
niedzielę, 14 lutego o godz. 2 
po poł. w domu Czytelni Pol­
skiej, 1108 Kenilworth Ave.

Wszyscy członkowie prosze­
ni są o jak najliczniejsze przy­
bycie, ponieważ jest dużo 
ważnych spraw do załatwie­
nia.

Ludwik Dzik, prez.; Ludwik 
Kubit, sekr. fin.

/Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
wielkiej akcji zbioru chleba z 
pól.” Co za “wspaniały” styl! 
Albo taki kwiatuszek: “Sznur­
ka brakło do snopowiązałek, 
akumulatorów do kombajnów 
zbożowych, korpusów do silni­
ków ciągnikowych — duży 
procent armii maszyn, nie­
zbyt mocnej w stosunku do 
potrzeb — przez długi czas 
lub do końca było wyłączo­
nych z boju.” Machejek jest 
“literatem,” tworzy “literatu­
rę.” Ministerstwo Obrony wy­
dało jego powieść “Partyzant 
Boży.” Towarzysz redaktor 
Machejek musi być b. wojow­
niczy, ponieważ w felietonie o 
żniwach znalazła się “armia 
maszyn,” której część została 
wyłączona “z boju.” “Sznurka 
brakło do snopowiązałek,” ale 
miejmy nadzieję, że nie brak­
nie go dla szubrawców.

Ograniczenie Wieku 
Urzędników Stanowych

23 stycznia na cmentarzu 
parafii Niepokalanego Serca 
N. M. P. w Cleveland spoczęła 
snem wiecznym ś. p. Anna 
Młocka. Zmarłą — prócz ro­
dziny, żegnało liczne grono 
przyjaciół i znajomych.

W Zmarłej straciliśmy dziel­
ną niewiastę, wzorową Matkę 
i Polkę. Życie ś. p. Anny Mło­
cki od najmłodszych lat było 
pasmem cierpień, nad wyraz 
ciężkiej pracy, doznawanych 
prześladowań, walki o byt ro­
dziny, a równocześnie opro­
mienione miłością, uwieńczo­
ne ostatecznym zwycięstwem 
— wypełnieniem wszelkich o- 
bowiązków aż do końca.

Urodzona w Pittsburgu, 
wychowana w Mławie w Pol­
sce, od dziecięcych lat zazna­
ła losu sieroty. W latach wo­
jennych przebyła tak nam 
znaną gehennę w postaci wy­
właszczenia przez Niemców, 
zmuszenia do pracy dla “nie­
mieckiego pana”, ucieczki 
przed Gestapo, pracy w Niem­
czech.

Później przyszło powojenne 
borykanie się z losem, ale już 
przy boku męża, wreszcie po­
stanowienie przeniesienia ro­
dziny do Ameryki. Zwoziła tę 
rodzinę “na raty” — częścia­
mi. Pięcioro dzieci, mąż — a 
tu przeskody formalne. Dużo, 
bardzo dużo pomogła p. T. Te­
sny, która i w tym wypadku 
skutecznie podparła wysiłki p. 
Anny. Dała pracę, mieszkanie, 
udzieliła pożyczki na kupno 
domu. Był to rok 1962. Anna 
Młocka korzystała z gościny 
pp. Ołdakowskich, Śliwiń-

EUGENIA i JERZY 
STOLARCZYK 

Polski 
Program Radiowy 

Założony w 1927 roku 

WXEN
106.5 FM—Cleveland. Ohio 
Środa i Piątek, 7:30 wiecz. 
Niedziela, 10:30—11:30 rano

Gen. K. Rudnicki o Swej Wizycie 
w Cleveland

Problem 
Rakiet 

Atomowych
Washington (UPI) — Pre­

zydent Nixon zwrócił się do 
Kongresu o przyznanie dodat­
kowego funduszu w wysoko­
ści $1.3 biliona na budowę 
anty - balistycznych pocisków 
nuklearnych jeszcze w tym 
roku. Najprawdopodobniej Se- 

I nat stanie w opozycji do żą­
dania Prezydenta. Wszystkie 
ustalone fundusze na rozbu­
dowę systemu anty-balistycz- 
nego wchodzą w skład budże­
tu obrony, który wynosi $76 
bilionów. Nieoficjalnie prze­
powiada się, że w połowie 
1971 roku Prezydent zwróci 
się o dodatkowe $3-$5 bilio­
nów na pokrycie kosztów De­
partamentu Obrony. Część tej 
sumy znowu może zostać 
przeznaczona na dalszą rozbu­
dowę kontrowersyjnego sy­
stemu obronnego.

Przypuszcza się, że decyzja 
w sprawie powiększania arse­
nału anty-balistycznych poci­
sków nie zostanie osiągnięta 
łatwo już chociażby ze wzglę­
du na wagę jaką posiada ten 
problem w sprawie postępu 
rozmów o zahamowaniu wy­
ścigu zbrojeń między Stana­
mi Zjednoczonymi i Z.S.R.R. 
W ostatniej fazie rozmów o- 
graniczenia zbrojeń w Helsin­
kach (Finlandia) Rosjanie za­
proponowali zlikwido w a n i e 
systemu anty - balistycznego 
zarówno w Rosji jak i w Ame­
ryce z wyjątkiem pierścieni 
wokół obu stolic, Moskwy i 
Washingtonu. Jak dotychczas 
rząd U. S. nie zajął konkretnej 
i oficjalnej pozycji wobec so­
wieckiego wniosku. Kolejne 
spotkanie amerykańskiej de­
legacji z rosyjską odbędzie się 
w Wiedniu 15-go marca.

Raczej nie trudno przewi­
dzieć, jakie rezultaty przynio­
są rozmowy w Wiedniu. Rząd 
amerykański nie zgadza się 
na połownicze “rozwiązanie” 
problemu. Ograniczenia mu- 
siałyby objąć zarówno broń 
defensywną jak i ofensywną. 
Wygląda jednak na to, że 
Rząd USA będzie musiał zre­
widować swoje podejście w 
rozmowach z Rosjanami.

Zmiana Prawa 
Szkolnego

Prawo stanowe pozwalają­
ce na usunięcie ze szkoły 14- 
letnich i starszych studentów, 
jeżeli wykazują brak zainte­
resowania i nie czynią postę­
pów, zostało przedstawione w 
Columbus. Władze szkolne 
będą mogły zadecydować o u- 
sunięciu ucznia jeżeli nie ko­
rzysta on właściwie z chodze­
nia do szkoły. Prawo to po­
zwoliłoby także na roczną 
przerwę w nauce 16-letnim i 
starszym za zgodą rodziców 
lub opiekunów i władz szkol­
nych.

Obecne prawo stanowe wy­
maga by młodzież pozostawa­
ła w szkole do 18 lat. Jednak 
16-letni lub starsi studenci 
mogą opuścić szkołę, jeżeli o- 
trzymają zezwolenie na pracę. 
Wskazane jest przy tym by 
kontynuowali swoją edukację.

Pretty and practical! She can 
wear cape and suspender skirt to­
gether or separately.

Wear this jaunty cape over 
dresses or knit skirt. Knit of sport 
yarn with cables marching all 
aronud. Easy! Pattern 7274: sizes 
2-12 included.

FIFTY CENTS for each pattern
— add 25 cents for each pattern 
for Air Mail and Special Handling. 
Send to Alice Brooks c/o Polish 
Daily Zgoda, Needlecraft Dept, 
Box 163 Old Chelsea Station, New 
York, Ń. Y. 10011. Print Name, 
Address, Zip, Pattern Number.

NEW 1971 Needlecraft Catalog
— more Instant fashions, knits, 
crochets, quilts, embroidery, gifts. 
3 free patterns. 50c.

NEW Complete Instant Gift 
Book — over 100 gifts for all oc­
casions, ages. Crochet, tie, dye, 
paint, decoupage, knit, sew, quilt, 
weave — more. $1.00.

Complete Afghan Book — fash­
ions, pillows, gifts, more I $1.00.

*‘16 Jiffy Rugs" Book. 50c. 
*‘50 Instant Gifts” Book. 50c. 
Book of 12 Prize Afghans. 50c. 
Quilt Book 1—16 patterns. 50c.
Museum Quilt Book 2 — patterns 

| for 12 unique quilts. 50c. Book 3. 
“Quilts for Today’s Living”. 15 

i patterns. 50c/

E A. DE LAMOTHE

Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
Korespondenci: Eugenia i Jerzy Stolarczyk

9421 Alexander Rd., Cleveland 44125, Tel. 641-7528 Area Code 216
Od Redakcji:— Pod uwagę Gmin i Grup ZNP, Towarzystw i Klubów — uprasza się 
wszelkie zawiadomienia i wiadomości do Kroniki z Cleveland i okolicy nadsyłać wprost 
do korespondentów Dziennika Związkowego—pp. E. J. Stolarczyk pod wyżej podany 
adres.

Paniczny Strach 
Przed Tarantulą 
Jeden z psychologów w ka­

lifornijskiej uczelni Graduate 
School, Harry Udin, przebadał 
w swym laboratorium setki 
osób obojga płci, aby stwier­
dzić, jakie zweirzę budzi w 
człowieku największy strach. 
Spotkanie badanego z takim 
stworzeniem odbywało się bez 
uprzedznia. Psycholog obser­
wował nie tylko reakcję czło­
wieka, ale badał także jego 
puls, krążenie itp.

Okazało się, że najwięcej 
osób i najbardziej panicznie 
boi się tarantuli, dużego wło­
chatego pająka, którego jad 
działa silnie na owady, ptaki i 
małe ssaki, ale dla człowieka 
niebezpieczny nie jest.

To tylko przed wiekami — 
wierzono, że ugryzienie ta­
rantuli skłania człowieka do 
obłąkańczego tańca. Następ­
nym na liście jest skorpion, 
potem węże i szczury. U du­
żej grupy badanych strach 
wywoływała . . . poczciwa ja­
szczurka.

> powieść z 1863 r. . ’
| Tłumaczył F. K.

106-------- (Ciąg dalszy)
—Idźcie bracia, rzeki do nich, przejdźcie granicę, i cze­

kajcie lepszych dni; zanadto jesteście skompromitowani, by 
pozostać w Polsce. Niech Bóg Jakóba wam towarzyszy!

Eliasz ze swymi towarzyszami, chcieli go wziąść ze sobą. 
—Nie! nie! odpowiedział, moje życie nie warte tej ceny 

jaką nałożyłem poświęcając je zemście; niczem więcej dziś 
nie jestem jak uschniętem aż do rdzeni drzewem, któremu 
bezbożni ucięli latorśle, stanowiące moje szczęście i moją 
dumę. Idźcie, wzmagajcie się, mnóżcie, wzrastajcie i zapomnij- 
cie starca, którego jedyną myślą będzie ukarać sprawców 
swojej niedoli.

To postanowienie było niezachwiane, trzeba było być po­
słusznym. Mała gromadka oddaliła się w kierunku Wisły, 
która niedaleko Staszowa, stanowiła granicę austryacką, a on, 
ukrywszy starannie na spodzie swoich sani cztery czy pięć 
baryłek prochu, którego mu dostarczyli emisaryusze, zapu­
ścił się w bory, aby zbliżyć się do drogi żelaznej, idącej z My. 
słowie do Warszawy.

Gościńcem którym jechał, mógł spotkać się z moskalami, 
lecz mało to go obchodziło; dwaj jedyni świadkowie jego 
zdrady, Nabielkow i Pillardow, już nie żyli, a w kieszeni swe­
go chałaita, miał zaświadczenie dobrych i wiernych usług. Z 
tem świadectwem, nie potrzebował lękać się moskali. Co zaś 
do Polaków, cóż miałby robić pomiędzy nimi?

Widział jak Langiewicz, na słowo, uwolnił sześciuset jeń­
ców, a tryumfujący jego żołnierze, zbierali z bojowiska ran­
nych nieprzyjaciół i pielęgnowali ich jak własnych braci, 
zamiast mordować jednego za drugim, czego nie zaniedbałby 
uczynić w podobnej okoliczności z hordami Swinina, Mitweda 
i Błagurowa.

Dla niego, ta wspaniałomyślność była niczem więcej jak 
tylko szaleństwem; nieubłagany wykonawca starego zakonu, 
które potwierdza zastosowanie strasznego przykazania: Oko 
za oko, ząb za ząb! nie mógł zrozumieć wzniosłego przykaza­
nia nowego zakonu: Kochajcie się wzajemnie, i dobrem za złe 
płaćcie!

Swinin, mordując bez litości Rubena, jedynego syna 
Abrahama, zrobił sobie z Izraelity godnego sobie przeciwnika, 
takiego przeciwnika, iż gdyby wszyscy powstańcy podobni mu 
byli, żaden carski żołdak nie wyszedłby z ziemi polskiej ży­
wym.

Szczęściem dla katów, iż ich ofiary nie barbarzyństwem, 
lecz szlachetnością się kierowały, a zdradę, wspaniałomyślno­
ścią odpłacały.

Moskale bezwstydnie korzystali z tydh uczuć; zwyciężeni 
poddawali się, będąc pewni uwolnienia; zwycięzcy, mordo­
wali rannych i jeńców.

Nazywali to pozbyciem się kłopotu z nimi.
Jednym powodem trwogi dla generałów moskiewskich 

w tej wojnie, tak nierównej, była mnogość oddziałów po­
wstańczych, trudność wzięcia niewolnika i to, że Polacy ze 
swoich zasadzek niespodziewanemu. napadami, znaczną liczbą 
żołnierzy zabijali.

Dyktatura Langiewicza była dla rządu carskiego niespo* 
dziewanem szczęściem.

Rewolucya już nie była hydrą, której każda ucięta głowa 
odradzała się; miała tylko jedną, i za jednem uderzeniem, moż­
na ją było powalić.

Ta głowa nazywała się Langiewicz.
Wszystkie siły moskiewskie, rozrzucone w Polsce, sku­

piały się, dla zgniecenia dyktatora.
Włodzimierz Kirpowski przewidział co miało nastąpić.

Zdrada i nikczemne współzawodnictwo, ułatwiły moska­
lom zwycięztwo.

Inna jeszcze okoliczność im sprzyjała; tą okolicznością 
była prawie niespodziewana odwilż.

Wiatr południowy, ogrzewając temperaturę, zmiękczył 
śnieg nagromadzony od paru miesięcy, mocne lody pokrywa­
jące rzeki załamały się, niziny stały się bagnami, i armia 
Langiewicza, wprowadzona w kłopot własną swoją liczbą, wi­
działa się skazaną na nieczynmość.

Oddziały odosobnione, posiłkując się długiem! łyżwami, 
mogłyby były prowadzić dalszą kampanię 1 prawdopodobnie 
przeszkodziłyby, a przynajmniej, sprzeciwiałyby się skon­
centrowaniu sił moskiewskich; lecz tam gdzie pięćdziesięciu 
ludzi łatwo przejść mogło, liczny korpus napotykał trudności.

Inna trudność powstała wkrótce: dla wyżywienia swoich 
żołnierzy, nie miał Langiewicz ani zapasów ani magazynów; 
siłą więc, aby nie umarli z głodu, musiał starać się o żywność 
w sąsiednich wioskach, naprzód za pieniądze, a kiedy tych za­
brakło, prawie przemocą.

Wieśniacy zrujnowani naprzód przez moskali, potem przez 
własnych swoich rodaków, emigrowali, i okolice w około 
Miechowa wyludniły się; z niezadowolenia zaś w armii rzę- 
cznie korzystali zdrajcy, namawiając do opuszczenia szeregów.

Ludzie ambitni, w samolubnej nadziei wywyższenia się 
w razie upadku dyktatora, powoli pracowali nad klęską armii 
narodowej.

Pomiędzy tymi zdrajcami przez pychę, znajdował się 
jeden Polak-emigrant.któ ry, bez żadnego innego prawa jak 
tylko z próżnej chełpliwości, ogłosił się prawdziwym dykta­
torem, napadał gwałtownie Langiewicza w rozwlekłych pro- 
klamacyach, rzucał na niego obelgi w Polsce przed swymi, i 
zagranicą przez zjadliwe pisma, pozbawił go zaufania publicz­
nego i zasiał rozdwojenie w naradzie wówczas, kiedy jednośi 
była najpotrzebniejszą.

W tych trudnych okolicznościach, naczelny generał ro­
zwinął wszystkie zasoby zdolności wojskowych, i okazał ni­
czem nie zachwianą energię.

Nie mogąc zużytkować sił swoich, ani zaradzić potrzebom 
armii blizko dziesięć tysięcy ludzi wynoszącej, wysłał do Czę­
stochowy rannych i chorych pod eskortą Kosynerów, Roche- 
bnuna do swego współzawodnika w celu porozumienia się, a w 
potrzebie, upoważnił nawet do połączenia się z nim, jeźli 
sprawa narodowa tego wymagać będzie.

List, publikowany przeze mężnego komendanta Żuawów 
w dziennikach zagranicznych, da wyobrażenie o tym fałszy­
wym dyktatorze, który swoją nieudolnością powszechnie zna­
ną i zarozumiałością, przyczynił się wielce do niedoli swojej 
ojczyzny.

Otóż co pisał Rochebrun 14 kwietnia:
“Krótką chwilę miałem myśl połączyć się z genera­

łem***, lecz kwadrans z nim rozmowy wystarczył aby mnie 
przekonać, iż ten człowiek jest nieudolnym; zawsze poświęcał 
swoją ojczyznę swojej ambicyi i swojej pysze, nigdy zaś tej 
ambicyi i tej pychy swojej ojczyźnie.”

(Ciąg Dalszy Nastąpi)
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Posiedzenie Prezesów i Sekretarzy 
Gmin i Zarządu Okręgu 12 ZNP

Posiedzenie prezesów i se­
kretarzy Gmin Okręgu 12 
ZNP i Zarządu Okręgu 12-go 
ZNP odbędzie się w ponie­
działek, 23 lutego, w sali Pol­
skich Weteranów Placówki 2, 
pnr. 4800 So. Wood ul. Począ­
tek o godz. 7:30 wieczorem.

Na posiedzenie proszona jest 
komisarka Okręgu 12 Helena 
Orawiec oraz przewodniczący

Komisji Rozwoju dyr. ZC Ta­
deusz Radosz.

Ze względu na ważne spra­
wy komisarz Okr. 12 Tomasz 
Paczyński zwraca się do 
wszystkich prezesów i sekre­
tarzy gmin Okr. 12-go oraz 
osób wymienionych o przyby­
cie na posiedzenie. — Włady­
sław Tomaszewski, koresp. 
Okr. 12 ZNP.

Z Instalacji w Grupie 694 ZNP
Tow. “Synowie Wolności”

Tow. “Synowie Wolności” Gr. 
694 ZNP odbyło instalację swego 
zarządu na rok 1971 w piątek, 15 
stycznia, w sali posiedzeń, Lo 
Rayne Chateau, pnr. 5925 West 
Diversey Ave.

Posiedzenie zagaił i powitał 
obecnych gości i członków pre­
zes Grupy, Piotr Marud. Po wy­
czerpaniu krótkiego porządku 
obrad, zebrani wysłuchali spra­
wozdania komisji rewizyjnej, z 
którego wynikało, że podstawy 
finansowe tow. są zdrowe, a go­
spodarka funduszami jest racjo­
nalna i prowadzona wzorowo. Po 
zatwierdzeniu przez Izbę listy 
wybranych delegatów do Gminy 
3-ej, prezes poprosił byłego pre­
zesa Grupy 694, Mariana Śliwę 
do odebrania przysięgi od zarzą­
du, wybranego na rok 1971.

Skład nowego zarządu: — Ste­
fan Wójcik, prezes honorowy; 
Piotr Marud, prezes; Zofia John­
son, wiceprezeska; Eugeniusz Ró­
żański, wiceprezes; Stanisław Bo- 
rzymowski, sekr. prot.; Filip Tur- 
bak, sekr. fin.; Stanisław Żapka, 
kasjer; Stanisław Zajdel, marsza­
łek; Mieczysław Nowak, chorąży.

Po oficjalnej części nastąpił 
krótki program instalacyjny przy 
smacznym poczęstunku, przygo­
towanym przez Komitet Pań z 
wiceprezeską Z. Johnson — na 
czele.

Program przeprowadził prezes 
Grupy Piotr Marud, który kolej­
no powoływał do krótkich prze­
mówień członków zarządu, z któ­
rych kasjer St. Żapka szczególnie 
podkreślił znaczenie obecnego 
roku, jako roku sejmowego ZNP, 
do wzmożenia wysiłków na polu 
werbunkowym. Przede wszyst­
kim, jego zdaniem kandydaci na 
posłów powinni wykazać się do­
datnimi wynikami i tym samym 
poza innymi walorami i kwalifi­
kacjami podkreślić rację repre­
zentowania na Sejmie. Przema­
wiali także i składali życzenia: 
sekr. fin. Grupy 3152 Stanisławą 
Marciniak, oraz b. prezes Grupy 
694, Marian Śliwa.

W miłym i srdecznym nastro­
ju minął wieczór instalacyjny 
Tow. “Synowie Wolności” Grupa 
694 ZNP. — Piotr Marud, prezes; 
—Stanisław Borzymowski, sekr. 
prot.

Instalacja Nowego Zarządu 
Polsko-Amer. Klubu Handlowego

Prezes ZNP Odbierze Przysięgę. — Odzna­
czeni Zostaną Jan Marcin, Klerk Miasta, 
Walter Białczak, Sr. i Eug. Gontarek

W piątek, dnia 12-go lutego 
odbędzie się instalacja, przy­
jęcie i zaprzysiężenie nowej 
administracji Polsko-Amery­
kańskiego Klubu Handlowego 
w Avondale oraz odznaczenie 
długoletnich członków i pra­
cowników tegoż klubu.

Przysięgę od nowego zarzą­
du Pol. Amer. Klubu Handlo­
wego odbierze mecenas Alojzy 
Mazewski, prezes Kongresu 
Polonii Amerykańskiej i Kraj. 
Prezes ZNP.

Podczas uroczystości insta­
lacyjnej zostaną wyróżnieni 
odznaczeniami za pracę w 
Klubie następujący wybitni 
członkowie: Jan C. Marcin, 
klerk miasta Chicago, który 
w obecnych wyborach ubiega 
się o ten sam urząd już po raz 
czwarty. Urząd ten spełnia 
on wzorowo już od roku 1955. 
Jest on również komityma- 
nem 33-ej regularnej demo­
kratycznej organizacji i nale­
ży do ZNP i do szeregu innych 
naszych bratnich organizacji.

Prócz Jana Marcina zostaną 
również odznaczeni i wyróż­
nieni za swą długoletnią pracę 
w Polsko-Amerykańskim Klu­
bie Handlowym Władysław 
Białczak, Sr. i Eugeniusz Gon­
tarek.

Adwokat Donald J. Biniek 
został wybrany prezesem na 
rok 1971. Urząd ten adw. Bi- 
niak będzie pełnił w Klubie 
już przez drugą kadencję.

Instalacja ta wraz z progra­
mem rozrywkowym i kolacją

Zabawa Towarzyska 
“Paintorama”

Polskie Tow. Sztuki i Lite­
ratury serdecznie prosi swych 
członków, sympatyków i ca­
łą Polonię o przybycie na ze­
branie towarzyskie do lokalu 
Chicago Society pnr 2222 N. 
Kedzie Ave., w sobotę, 13 lu­
tego, o godz. 8-ej wieczorem.

W przewidywaniu jest pro­
gram pełen niespodzianek. Po 
pierwsze, będą nagrody wej­
ściowe. Po drugie, każdy bę­
dzie mógł wziąść udział w za­
bawie towarzyskiej tzw. Pain- 
torama. Polega ona na tym, 
że członkowie klubu, artyści 
malarze — a jest ich sporo, 
dostarczą stalugi, płótno, pędz­
li i farb, a malować będzie 
publiczność i to wszyscy na­
raz jeden albo dwa obrazy. 
Co z tego wyniknie? — Becz­
ka śmiechu.

Talent malarski zbędny, 
wystarczy zapas humoru. Gra 
jest podobna do “sekretarza”, 
tyle że zamiast pisać zbioro­
wo jeden poemat, przy czym 
każdy dopisuje kolejny wiersz, 
nie znając treści poprzednie­
go, — maluje się obraz, każ­
dy dodając coś, co mu się po­
doba.

Poza tym — jak zwykle 
poncz, (dla natchnienia), ka­
wa, ciastka i doskonała mu­
zyka z płyt, towarzyskie roz­
mówki; wymiana myśli.

A więc serdecznie zaprasza­
my całą Polonię,

odbędzie się w piątek, dnia 
12-go lutego w pięknej sali 
Cardinal House pnr 5159 W. 
Belmont Ave. O godz. 6:30 
wieczorem jest godzina “cock­
tailu”, zaś o godz. 7:30 będzie 
podana kolacja, po której na­
stąpi program instalacyjny, a 
potem odbędzie się zabawa 
przy doskonałej orkiestrze.

Wszyscy członkowie ze swy­
mi rodzinami i przyjaciółmi 
proszeni są o przybycie na 
tę uroczystość instalacyjną — 
Polsko Amer. Klubu Handlo­
wego Avondale. — Wł. Ku- 
man, przew. komitetu prasy.

“Ostatki 
u Akowców”

Wkrótce karnawał się koń­
czy i każdy z nas planuje jak­
by go jeszcze wykorzystać i 
jak spędzić pozostałe dwie so­
boty, by się dobrze zabawić, 
nie wydać za dużo pieniędzy, 
spotkać najwięcej przyjaciół i 
znajomych i jednocześnie po­
przeć dobry cel społeczny.

Oto nadarza się okazja, by 
połączyć te wszystkie dane w 
jeden miły wieczór na Karna­
wałowej Zabawie Koła B. Żoł- 
nierzy Armii Krajowej. Urzą­
dza ją Chicagoski Oddział 
A.K. w sobotę, dnia 20 lutego 
w Domu SPK, pnr. 2914 W. 
North Ave. (naprzeciw Hum- 
bildt Parku). Początek o godz. 
8:30 wieczorem. W takt melo­
dii znanej orkiestry Sosnow­
skiego, przy dobrym i tanim 
bufecie i barze, w gronie kole­
gów i przyjaciół napewno spę­
dzicie przyjemnie tę ostatnią 
sobotę karnawału. Szczęśliw­
ców będą czekały nagrody. A 
donacja tylko $3.00. A zatem 
do zobaczenia na “Ostatkach” 
u Akowców!

Hussein i Palestyńscy 
Partyzanci

Według doniesień z Beiru- 
tu, król Hussein panuje całko­
wicie nad sytuacją wewnętrz­
ną w Jordanie. Krótko po 
śmierci Nassera, Hussein zli­
kwidował co główniejsze 
gniazda oporu palestyńskich 
partyzantów, którzy mają być 
w stanie dezorientacji co do 
dalszych planów ofensyw­
nych. Dyplomaci w Libanie 
przypuszczają, że z Hussei- 
nem silnie w siodle, z nowym 
reżymem w Syrii i defenzyw- 
nym chaosem wśród partyzan­
tów — Izrael ma większą niż 
kiedykolwiek gwarancję, że 
Jordan będzie honorować 
ewentualny układ pokojowy, 
podpisany przez Husseina. Po­
nadto, i co jest może najważ­
niejsze, szereg krajów arab­
skich zachowuje coraz więk­
szą rezerwę w udzielaniu mo­
ralnego i finansowego popar­
cia palestyńskim komando­
som, którzy wydają się być 
bardziej zainteresowani w 
zwalczaniu Husseina niż Izra­
ela. i
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NA ZDJĘCIU: — astronauta Eugene Cernan, (w środku), do ostatniej chwili rezer­
wowy dowódca załogi Apollo-14, wyjaśnia reporterom w Ośrodku Badań Kosmicznych 
w Houston, Tex., na czym polegał techniczny problem załogi Apollo-14, której dopiero 
za szóstym razem udało się bezbłędnie połączyć moduł księżycowy z rakietą macierzy­
stą.

Z POLITYKI
Edward A. Haas Kandydat 
Na Aldermana 35-ej Wardy

Ma On Na Ten Urząd Doskonałe 
Kwalifikacje i Zdolności

Edward A. Haas
Dobry aiderman w wardzie, to 

jak dobry i zapobiegliwy gospo­
darz w domu.

W wardzie 35-ej w obecnych 
wyborach we wtorek, dnia 23-go 
lutego, ubiega się o urząd alder­
mana 35-ej wardy Edward A. 
Haas.

Edward A. Haas zamieszkuje w 
35-ej wardzie ponad 25 lat. Dlate­
go zna potrzeby i troski ludności 
zamieszkałej w 35-ej wardzie. 
Przez 25 lat prowadzi on własną, 
pierwszorzędną piekarnię pnr. 
3056 N. Milwaukee Ave., gdzie 
również zamieszkuje.

W okresie tych lat, bardzo blis­
ko obserwował wszelkie sprawy i 
poczynania w wardzie. Dlatego 
zna jej potrzeby i kłopoty, i jako 
aiderman będzie działał dla dobra 
wszystkich jej obywateli.
Słuszna Zasada

Jego zasadą jest służyć jedynie 
dla dobra i rozwoju mieszkańców 
35-ej wardy, a przez to niedopuś- 
cić do opuszczania i przenoszenia 
się jej mieszkańców do innych 
okolic.

Edward A. Haas jest przeciwny 
uchwaleniu i nałożeniu na obywa­
teli indywidualnego osobistego po­
datku miejskiego, na co pozwala 
nowa Konstytucja.

Edward A. Haas jest za zacho­
waniem systemu szkolnego, aby 
młodzież uczęszczała do tych szkół 

w tej okolicy, w której zamiesz­
kuje. Jeżeli okazuje się brak klas 
szkolnych w danej okolicy, należy 
budować dodatkowe klasy.

Dla młodzieży i starszych osób, 
są potrzebne parki. Szczególnie dla 
młodzieży są potrzebne miejsca 
rozrywkowe i sportowe. Będą one 
przyciągały młodzież, która w 
różnych grach i ćwiczeniach roz­
winie w sobie szlachetne współza­
wodnictwo, hartuje ciało, wolę i 
siłę charakteru. Miejsca rozrywko­
we zapobiegną wielu wybrykom i 
zejściu na bezdroża.
Poparcie

Edward A. Haas ma poparcie 
Chicagoskiej Ligi Kupców i Prze­
mysłowców, bardzo wielu przy­
wódców cywilnych, weterańskich 
oraz braterskich organizacji, jak 
również republikańskiej organiza­
cji 35-ej wardy.

Wybory aldermańskie są bezpar­
tyjne. Dlatego dla waszego dobra, 
dla dobra przyszłości waszych 
dzieci, bardzo dobrze zrobicie, kie­
dy w dniu wyborów, dnia 23-go 
lutego, głosować będziecie na al­
dermana 35-ej wardy na człowie­
ka, który zna wasze potrzeby, jest 
nim 0 EDWARD A. HAAS.

(R.M.)

Obchód 
Niepodległości Litwy

Litewska grupa etniczna w 
Chicago obchodzi w niedzielę, 
14 lutego, 53-cią rocznicę nie­
podległości. Uroczystości od­
będą się w Maria High School, 
przy 67-ej i California. Począ­
tek o godz. 2-ej po poł.

Msza św. w kościele św. 
Krzyża zostanie odprawiona 
przez bisk. Vincentasa Bryz- 
gis, diakona Vito Mikolaitis i 
sub-diakona Edvardasa Abro- 
maitis o godz. 10 wieczorem.

Przemówienia w czasie uro­
czystości wygłoszą dr. Peter 
Daudzvardis, konsul gen. Lit­
wy; kongr. Roman Puciński; 
Antanas Ruzgaitis; Juanita 
Castro. Pieśni wykona chór 
Patrasa Armonasa.

Rev. Adolfas Statys, prezes

r-

i

- oBm

■....
..

* 'WE

i 1 .

NA ZDJĘCIU: łodzie rybackiej floty z portu New Bed­
ford, Mass., ponownie wyruszyły na połowy, przebijając 
się przez lód. W ciągu 18 dni toczyły się dysputy na temat 
ustalenia cen na ryby. W okresie tym nie przeprowadza­
no żadnych połowów.

Biura ZNP 
Nieczynne 

12 i 15 Lutego
Biura ZNP będą nieczyn­

ne w piątek, dnia 12-go lu­
tego oraz w poniedziałek, 
dnia 15-go lutego, — ze 
względu na łączny obchód 
Urodzin Washingtona, Lin­
colna i Kościuszki.

Zabawa Taneczna 
w Mother Guerin HS

Ojcowie uczennic z średniej 
szkoły Mother Guerin pnr. 8001 
Belmont Ave. River Grove, orga­
nizują zabawę taneczną zwaną: 
“square dance” ze swoimi córka­
mi, uczennicami szkoły, ten pią­
tek, 12 lutego, o godzinie 8-ej 
wieczorem, w kawiarni szkoły.

Wstęp jest bezpłatny <Jla wszy­
stkich uczennic ze swoimi “tatu­
siami”. Znajomość tańca “square” 
nie jest konieczna, gdyż na sali 
będzie instruktor zawodowy tego 
tańca, który będzie udzielał in­
strukcji. Będzie dużo niespodzia­
nek i nagród. A także bufet orze­
źwiający. — Joseph Drehobl, 
przewodniczący reklamy.

Z Gminy 79 ZNP
Tow. Przyszłość Grupa 1515 

ZNP odbędzie swe posiedze­
nie w piątek, 12-go lutego, w 
sali Kurlanld, pnr. 2954 W. 
25th Place. Początek o godz. 
7:30 wieczorem. Prosimy 
członków o punktualne przy­
bycie, ponieważ są ważne 
sprawy do załatwienia. — 
Adam Kaczyński, prezes; Ig­
nacy Bugajski, sekr. fin.

Kongr. Rostenkowski 
Wyraża Uznanie Dla 
Przywództwa Młodych

Przemawiając do Korpusu 
Oficerów Rezerwy Uniwersy­
tetu Illinois — kongr. Daniel 
Rostenkowski wyraził słowa 
uznania dla przywództwa mło­
dzieży w wielu dziedzinach, a 
głównie na polu walki ze ska­
żeniem wód i powietrza oraz 
ubóstwem Sv kraju.

Dzisiejszą młodzież kongr. 
Rostenkowski nazwał “poko­
leniem niecierpliwem”. Wie­
lu nazywa go “pokoleniem za­
wiedzionym” — powiedział 
Rostenkowski. ,

Rostenkowski wezwał mło­
dzież do dalszego przywódz­
twa, charakterystycznego dla 
jej pokolenia, ale ostrzegł za­
razem, — żeby w dążeniu do 
p r a wdziwej sprawiedliwości 
dla naszej społeczności, nie 
wyrządzać niesprawiedliwości 
dla innych grup.

Odnośnie zaś Korpusu Ofi­
cerów Rezerwy kongr. Rosten­
kowski zwrócił uwagę, że spo­
czywa na nim dodatkowa od­
powiedzialność, wypływająca 
z fakłu, że są częścią wojsko­
wego przywództwa kraju. Jest 
to zadanie niepopularne, ale 
konieczne, więc należy się u- 
znanie za odwagę przyjęcia na 
siebie takiego obowiązku — 
powiedział kongr. Rostenkow­
ski.

Jaki Pan...
Angięlskie towarzystwo ab­

stynentów stanęło przed nie­
zwykłym zadaniem: ma ono 
kurować rozpijaczonego kota.

Kot zademonstrował po raz 
pierwszy skłonność do alkoho­
lu, mając zaledwie 6 miesię­
cy, kiedy jego panu wypadła 
z rąk butelka whisky i roz­
biła się na podłodze.

Kotek począł z rozkoszą zli- 
zyt^ac rozlany płyn i od tego 
czasu natarczywie żąda za każ­
dym razem swej porcji, kiedy 
pan jego pociąga z butelki, co 
zdarza się bardzo często.

Kącik Ligi Morskiej
Pisie Władysław Tomaszewski

Posiedzenie Oddziału Bridgeport L.M.— 
Zabawy, Posiedzenia Oddziałów

W ubiegłą niedzielę, 7go lutego 
odbyła się posiedzenie Oddziału 
Bridgeport nr. 11 Ligi Morskiej, 
na które przybyło sporo członków 
i członkiń. Obecnie byli także 
wszyscy członkowie zarządu. Na 
posiedzeniu uchwalono nie urzą­
dzać zabawy (Social); zamiast za­
bawy odbędzie się rozlosowanie 
książek, które będą wysłane każ 
demu członkowi i członkini. Ksią 
żeczki będą po $2, a losowanie 
odbędzie się w pierwszą niedzielę 
czerwca. Nagrody $10, $5 i $3. 
Każdy członek otrzyma list i 
książeczkę z prośbą o zakupienie 
lub rozsprzedanie. Tą drogą od­
dział chce zebrać trochę pienię­
dzy. Mamy nadzieję, że członko 
wie poprą wysiłki zarządu Od­
działu, zakupią nadesłane ksią­
żeczki i przyjdą na losowania,

♦ * *
Z Oddziału Sobieskiego 
Nr. 55 Ligi Morskiej

Serdecznie zapraszamy wszy 
stkich członków i przyjaciół Od­
działu Sobieskiego nr. 55 na na­
sze roczne “Social”, które odbę 
dzie się dnia 28 lutego w sali J. 
J. Zientek Post, 5156 S. Ashland 
Ave., o godz. 2ej po poł. Preze­
ska Bartosik wraz z komitetem 
zabawy dokładają starań, ażeby 
najlepiej ugościć zebranych. Bilet

wejściowy $1 od osoby. Będzie 
podana kawa i pączki. Za Komi­
tet Zabawy: Maria Bartosik, pre 
zeska; M. A. Białek, koresp.

* ♦ ♦
Prośba Do Wszystkich 
Oddziałów w Okr. 2. 5 i 7 LM

Przed świętami Wielkanocnemi 
Dziennik Związkowy wyjdzie w 
odświętnej szacie.

W numerze tym znajdą się spe­
cjalne ogłoszenia świąteczne: 
Towarzystw, Klubów, Placówek, 
różnych organizacji. Wskazanem 
jest, aby w tych ogłoszeniach zna 
lazła się Liga Morska, Okręgi 2, 
5 i 7 oraz wszystkie oddziały 
tych Okręgów.

Dziennik Związkowy służy ca­
łej Polonii, zachęca do popierania 
zabaw naszych Oddziałów, ogła­
sza miesięczne posiedzenia bez 
interesownie. Powinniśmy po­
przeć polskie pismo świątecznymi 
ogłoszeniami. Korespondent Ką­
cika prosi o nadsyłanie już teraz 
ogłoszeń świątecznych z przeka­
zem bankowym, adresując listy: 
Wł. Tomaszewski, 2906 S. Archer 
Ave., Chicago, 111. 60608, Czym 
prędzej, tym lepiej dla Dziennika 
i kierownika Kącika L. M. Za 
-15 można podać cały zarząd, za 
$10 prezesa i sekretarza.

Korpus Ochotniczy
Proponowany przez prez. 

Nixona Korpus Ochotniczy 
(Volunteer Corps) jest po­
myślany jako integracja 
trzech obecnie istniejących 
programów:

Korpusu Pokoju (Peace 
Corps) — utworzonego w 1961 
roku dla pomocy w nauczaniu 
nowoczesnej techniki i szerze­
nia oświaty w krajach niedo­
rozwiniętych. 7,700 ochotni­
ków w 61 krajach zagranicz­
nych. Budżet $90 milionów 
rocznie.

Ochotnicy w Służbie Ame­
ryki (VISTA — Volunteers in 
Serivce to America) — Utwo­
rzony w 1964 rbku, jako pro­
gram ochotniczej pomocy 
biednym w ghettach wielkich 
miast i ośrodkach wiejskich w

410 ośrodkach, w 48 stanach i 
4 terytoriach. Budżet: $36 mi­
lionów rocznie.

Korpus Nauczycieli (The 
Teacher Corps) — powołany 
do życia w 1965 roku celem 
uczenia niedorozwiniętych i 
upośledzonych dzieci w naj­
uboższych rejonach Ameryki 
i w rezerwatach indiańskich. 
3,200 nauczycieli w 140 okrę­
gach szkolnych w 37 stanach. 
Budżet — $31 milionów rocz­
nie.

W sumie, wszystkie obecne 
agencje, które wejdą w skład 
integrowanego Korpusu 
Ochotniczego obejmują ponad 
20,000 ochotników z łącznym 
budżetem przeszło $150 milio­
nów rocznie.

Z U. S. Lotnictwa
John R. Spikowski — syn pp. 

Casey J. Spikowskich, zam. pnr. 
10183 Higland Drive, Ohio, ukoń­
czył podstawowe przeszkolenie w 
bazie lotniczej Lackland, Texas, 
i został przydzielony do Keslelr, 
Miss., do przeszkolenia w syste­
mie komunikacyjnym. J. Spi­
kowski ukończył średnią szkołę 
Brecksville.

★ ★ ★

Thomas L. Tylka — syn pp. L. 
M. Tylka, zam. pnr. 200 N. Wa­
shington, Thorp, Wisconsin; po 
ukońcezniu podstawowego prze­
szkolenia w bazie lotniczej Lack­
land pozostał na miejscu, gdzie 
odbywa kurs komunikacyjny.

★ ★ ★
Walter J. Lewandowski — syn 

pp. W. Lewandowskich, zam. pnr. 
1819 W. Evergreen, Chicago; po 
ukończeniu podstawowego prze­
szkolenia w Lackland, Texas, zo­
stał przydzielony do Wydz. Me­
dycznego w bazie lotniczej Shep­
pard, Texas. W. Lewandowski, 
absolwent Gordon Technical 
High School w Chicago, studio­
wał na Uniwersytecie Loyola, 

otrzymując stopień Bakałarza Hi­
storii.

★ ★ ★
Raymond N. Biegański — syn 

pp. Leo N. Biegańskich, zam. 
pnr. 610 W. Sixth St. Mishawaka, 
Indiana; po ukończeniu przeszko­
lenia w Lackland, Texas, przy­
dzielony został do Chanute, Ill., 
do przeszkolenia w utrzymaniu i 
naprawie sprzętu. Biegański jest 
absolwentem (1970 roku) Misha­
waka High School.

* * ♦
Stanley Tkaczyk — syn pp. J. 

Tkaczyk, zam. pnr. 2213 W. Hu­
ron ulica, w Chicago; ukończył 
podstawowe przeszkolenie w ba­
zie lotniczej Lackland, Texas, i 
został przeniesiony do Sheppard, 
Texas, do przeszkolenia w utrzy­
maniu i naprawie sprzętu lotni­
czego.

Gregory A. Maciulski — syn 
pp. Chester M. Maciulski, zam. 
pnr. 1022 N. Ironwood, South 
Bend, Indiana; znajduje się w 
służbie w Phan Rang, Wietnam. 
G. Maciulski, elektrotechnik, po­
przednio odbywał służbę w bazie 
Cannon, N. M.

UWAGA CZYTELNICY W CHICAGO 
Szybkość! Punktualność! Wygoda!

oto trzy zasady, Jakimi się kierujemy w stosunku do 
NASZYCH CZTELNIKÓW 

W myśl naszego hasła — czy chcecle

By Chłopiec Przynosił Wam 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

DO DOMU?
Nie będziecie się już więcej kłopotać z kupowaniem gazety. 

Znajdziecie ją zawsze na Waszym gościnnym progu.
Jeżeli chcecie mieć tę wygodę — wystarczy wypełnić Kupon 

zamieszczony poniżej i przesłać go na adres:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622

UWAGA!
Dziennik Związkowy przez chłopca dostarczamy OSOBOM 
KTÓRE ZAMIESZKUJĄ DZIELNICE MIASTA OBSŁUGI- 
WANE PRZEZ NASZE AGENCJE.

...................................................-.............................................................
KUPON

1 Zamawiam niniejszym Dziennik Związkowy, który proszę 
<i doręczać mi do domu (za opłatą $1.20 tygodniowo) sześć razy 
I w tygodniu, a za który zobowiązuję się płacić chłopcu regularnie.

[ Numer domu__ ______Nazwa ulicy. •aeeeoeeoeooeooeoeaooeasM Piętro..... .» J

■ Numer Telefonu «MeeeooeoMeooMeeOMoooooaaea««eoeeoeMseoeeo«oeoe»»MO«eMeeeoe«oeaaooeMoeeooooMO j

i Miasto..^__..„.....„..„..„^._._...... Zone..... ........... Stan.........

Podpis zamawiającego....................... .
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WISTLANT PRUK POCZT* 
W CHICAGO I W KANADZIE

Cedaemie I Sebotaie
Rocznie (1 yr) $38.00
Półrocz. (8mOs.) 15.00
Kwartał (8 tnos.) 8.M
Mlwiocs. (Imo.) 4.00

Tylka 
Sobotnie Wydarte 

Rocznie (1 yr.) $8.00 
POttocs. (8 mon.) 1.30 
Kwartał (3 moe.) 3.35

WTSYLANT PRZEZ POCZT* 
POZA GRANICZ CHICAGO W VS.

I. vZLelPRIl* I M^Pv^uvHVPv

Rocznie (1 yr.) $35.00
PółrocŁ (8 mo«.) 13.50
Kwartał (3 moc.) $.00
Miesigcz. (Imo.) 4.00

Tylke 
•atetrte Wydanie 

Rocznie (1 yt.) $8.00 
PółrocŁ (8 moe.) $.50 
Kwartał (3 moe.) 3.25

CODZIE NNB
CMca«e - RaaaOa

Rocznie (1 yr.) $18.00 
Półtocz. (6mo«.) 11.00 
Kwartał (3 tnos.) 8.30
Miertees. (Imo.) 3.00

(bea eebety)
Psea Grantee Chleare
Roeanie (1 yr.) $17.00 
Półroez. (Bmos.) 10.00 
Kwartał (3 mew.) 8.00 
Mlestett. (1 mo.) 3.M

DO tWCTCM KRAJÓW:
Cedateane I Sebetaie Tylke
Rocznie (tyr.) $34.00 Sebetaie Wydarte 
Półroca. (8moS.) 20.00 *o«nle (1 yr.) $10.90
Kwartał (3 mos.) 13.00 Fółroc*. (8 moc.) 7.50

Kwartał (3 mos.) 4.50
W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 

Numer Codziennie (Single Daily Copy)...Ile
W kioskach (Newa-Standc) — pojedyńcsy 

Numer Sobotni (Single Saturday Cópy) .30c

JAN F. KRAWIEC, Redaktor Naczelny 
JÓZEF H. GAJDA, Zarządca

Telefon do Redakcji przed 1:30 rano 
' RRungwiek $-8707

Telefon Wszystkich Biur BRunswick $-8700 
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca.

Nowa Polityka Wobec 
Europy Wschodniej

Pr zee wiele lat Biały Dom był obojętny 
lub przeciwny rozszerzaniu stosunków han­
dlowych Stanów Zjednoczonych z państwa­
mi Europy rządzonymi przez komunistów. 
Pewną inicjatywę na tym odcinku wykazał 
Kongres i pod jego naciskiem Biały Dom 
czasem łagodził Ograniczenia w Wymianie 
handlowej z państwami Europy środkowo­
wschodniej.

Obecnie sytuacja uległa radykalnej zmia­
nie. Prez. Nixon podjął inicjatywę “liberali- 
zacji” polityki handlowej i inwestycyjnej 
wobec bloku komunistycznego w Europie. 
Według doniesień z Washingtonu, Prezydent 
ma zwrócić się do Kongresu o udzielenie rzą­
dowi prawa do pokrycia ewentualnych strat 
prywatnym firmom, które zechcą inwesto­
wać w państwach Europy środkowo-wscho­
dniej.

Niezależnie od Białego DomU, kle zgodnie 
z nową linią polityczną prez. Nixon wobec 
państw rządzonych przez komunistów, sen. 
Walter Mondale (D. ż Minn.) stara się o 
cofnięcie zakazu finansowania amerykań­
skiego importu do Europy wschodniej przet 
banki.

Zarówno inicjatywa prez. Nixona jak Wnio­
sek sen. Mondale zostały przyjęte życzliwie 
przez większość Kongresu. Panuje powszech­
ne przekonanie, że Biały Dom poprze wnio­
sek sen. Mondale. Poprzednio podobne wnio­
ski spotkały się z opozycją rządu.

Największe korźyści z nowej polityki han­
dlowej i inwestycyjnej Stanów Zjednoczo­
nych wobec tak zw. “satelitów’* Rosji w 
Europie odniesie Rumunia, która ti względu 
ha swój Opór wobec dyktatu Moskwy stała 
się pupilkiem Washingtonu. Dla uzyskania 
gwarancji ftowej “Overseas Private Invest­
ment Corp.,” reżym komunistyczny musi za­
pewnić, że dotrzyma umowy zawartej z pry­
watną firmą amerykańską i pozwoli jej wy­
wieźć dochód z inwestycji w “twardej wa­
lucie.”

Rumunia już zapewniła amerykańskie kor­
poracje zainteresowane inwestycją kapita­
łów w jej górnictwie i przemyśle, że nie 
będzie stosowała wobec nich szykan i po­
zwoli na wywiezienie dochodu.

Miejmy nadzieję, że prez. Nixon,’ który 
przy każdej okazji Wspomina serdeczne przy­
jęcie jakie Zgotowała mu ludność Warszawy, 
sWą sympatię dla ftatodu polskiego zamieni 
w czyn i nie będzie sprzeciwiał się rozsze­
rzaniu stosunków handlowych 1 inwestycjom 
prywatnych firm w Polsce, co jest także po­
stulatem zorganizowanej Polonii, Naturalnie 
strona polska musi wykazać zainteresowanie 
importem amerykańskiego kapitału i techno­
logii oraz złożyć podobne gwarancje jak Ru­
munia.

Pogotowie Ratunkowe
Dowiadujemy się z prasy warszawskiej, że 

tamtejsze Pogotowie Ratunkowe posiada 7 
karetek ze specjalnym wyposażeniem. Są to 
t. zw. “karetki reanimacyjne ” Wyposażone w 
aparaty oddechowe, zestawy do przetaczania 
płynów, rurki dotchawiczne, butle z tlenem 
i przenośne aparaty do elektrokardiogramów. 
W karetce znajduje się zespół, w skład które­
go wchodzą lekarze anestezjolog i chirurg, 
oraz sanitariusz.

Gdy lekarz z normalnej karetki stwierdza, 
że może mieć trudności z ratunkiem chorego, 
wzywa przez radiotelefon karetkę reanima­
cyjną.

Celem tego urządzenia jest zapewnienie 
choremu lub ofierze nieszczęśliwego wy­
padku ratunku w sytuacjach, gdy o życiu 
lub śmierci decyduje każda minuta. Ratunek 
następuje Więc już w drodze do szpitala, a

częściowo nawet w domu przez podanie od­
powiednich leków.

Karetki te wyjeżdżają do chorych kilkaset 
razy rocznie. M. in. interweniują one w wy­
padkach śmierci klinicznej, ocalając życie 
chorym, dla których ratunek w szpitalu był­
by już spóźniony.

Tak się dzieje w ubogiej Polsce i bynaj­
mniej nie bogatej Warszawie. Wielkie Chi­
cago nie ma w ogóle Pogotowia Ratunkowe­
go. W wypadkach nagłych przewozi się ich 
ofiary do szpitala bądź ambulansem (co kosz­
tuje jakieś 40 dolarów), bądź pojazdem straży 
pożarnej. “Pomocy” udziela tu strażak z butlą 
t tlenem. Ile osób, będących do uratowania, 
umiera ha skutek braku odpowiedniej po­
mocy, o tym statystyki milczą.

Jest rzeczą zdumiewającą, że z żadnej 
strony, a przede wszystkim ze strony lekarzy 
nie wyszła dotąd inicjatywa w kierunku 
zorganizowania w naszym mieście Pogotowia 
Ratunkowego.

INNI PISZĄ:
Plan Zapobiegania 
Strajkom Na Kolejach

CHICAG TRIBUNE — Z perspektywą 
nowego strajku na kolejach, wyznaczonego 
na 1 marca, prezydent Nixon przedstawił 
ponownie Kongresowi swój zeszłoroczny 
plan rozstrzygania konfliktów pomiędzy 
pracownikami a pracodawcami w przemyśle 
transportowym. W ubiegłym roku Kongres 
nie zarządził przesłuchów odnośnie projektu 
Prezydenta. Należy już chyba do zwyczaju 
naszego parlamentu czekanie do ostatniej 
chwili, kiedy strajk paraliżuje ruch w kraju, 
dopiero wtedy uchwala się doraźną akcję 
prawną, celem uniknięcia poważnego kry­
zysu.

Ostatnio, taka doraźna ustawa została 
podpisana przez Prezydenta o godzinie 2:10 
w nocy, a federalnego sędziego wyciągano 
z łóżka o godzinie 3:17 w nocy, aby podpi­
sał odpowiednie zarządzenie, wstrzymujące 
strajk. Kongres jest Słusznie niechętny po­
dejmowaniu akcji w atmosferze presji cza­
su i nagłości, ale w takim razie, Kongres 
powinien coś zrobić dla usprawnienia pro­
ceduralnego trybu w rozstrzygania konfli­
któw.

Według przepisów obecnie obowiązują­
cej ustawy o Pracy na Kolejach, Prezydent 
może zarządzić odroczenie strajku na 60 dni 
i powołać specjalną nadzwyczajną komisję 
celem opracowania taleCeń. Z reguły, To­
warzystwa Kolejowe przyjmują rekomenda­
cje Komisji, a unie — je odrzucają, licząc 
na uzyskanie lepszych warunków przy inter­
wencji Białego Domu i Kongresu.

W ubiegłych latach, wszystkie większe 
konflikty na kolejach zdawały się nie mieć 
końca. Kluczową nowością ustawodawczego 
projektu Nixona jest plan, zmierzający do 
definitywnego rozstrzygania konfliktów. Je­
żeli koleje i unie utkną na martwym punk­
cie, obie strony będą mogły przedstawić w 
ciągu trzech dni końcowe propozycje Sekre­
tarzowi Pracy i w Ciągu następnych pięciu 
dni kontynuować przetargi na podstawie 
przedłożonych propozycji.

Jeżeli i nadal strony nie mogą osiągnąć 
porozumienia, ich Ostateczne propozycje Zo­
staną przedłożone neutralnej komisji arbi­
trażowej, która dokona wyboru jednej z nich 
BEZ ZMIAN.

Przypuszcza się, że przy takim trybie po­
stępowania, óbie Strony będą starały się być 
rozsądnie umiarkowane w swoich żądaniach.

Unie są przeciwne planowi Prezydenta, 
ponieważ uważają, że jest on nakładaniem 
pewnej formy przymusowego arbitrażu. To­
warzystwa kolejowe uznają konieczność ja­
kiejś formy przymusowego arbitrażu, ale z 
dużą niechęcią.

Pod rządem obecnego ustawodawstwa, de- 
decyzje nadzwyczajnych komisji uważa się 
za włażące dla towarzystw kolejowych ale 
ftie unii. Towarzystwa chciałyby obecnie roz­
wiązania które byłoby wiążące również i dla 
unii.

Jakiekolwiek inne gałęzie przemysłu, w 
przewidywaniu strajku mogą zgromadzić 
Wielkie zapasy surowców i nadrobić utraco­
ną produkcję, po Zakończeniu strajku. Kole­
je nie mogą. Straty poniesione wskutek 
strajku są nie do odrobienia i po każdym 
strajku traci się ponadto pasażerów, które 
przenoszą się do konkurencji.

Towarzystwa kolejowe przypominają ró­
wnież, że ceny biletów są regulowane przez 
rząd i kiedy unie, w wyniku ugody, podno­
szą koszty utrzymania kolei, zarządy kolei 
nie mogą podnieść Cen za bilety bez uprze­
dniej zgody rządu, Co oznacza w praktyce 
bardzo długie czekanie. Dlatego Towarzy­
stwa kolejowe są gotowe do przejęcia przy­
musowego arbitrażu w rozstrzyganiu zatar­
gów z unianli.

Jeżeli unie są przeciwne przylmusowemu 
arbitrażowi, to powinny ograniczać się do 
rozsądnych kompromisów, szczególnie kiedy 
chodzi o przesadne żądania, pretensje i przy­
wileje (featherbedding). Brak umiaru w 
tych roszczeniach może spowodować, iż na­
rodowy interes będzie wymagać albo przy­
jęcia planu Prezydenta, albo zbliżonej alter­
natywy.

Stwierdzono, że klimat Arktyki stopniowo 
ociepla się i lody cofają się. Meteorolodzy 
uważają, że jeśli ten proces nie zatrzyma się, 
to w stosunkowo niedługim czasie północny 
Ocean Lodowaty pozbędzie się lodów.

Wizyta u Salvadore Dali, Najbardziej Zna­
nego Malarza Współczesnego Świata 
i Najbardziej Ekscentrycznego Człowie­
ka (2). — Ten, Który Sam Siebie Nazywa 
Geniuszem, Chodzi z Ocelotem Na Smyczy 
i Jest Podziwany Przez Snobistyczny świat

Poniżej drukujemy dokoń­
czenie opowiadania Jana Za­
krzewskiego o wizycie u Sal­
vadore Dali.

Prowadzi nas na patio — 
taras powstały midzy rybac­
kimi domkami, na tarasie sie­
dzi żona, Gala, „geniusz prze­
wodni Dalego”, i major-sekre- 
tarz, bez ocelota. Wita mnie 
słowami „dżendobry panie 
polski”, bo w czasie wojny był 
brytyjskim oficerem łączniko­
wym w jednostkach polskich 
we Włoszech.

Liśćmi kilku palm porusza 
wietrzyk. Palmy stoją w kub­
łach, przesłaniają jaskrawą 
biel ścian. Dali zniknął. Po 
chwili wraca z dziewczyną, tą 
samą, która twierdziła, że 
mistrz wróci może w przysz­
łym roku. Dziewczyna niesie 
tacę, na tacy pucharki i butel­
ka różowego hiszpańskiego 
szampana.

Dali sam nalewa, pyta, jaką 
mieliśmy drogę. Szpice jego 
wąsów wcale nie są zagięte ku 
górze, bo teraż nie ma foto­
grafów ani oficjalnej prasy. 
Na nogach ma płócienne łap­
cie, nad łapciami rury bez­
kształtnych spodni, trykotową 
koszulkę. Jedyny atrybut ge­
niusza to czarna laska ze 
srebrno-kościaną główką, z tą 
laską nigdy się nie rozstaje.

Siedzimy. Krzesełka w pół­
kolu, Dali pośrodku półkola.

— Na targu w Figueras nie 
było w poniedziałek białych 
glinianych naczyń do wina, 
były tylko czerwone.

—Gala jest świętą kobietą. 
Umie milczeć.

— Ocelot dziś tęskni (w tyle 
Wycie ocelota siedzącego 
gdzieś w ukryciu w klatce).

— Kardynalne zadanie ar­
tystycznego krawiectwa pole­
ga na torowaniu drogi wol­
ności ciału.

— Przyjeżdżałem tu jako 
chłopiec żojcem z Figueras na 
ryby. Dlatego tu wróciłem.

— Pokażę wam dom.
Idziemy Więć Oglądać. W 

miejscu, gdzie zbiegały się 
granice rybackich domków 
powstała olbrzymia pracow* 
nia. światło zalewa wysoką 
salę, wkopaną poniżej pozio­
mu dawnej polepy chałup. 
Jedna ściana to mechaniczne 
sztalugi, na nich gigantyczny 
już zawansowany obraz — 
„Połów tuńczyka”. Precyzyj­
ny mechanizm rozwija płótno, 
pozwala opuszczać je pod zie­
mię, pozostawiając nad pod­
łogą jedynie górny skraj ob­
razu.

Dali włącza bezszelestny 
motor elektryczny. „Tuńczyk” 
wyłania się spod ziemi w całej 
swojej krasie, karminowo-po- 
marańczowa przerażająca ry­
ba w karminowo-pomarańczo- 
wym odmęcie chaosu, wśród 
karminowo - pomarańczowo- 
zielonych ludzi walczących z 
tuńczykiem, który jest ich lo­
sem, przeznaczeniem, żywio­
łem, symbolem życia i grozy, 
pracy nigdy się nie kończącej. 
Bo gdy łowiony tuńczyk bę­
dzie złowiony, sprzedany, zje­
dzony, trzeba będzie łowić na­
stępnego tuńczyka, potem na­
stępnego i jeszcze następnego.

Myśl o tym następnym tuń­
czyku natychmiast rodzi się w 
głowie patrzącego, choć na 
obrazie nie ma nic, có by to 
materialnie zapowiadało. Mo­
że na tym właśnie polega ge­
niusz Dalego: sugerowanie 
przyszłości, synteza otaczają­
cego nas świata.

Dali mówi o swojej technice 
malowania. W rogu ustawiony 
telewizor do „góry nogami”. 
Na telewizorze pojawiają się 
obrazy do góry nogami. Lu­
dzie mówiący o wydarzeniach 
świata, mówią z głowami zwi­
sającymi ku ziemi.

— To mi daje natchnienie, 
pozwala na zrodzenie się myśli 
twórczej, na skomponowanie 
szczegółu. Dziennik telewizyj­
ny i jego prezenter doskonale 
nadają się do inspirowania te­
matu „Połów tuńczyka”!

Pod oszkloną ścianą na trój­
nogu aparat fotograficzny. Co 
dzień robi się na nim koloro­
we zdjęcie „Tuńczyka” w ak­
tualnej fazie malowania. Na 
kolorowych powiększeniach 
eksperymentuje się rozbudo­
wę szczegółów, fragmentów, 
detali. Potem wprowadza się 
je na płótno, potem znowu 
kolorowe zdjęcia,

— Telewizja to wielki wy­
nalazek. Nigdy nie oglądam 
zafałszowanego obrazu, tylko 
ten prawdziwy, pozornie od­
wrócony!

Dali przerzuca zdjęcia, ja­
kie robił w czasie programu 
telewizyjnego, fragmenty twa­

rzy aktorów, dziennikarzy, 
rozdęte na papierze nosy, po­
większone na wielkim karto­
nie potworne źrenice śpiewa­
czek, wykrzywione w nabo­
żeństwie usta księży odpra­
wiających niedzielną mszę te­
lewizyjną. Czarne, Szare, bia­
łe plamy, skupiska czarnych 
kropel na białych polach. Wo­
dzi palcem po uchu i mówi:

— Dno morskie obrośnięte 
skorupiakami, gigantycznymi 
kwiatami ostrego jak szkło ko­
ralu, pełne tajemniczych za­
głębień tętniących życiem. To 
było ucho policjanta. Przyda­
ło się do Oddania pełni tej 
głębiny, w której walczą lu­
dzie dla siebie o pieniądze ■— 
żywność dla innych.

Z płótna patrzy na mnie roz­
juszony tuńczyk, podobny do 
mitycznego smoka. Rybacy 
mają grzbiety wygięte, plecy 
podobne do gąbki przeżartej 
czasem.

Srebrna poduszka majesta­
tycznie wpłynęła do sali, hie- 
siona podmuchem wieczoru, 
jaki wtargnął w ten mistycz­
ny świat w skorupie rybackie­
go domu.

— Chodźcie dalej!
Idziemy po schodkach, scho­

dzimy ze schodków, wchodzi­
my do komnatek. W całym do­
mu nie ma mebli; są przed­
mioty, stare, prawdziwe, nie­
gdyś użytkowe, dziś użyteczne 
dla oka. Figury, brązy, rzeźby 
dnia jutrzejszego, na ścianach 
malarstwo Dalego, nie to na 
sprzedaż za miliony, ale to ra- 
faelowskie.

Po stopniach wejście do 
komnaty nie posiadającej jed­
nej ściany. Pośrodku stoi 
pierwszy i jedyny mebel: gi­
gantyczne łoże o kształcie bez 
kształtu. Baldachim.

Na ścianie portret żony, 
portret pędzla Dalego. Wąski­
mi okienkami, zakratowanymi 
po hiszpańsku, wpada skośne 
przedzachodnie słońce. Kła­
dzie się na białe ściany, prze­
biega przez komnatę, Wdziera 
do pracowni.

Dali prowadzi nas do komó­
rek z butelkami, piwniczki z 
Winami, do kuchni, do izby, 
gdzie dwie dziewczyny obiera­
ją dalej migdały z zielonych 
pancerzy. Czuje się tak szczęś­
liwy w otoczeniu, jakie sobie 
stworzył, że musi się Szczęś­
ciem podzielić z każdym, kto 
chce o tym wiedzieć.

Mówi:------ Mój ojciec był
notariuszem w Figueras, dom 
miał zapchany dziełami, które 
mówiły o tym, że Bóg nie ist­
nieje. Byłem przekonany, że 
nie istnieje. Słownik fiłózofi- 
czny Voltaire’a dostarczył mi 
logicznych argumentów na te­
mat nieistnienia Boga. Kiedyś 
otworzyłem Nietzchego i prze­
czytałem, że „Bóg umarł”. 
Czarno na białym czytałem 
więc klepsydrę kogoś, kto nie 
istnieje. Zacząłem wówczas 
podejrzewać świat. Zaratustra 
był moim niedoścignionym bo­
haterem. Uwielbiałem wiel­
kość jego duszy. I w tym sa­
mym czasie zacząłem dostrze­
gać w nim śmiesznostki, dzie­
cinne akcenty, które ja sam 
zgubiłem. Któregoś dnia będę 
większy niż Zaratustra. Jes­
tem geniuszem, jedynym ży- 
jącym geniuszem.

Ż kąta bez mebli Dali wy­
ciąga księgę „Pamiętnik ge­
niusza”. Autor: Salvador Da­
li, najnowsze wydanie. Słowa 
„Dziennik geniusza” i „Salva­
dor Dali” mają w tle powięk­
szony skrawek gazety opisu­
jącej skandal Krystyny Kell­
er i ministra Jej Królew­
skiej Mości, Johna Profumo. 
„Dziennik geniusza” dedyko­
wany jest „Mojemu geniuszo­
wi Gali Gradivie, Helenie Tro­
jańskiej, Świętej Helenie, Gali 
Galatei Placydzie”.

Dali siada na ławie pod 
ścianą, zakłada nogę na nogę, 
na kolanie opiera otwartą 
książkę i tak, jakby robił mój 
portret, zerka na mnie. Kulko­
wym piórem rysuje, pomaga 
sobie filcowymi pisankami.

Otrzymuje więc książkę z 
dedykacją „jedynego żyjące- 
go geniusza”, jak stwierdza 
sam Dali w p;erwszych sło­
wach przedmowy. Dostaję 
skłębione niebieskie chmury, 
żółte słońce, pod nim wyra­
stającego pod niebo Don Ki­
chota, wznoszącego się że spi­
rali piasku, a może fantazji, 
a może wysiłku. W prawej 
ręce tarcza, w lewej bicz. Na 
sąsiedniej stronie panorama 
gór, przed nimi Sancho na 

: ośle potrząsa drugą tarczą. O- 
bok Don Kichota maleńki 
człowieczek z wyciągniętymi

(dokończenie na str. 5-ej)

Sprawa Upadku Pism 
Polskich w Ameryce

Pisma polskie w Ameryce, 
najpierw codzienne, pastępnie 
tygodniowe i miesięczne upa­
dają — to znaczy przestają 
istnieć. Przed paru tygodnia­
mi przestał wychodzić “Nowy 
Świat” w New Yorku, pismo 
codzienne. Istnieje iskra na­
dziei, że nastąpi reorganizacja 
i pismo będzie nadal wycho­
dziło, może pod inną admini­
stracją, może w innej formie, 
może w innym kierunku, ale 
ma wyjść ponownie.

Pozostałe pisma polskie, 
tylko trzy codzienne, dwa z 
nich wychodzą pięć dni w ty­
godniu, trzecie sżeść dni, oraz 
kilkanaście tygodniowych i 
miesięcznych, naturalnie ubo­
lewają nad upadkiem tamtych 
i winią za ten upadek inteli­
gencję polską, kupców i prze­
mysłowców polskich, polity­
ków i urzędników polskiego 
pochodzenia oraz kierowni­
ków organizacji polskich.

Zarzuca się tym Czynnikom: 
obojętność, brak materialnego 
poparcia, niezrozumienie war­
tości pisma polskiego w życiu 
społecznym, religijnym, poli­
tycznym, organizacyjnym i 
narodowym Polonii Amery­
kańskiej. Czy słuszny zarzut? 
Czy istotnie tylko te czynniki 
ponoszą całkowitą winę za u- 
padek pism polskich w Ame­
ryce?

Przypatrzmy się temu za­
gadnieniu bliżej.

Najpierw trzeba podzielić 
prasę w Skali światowej na 
dwie kategorie: pisma wyda­
wane przez państwa, organi­
zacje i wielkie koncerny hand­
lowe i pisma wydawane przez 
pojedyńcze osoby i spółki Wy­
dawnicze. Pisma państwowe 
i organizacyjne nie potrzebu­
ją troszczyć się o swój byt, 
ponieważ ich byt związany 
jest z bytem pańswa lub orga­
nizacji danej. I nie potrzebu­
ją zabiegać o pomoc material­
ną, bo ją mają. Natomiast pis­
ma drugiej kategorii muszą 
oprzeć swoją egzystencję na 
własnych siłach, czyli muszą 
być samowystarczalne. — A 
chcąc być samowystarczal­
nym, pismo musi Zabiegać o 
dwie rzeczy — o czytelników 
i ogłoszenia płatne. Bez czytel­
ników i ogłoszeń żadne pismo 
niepaństwowe i nieorganiza- 
Cyjne nie może istnieć. Stąd 
zachodzi potrzeba posiadania 
wzorowej administracji i zdol­
nej redakcji.

Teraz przejdźmy do pism 
polskich w Ameryce.

Pisma polskie w Ameryce 
trzeba również podzielić na 
dwie kategorie: jedne wyda­
wane przez pojedyńcze osoby 
i spółki wydawnicze, drugie 
przez organizacje i zgroma­
dzenia zakonne.

Z trzech pozostałych dzien­
ników polskich, tylko jeden 
“Dziennik Polski” jest wyda­
wany przez spółkę wydawni­
czą, drugie dwa “Dziennik 
Chicagoski” przez zgromadze­
nie zakonne, “Dziennik Związ­
kowy” przez organizację. Po 
prawdzie, zarówno “Dziennik 
Chicagoski” jak i “Dziennik 
Związkowy” formalnie są wy­
dawane przez osobne spółki 
wydawnicze, lecz te spółki 
mają w takiej lub Innej for­
mie materialne poparcie, jed­
na że strony Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców, — 
druga Ze strony Związku Na­
rodowego Polskiego.

Mimo tej niezbyt wielkiej 
różnicy, wszystkie trzy pisma 
Codzienne cierpią na brak pie­
niędzy. W tej samej sytuacji 
znajdują się pisma tygodnio­
we i miesięczne, wydawane 
przez osoby pojedyńcze lub 
spółki wydawnicze, ale nie 
związane z żadną organizacją, 
posiadającą wielkie zasoby fi­
nansowe.

Jak powyżej zaznaczyliśmy, 
pisma drugiej kategorii muszą 
zabiegać o czytelników i ogło­
szenie płatne. Ale tu stoją one 
wobec bardzo trudnych prob­
lemów, w niektórych wypad­
kach wprost nie dających się 
rozwiązać.

Najpierw trzeba skończyć 
z narzekaniem na polskich 
kupców, polityków, przemys­
łowców, kierowników organi­
zacji polonijnych. Narzekania 
te najpierw nie mają podsta­
wy, następnie do niczego nie 
prowadzą. Bo Wątpić można 
w takie siły polskiego kupiec- 
twa i przemysłu, którymi by 
zdołano utrzymać pisma pol­
skie zwłaszcza codzienne w 
formie wzajemnych korzyści.

Nasze kupiec two i nasz 
przemysł po prostu nie doro­
sły do tego. Mniej jeszcze zdol­
ni są do tego nasi politycy. A 
każda organizacja polska albo 
ma swóje urzędowe organy, 
które musi utrzymać albo ma 
swoje Organizacyjne kłopoty.

Ale przypuemy, że kupiec- 
two i przemysł polski zdołał­
by utrzymać kilka pism co­

dziennych swymi ogłoszenia­
mi. W takim razie polski ku­
piec i przemysłowiec musi być 
pewien zysków z swego ogło­
szenia. A chcąc mieć zyski z 
ogłoszenia, musi on ogłaszać 
się w piśmie posiadającym du­
żą cyrkulację. Niestety, pisma 
nasze codzienne nie mogą za­
pewnić kupcowi dostatecznej 
ilości czytelników.

Do niedawna jeszcze pewne 
firmy niepolskie ogłaszały się 
w dziennikach i tygodnikach 
polskich. Obecnie już wpływy 
z tego źródła całkowicie od­
padły. Firmy amerykańskie 
nie wierzą w prasę etniczną 
usposobione. Stąd wyłoniła 
w dodatku wrogo do niej są 
się taka sytuacja, że siły pol­
skie są za słabe, a siły obce 
są niedostępne dla prasy pol­
skiej.

Może tu powstać pytanie, — 
dlaczego pisma polskie tracą 
na cyrkulacji? Są dwie tego 
przyczyny. Jedna leży w tym, 
że duża część Polonii Ame­
rykańskiej już nie umie czy­
tać po polsku, druga w tym, 
że pisma polskie nie posiada­
ją dosyć sił redaktorskich, by 
stały się bardziej poczytnymi. 
Z braku sił redaktorskich pis­
ma polonijne, — szczególnie 
dizenniki polskie, nie dają 
czytelnikowi pełnych wiado­
mości i nie poruszają spraw, 
jakimi obywatel amerykański 
polskiego pochodzenia jest za­
interesowany. A przedruko­
wywane z prasy londyńskiej 
artykuły propagandowe nie 
wielu interesują.

Nie chcialibyśmy, by nas tu 
źle zrozumiano. Nie zarzuca­
my redaktorom polskim bra­
ku zdolności. Przeciwnie, jes­
teśmy zdania, że te siły, jak-i 
mi rozporządzają nasze pis­
ma, i tak cudów dokonują. 
Redaktor polski w Ameryce 
haruje jak wół. Nie ma on 
czasu na wypoczynek ani na 
zasilanie swych myśli czyta­
niem książek albo periody- 
.ków.

Trzeba tu stwierdzić, że wy­
dawcy pism polskich w Ame­
ryce zawsze popełniali ten za­
sadniczy błąd, że nie zatrud­
niali dostatecznej ilości redak­
torów. I gdy się robiło oszczęd­
ności, zawsze zaczynało się od 
redaktorów. A przecież każde 
pismo może być tylko takim, 
jakimi są jego redaktorzy. Od 
redaktorów zależy ilość czy­
telników pisma, a od ilości 
czytelników zależy ilość ogło­
szeń.

Tymczasem brak w naszych 
pismach reporterów, brak re­
daktorów politycznych, brak 
pisarzy, specjalizujących się 
w różnych dziedzinach życia 
społecznego. Stąd zapycha się 
szpalty przedrukami, często 
nie odpowiadającymi umys- 
łowości przeciętnego czytelni­
ka. A przecież tyle jest spraw 
polonijnych, tyle zagadnień, 
tyle problemów, dotyczących 
przyszłości Polonii Amerykań­
skiej, które jednak pozostają 
nietknięte przez pisma polo­
nijne, ponieważ brak w nich 
sił redaktorskich.

A jeśli tak istotnie jest, to 
co Czeka prasę polską w Ame­
ryce? Czy sytuacja jest na­
prawdę beznadziejna? Nie ko­
niecznie i nie zupełnie. Są 
możliwości. Wprawdzie nie 
wielkie. Prasa polonijna w 
Ameryce nie zniknie. Będzie 
istniała. Ale pójdzie innymi 
drogami.

Jeśli idzie o pisma codzien­
ne, które z powołania swego 
musza docierać do całej Po­
lonii Amerykańskiej, nadzieje 
są słabsze. Uratować kilka 
pism codziennych mogłyby nie 
organizacje, jak to proponuje 
redakcja “Dziennika Polskie­
go” ale zamożniejsze a patrio­
tycznie nastawione jednostki 
polskiego pochodzenia, zarów­
no ze świata handlowego jak 
i politycznego.

Mówimy zamożniejsze, bo 
do utrzymania pisma codzien­
nego, jak powiedzieliśmy po­
wyżej, nie starczą polskie siły 
handlowe, lecz muszą przyjść 
siły o patriotycznym podłożu, 
Siły ideowe, siły, które przyj- 
mą na siebie obowiązek budo­
wania wielkiej Polonii Ame­
rykańskiej. Takie siły istnieją 
wśród Polonii Amerykańskiej. 
I takie siły trzeba zdobyć. Czy 
zdobędziemy?

Natomiast pisma tygodnio­
we będą stopniowo zmieniały 
się na język angielski i ogra­
niczały się do swoich nie bar­
dzo szerokich środowisk, jak 
już kilka z nich weszło na tę 
drogę.

Oto kilka spostrzeżeń dzien­
nikarza piszącego już od roku 
1912. Czy te spostrzeżenia ko­
mu się przydadzą, nie wiemy. 
Ale stanowić one mogą przy­
najmniej przyczynek do his­
torii piśmiennictwa polskiego 
w Ameryce.

(Naród Polski — Chicago)
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Kutza’s Still Strong 
Enough To Be Out In Front

STANDINGS
W. L.

Dr. Kutza Sluggers ....... 42% 33Vź
Team 1 (Mafia) ........... 39 27
F-T Restaurant ............. 35 31
Al Mazewski Boosters 33 33
Karlov Bowl 30% 35%
TV. Erickson Boosters ... 30 36
O’Malley-McKay ........... 27 39
Team 6 ..............................27 39

TOP FIVE SERIES
Jack Neitzel 

Hank Mirochna 
Jim Rudnick 
'Ricko” Guyser 
Joe Szczepanik

144-256-220—620,
199-194-190—583,
177-179-187—545, 
160-211-165—536, 
169-186-181—536.

Series A: The bone menders did 
a fantastic job of team work in 
two of three as they amputated 
F-T‘s hash slingers. It seems Jack 
Neitzel and “Ricko” Guyser were 
the only ones really interested in 
saving one game. I’m confident 
that F-T will get back in the 
grove this week.

Series B: For five guys who are 
always anxious to get headlines, 
the Mafia is falling down. They 
failed to enter their names on 
the score sheet so I don’t know 
who’s, who.

O’Malley and McKay pushed on 
by Don Lushene's 505 and Ted 
Smokowski’s 495 (hang in there 
Ted you were only 5 short).

I’m guassing but I think Mike 
Binnetti led Team 1 with a 579.

Series C: Al’s boys did their 
best but big Jim Duffy was able 
to steal one from the Killers roll­
ing a third game 211. Pete Andre­
sen led the Killers with a 511. 
Next time men!

Series D: Joe Szczepanik took 
the lead to carry Erickson to a 
two game win over Team 6. Nice 
to see Joe Priore back in the pock­
et.

Team 6 tried valiantly, but just 
couldn’t do it Team 6 has been 
in the basement so long they’re 
starting to grow moss.

Notes: Jack Neitzel must have 
had a relaxink vacation, he came 
back full of fire—welcome back 
Jack.

Lou FoSzCz you slide with your 
left foot not your right

Jim Rudnick — next week will 
he be first with the $.

Joke of the week—I hear all 
the butchers in the neighborhood 
meat market were fired—oh yeah 
why? They Were putting brains 
in the Italian sausage. The pre­
ceding dedicated to Team - — 
Peace!

DR. KUTZA: J. Rudnick 545, P. 
Turbak 464, A. Jancovic 475, H. 
Aniolowski 495, H Mirochna 583.

F-T RESTAURANT: R. Cwynar 
441, T. Shelton 442, S. O’Connell 
493, R. Guyser 536, J. Neitzel 620.

O’MALLEY-MCKAY: W. Kar­
pinski 318, R. Lacewell 364, T. 
Smokowski 495, D. Lushene 505.

AL MAZEWSKI: G. Todt 435, 
R. Wons 358, A. Petersen 480, F. 
Wheeler 485, P. Andreson 511.

KARLOV BOWL: J. Duffy 428, 
g. Penewski 459, P. Duffy 483, A. 
Guthrie 429, D. Murphy 443.

TEAM 6: Bernie 318, F. Bogacz 
Jr. 40, D. Kaminski 388, F. Bogacz 
Sr. 459, H. Welde 425.

WM. ERICKSON: B. Hull 434, 
L. Foszcz 304, J. Szczepanik 536, 
R. Buckley 420, J. Priorie 494.

College Basketball
Doubleheaders At Stadium

Another great season of 
collegiate doubleheader bas­
ketball in Chicago Stadium 
comes to a fitting windup on 
Saturday, Feb. 13. when Loy­
ola and Wichita State resume 
a torrid rivalry in the first 
game at 7:30 and Jacksonville 
of Florida, the “Cinderella” 
team of last season takes on 
ever-pleasing Bradley in the 
nightcap.

The big attraction is Jack­
sonville, or more specifically, 
the giant star, All-American 
Artis Gilmore, seven feet two 
inches of cage brilliance. The 
Floridians went all the way 
to the finals of the NCAA 
championships last year be­
fore finally succumbing to 
the mighty UCLA power­
house.

Besides Gilmore, the Jack­
sonville club has another ca­
pable seven-footer in Pern­
brook Burrows. The Dolphins 
are having another highly 
successful season and Coach 
Tom Wasdin could well lead

them far into NCAA titular 
competition.

Bradley can be expected to 
put its bright ball-handling 
attack against its taller foe. 
The Braves’ attack, directed 
by Coach Joe Stowell, fea­
tures an All-Atnerica candi­
date in Al Smith, senior guard 
and 6-7, 205-p o u n d Gene 
Gathers from Charleeston, 
S.C. The Braves boast one of 
the smallest players in col­
legiate basketball in clever 
Frank “The Flea” Sylvester, 
five foot four inch regular 
guard.

Loyola and Wichita State, 
who go at it hammer and 
tongs when they meet, usual­
ly are content when they di­
vide a pair of games a season, 
as they did last year. George 
Ireland’s Ramblers will have 
to better themselves this time 
as Wichita has already won 
an earlier season tilt between 
the two schools.

Tickets for the big double 
bill are now on sale at the 
Stadium box office.

Half Of 1971 FIQ World 
Qualifying Field Named

An impressive array of 
talent emerged from 1970 
competition to form half of 
the men’s field in the rolloff 
next year to determine the 
ABC sponsored United States 
men’s team for the 7th Fed­
eration des Quilleurs World 
tournament scheduled in Mil- 
wauke, Aug. 21-28, 1971.

The 16 men in the 1970 
group include the nine cham­
pions in Regular division

Prime Minister 
To Start Games
Prime Minister Trudeau 

will officially open the Can­
ada Winter Games February 
12. 1971, at Saskatoon, Sas­
katchewan.

Some 2500 athletes from 
across Canada will compete 
in 16 sports, incitiding every­
thing from speed-skating to 
synchronized swimming and 
judo.

One of the unusual fea­
tures of the Saskatoon 
Games is a 300-foot moun­
tain built specially for the 
Games, which include skiing 
competitions. A 50-meter ski 
jump and associated services 
such as parking lots, snow­
making equipment, and a 
two-story day lodge round 
out the Wintee Games facili­
ties.

The Games aee one of the 
major events in Saskatche­
wan’s Home - coming year. 
During the winter, dozens of 
winter festivals, featuring 
dogslet races, ice fishing der­
bies, and long sawing con­
tests will be held throughout 
the province.

competitions at the 1970 ABC 
in Knoxville, plus the second 
through sixth place finishers 
in the all events standings 
and the individual winners 
in the ACU-I and NAIA col­
legiate championships held 
this year.

The collegiate representa­
tives are Wayne Zrmhal, 
Berwyn, Ill., a student at 
Northern Illinois U. of De­
Kalb, winner of the ACU-I 
all events, and Charles Burt, 
Searcy, Ark., NAIA champi­
on, Harding college, Searcy.

ABC champions include 
Hamm’s Beer team members 
Bill Baden, Gory Dahl, Glen 
Olsen, Bob Hanson and Le- 
Roy Bryant—all stars in the 
Minneapolis - St. Paul area; 
doubles winners Dick Selgo 
and Don Bredehoft, Toledo, 
Ohio; singles champion Jake 
Yoder, Ft. Wayne. Ind., and 
all events king Mike Berlin, 
Muscatine, Iowa.

The five finishers below 
Berlin in all events, eligible 
for the rolloff to be staged 
in Columbus, Ohio in July 
1971, are Marvin Stoudt, Lę- 
b a n n o n, Pa. and Mike 
Schmid, St. Paul, tied for 
second; Carl Williams, Co­
lumbus, Ohio, fourth; John 
Stephenson, Lancaster, Pa., 
fifth ahd Dave Danielson, 
Yankton, S.D., sixth.

A similiar group of 16 play­
ers will emerge from the 
1971 ABC in Detroit, plus the 
champions in next year’s col­
legiate play. The 32 men will 
compete for nine positions on 
the U.S. team. A similiar pro­
gram will determine the U.S. 
women’s team. The ABC and 
WIBC are co-sponsoring the 
FIQ World event.

Z Bocznej Trybuny Sportowej
Too Salary 

For Yastrzemski
Boston (UPI) — Carl Yas­

trzemski of the Boston Red 
Sox predicted recently that 
he will become baseball’s 
highest paid player when ne­
gotiations for a new contract 
are completed with General 
Manager Dick O’Connell.

Yastrzemski, vacationing in 
Winter Haven, Fla., before the 
start of training, said “my 
contract with the Red Sox in 
the past has been under esti­
mated by all Boston writers.”

Guesses have put his salary 
last season at about $130,000.

Yastrzemski, who batted 
.329 with 40 homers and 102 
runs batted in last year, re­
turned his first contract 
which called for the same sal­
ary as in 1970, but said it was 
“just a formality.”

“I don’t expect to have any 
trouble signing,” he added. 
“I’ll see Mr. O’Connell when 
he gets down here. In the 
meantime I’m going to do 
some fishing in the Ever­
glades.”

Nick Domaszewskyj 
Stars For 

St. Procopius
Lisle, Ill.—Nick Domaszew­

skyj of 2214 W. Iowa, Chicago, 
is a member of the 1970-71 
basketball team at S. Proco­
pius College, Lisle, which will 
become Illinois Benedictine 
College in July 1971. This is 
his third consecutive season 
on the team.

As one of coach Tony La- 
Scala’s Eagles he has earned 
a starting berth on the team. 
Domaszewskyj, a 6’ 4,” 210- 
1b. junior center, is an eexcel- 
lent shooter and rebounder 
and will be a fine asset to 
this year’s team.

Domaszewskyj is a gradu­
ate of Holy Trinity High 
School, Chicago,

St. Procopius College is a 
four year college of liberal 
arts and sciences, located in 
Lisle since 1901.

Boston Celtics 
Play Bulls 
At Stadium

No fewer than four (count 
’em — four) former Boston 
Celtic stars—Bill Russell, Bob 
Cousy, Sam Jones and Bill 
Sharman—were named to the 
NBA Silver Anniversary All- 
Star team recently.

Undoubtedly, John Havli- 
cek will join that illustrious 
group when his playing career 
is over although it may be 
much too soon to make such 
a lofty prediction.

Havlicek and Cowens will 
lead the Celtics into the Sta­
dium for a confrontation to­
night with the Bulls at 7:30 
pm.

Havlicek is at the peak of 
a brilliant career with the 
Celtics which has seen him 
emerge from the role of a 
youngster on an old team to 
a veteran performer on one 
Of the youhgest teams in the 
league.

On hand for tonight’s game 
will be Arnold (Red) Auer­
bach, Executive Vice-Presi­
dent and General Manager of 
the Celtics, who will be hon­
ored as the B’nai B’rith’s 
Sportsman of the Year.

The Bulls entertain the Los 
Angeles Lakers with Wilt 
Chamberlain and Jerry West, 
Friday night in the Stadium, 
and then journey to Milwau­
kee for an afternoon contest 
against the Bucks on Satur­
day, February 13.

Skating Title 
To Czech

Zurich, Switzerland (UPI) 
—Ondrej Nepela of Czechoslo­
vakia Won his third straight 
European men’s figure skat­
ing title last Friday night 
with a triumphant free pro­
gram.

Sergei Chetverukhin, the 25 
year old Soviet veteran of 
seven European champion­
shins, took second place with 
Britain’s Haig Ouhdjian fin­
ishing a surprisingly good 
third.

1971 Baseball Meeting 
Scheduled for Phoenix

San Juan (UPI)—Baseball 
Commissioner Bowie Kuhn 
announced that the 1971 an­
nual baseball meetings would 
be held in Phoenix beginning 
Monday, Nov. 29 Kuhn was 
in San Juan to attend the 
Caribbean World Series.

. ZYGMUNT

W OSTATNIĄ sobotę ze­
spół Chicago Black Hawks 
rozegrał kolejne spotkanie 
hokejowe na lodowisku w 
Bloomington z drużyną 
Minnesota, walczącą o miej­
sce w końcowej czwórce, by 
zakwalifikować się do roz­
grywek o Puchar Sir Stan- 
ley’a. Ciekawy ten mecz za­
kończył się zwycięstwem 
zespołu chicagockiego 6:2 i 

był wyłącznie rodzinną aferą 
gdyż bracia Hull — Bobby i 
Dennis, zdobyli pięć bra­
mek, przyczyniając się wal­
nie do zwycięstwa. Bobby 
Hull w meczu tvm 
trzy bramki (hat trick), a 
młodszy brat jego — Den,.»s 
dwie. Szósta bramka uzys­
kana została przez Stasia 
Mikitę.

Bobby Hull zdobył w niedziel­
nym meczu zwycięską bramkę 
i zarazem zrównał się z legen­
darnym Maurice Richard w 
rekordowym zdobyciu 544 bra­
mek.

* * *
W MECZU tym, pomimo 

zwycięstwa zespołu chicago- 
skiego i zbliżenia się przez B. 
Hulla do rekordu Maurice Ri­
charda, — należy zanotować 
przykry wypadek, jaki zaist­
niał na lodowisku w Bloom­
ington, kiedy jeden z “na­
szych” (pochodzenia polskie­
go) Jerzy Korab doznał przy­
krej kontuzji kolana i jak wy- 
hika z wypowiedzi kierownic­
twa zespołu Black Hawks, za­
wodnik teń pozostaje nadal w 
szpitalu, gdyż zachodzi oba­
wa że ma naderwane ścięgno 
w kolanie. W poniedziałek 
Korab miał przejść badania u 
specjalisty chirurgii kostnej i 
urazowej dr Fox. Dlatego w 
niedzielnym spotkaniu prze­
ciwko Pittsburgh Penguins w 
zespole chicagoskim zabrakło 
kontuzjowanych czterech za­
wodników — trzech obrońców 
— Korab, Magnuson i White 
oraz rezerwowego środkowego 
napastnika Lou Angotti, któ­
ry ma pękniętą kostkę w no­
dze.

f. BOBIN ___________________

MECZ z Pittshurghem o- 
statniej niedzieli, był sła­
bym widowiskiem, może w 
części wytłumaczonym ze 
strony zespołu Black Hawks 
którzy rozegrali w pięciu 
dniach cztery mecze ligowe 
w tym trzy na wyjeździe. 
Pierwsza tercja okresami 
mogła się nawet podobać— 
a specjalnie dyna m i c z n a 
gra i jazda na łyżwach Bob­
by Hulla, który zagrał w 
tym meczu z wielkim po­
święceniem, chcąc wyrónać 
od dawna nienaruszony re­
kord “nieśmiertelnego” Ka­
nadyjczyka — Maurice Ri­
charda z Montreal Cana- 
diens. Zdobył on bramkę w 
11:17 min. gry z podania 
Campbella. Zdobytą bram­
ką — Bobby Hull zrównał 
się z Richardem w zdobyciu 
544 bramek w ligowej karie­
rze. Na pierwszym miejscu 
w dalszym ciągu znajduje 
się niespożyty Gordie Howe.

• • •
W DRUGIEJ tercji zespół 

chicagoski zagrał b. słabo, tak 
że dawały się słyszeć gwizdy 
wśród publiczności, która żą­
da od przemęczonych zawod­
ników, by grali w każdym me­
czu na najwyższym poziomie 
— jak mistrzowie. Zespół go­
ści oddał w tej tercji trzyna­
ście celnnych strzałów na 
bramkę Esposity, który w tym 
spotkaniu dokonywał wprost 
“cudów” i jemu zawdzięczać 
można, za zwycięstwo w nie­
dzielnym spotkaniu. Zawodni­
cy zespołu chicagoskiego od­
dali w tym czasie tylko cztery 
celne strzały na bramkę zas- 
połu gości. Również trzecia 
tercja stała na słabym pozio­
mie i zakończyła się bezbram- 
kowo. W drugiej tercji Kor- 
roll miał kapitalną okazję do 
podwyższenia wyniku. Nato­
miast zespół Pittsburga w o- 
statniej minucie gry, gdy kie­
rownik tego zespołu wstawił 
szóstego napastnika zamiast 
bramkarza — goście byli bli­
scy wyrówania. Ostatecznie 
nieciekawy mecz ten zakoń­
czył się zwycięstwem Black 
Hawks 1:0, którzy prowadzą 
w swojej grupie 20 pkt. prze­
wagi nad drugim zespołem — 
St. Louis Blues.

• • •
W INNYCH meczach Bos- 

tonBruins zremisował u siebie 
4:4 z Minnesota North Stars, 
pomimo że zespół North Stars 
prowadził w pierwszej tercji 
3:0. Detroit Red Wings na wy­
jeździe pokonało drużynę Ca­
lifornia Golden Seals 5:2, w 
którym to meczu świetnie za­
grał niespożyty G. Howe, zdo­
bywając dwie bramki, nato­
miast Buffalo Bisons przegra­
ło u siebie z dobrze grającym 
ostatnio zespołem Toronto 
Maple Leafs 3:4. Zespół To­
ronta zjedzie do Chicago ju­
tro na mecz z Chicago Black 
Hawks. Na mecz ten nie moż­
na było otrzymać biletów w 
ubiegłym tygodniu. Jedynie 
2,000 miejsc stojących zosta­
nie rozprzedanych w środę w 
południe.

The documentary begins in 
the closing days of the Civil 
War, as the President worked 
valiantly to bring the nation 
together in peace and under­
standing, to form “a more 
perfect union” with freedom 
for all of the nation’s citizens. 
A series of interviews with 
Booth’s sister and his actor­
friends reveals how the plot 
progressed, from kidnapping 
Lincoln during the war for the 
ransom of Confederate soldiers, 
to murder in lunatic despera­
tion after the war was over.

Other witnesses, a bar tend­
er, a War Department clerk 
and a Cabinet member—tell 
what they know either about 
a conspiracy or the actions of 
Booth that last day of Lin­
coln’s life.

The documentary illustrates 
that mystery abounds in the 
President’s murder, and that 
the truth may never be known. 
But it makes clear that the 
assassin’s bullet that killed 
Abraham Lincoln could not de­
stroy the living ideas he made 
part of the American faith.

Mystery of Lincoln’s Death Probed

President and Mrs. Lincoln depart for the theatre on that 
| fateful night in a scene from the TV documentary, "They’ve 
l Killed President Lincoln!” to be shown on NBC-TV February 12.

■z ‘ ik ■ ><ISA

One hundred five years after the event, mystery and confusion 
still surround the assassination of President Abraham Lincoln. 
Was this tragic murder the lunatic act of One man, or was it a 
conspiracy?

On Lincoln’s birthday, February 12, a television special of 
exceptional authenticity will re-examine the events that histor­
ians still dispute. “They’ve 
Killed President Lincoln!” will 
be shown on NBC-TV at 7:30 
p.m. EST (6:30 CST). Spon­
sored by The Quaker Oats 
Company, it was produced by 
Wolper Productions, Inc.

Using modern documentary 
techniques, the special recre­
ates what newsreel cameras 
might have recorded had they 
existed a century ago. Richard 
Basehart is narrator and Civil 
war historian Bruce Catton 
served as historical consultant.

The entire program was 
filmed on location in and 
around Washington, D.C. Re­
created action and eyewitness 
interviews, with special film 
treatment for vintage docu­
mentary effect, are combined 
with photographs from the 
era to give history a sense of 
immediacy.

Several scenes were filmed 
at the White House, at General 
Grant’s field headquarters, at 
Ford’s Theatre where the as­
sassination took place, and at 
a farm where John Wilkes 
Booth was tracked down and 
shot in a burning bam.

Andrzej Osiecki

Wieś Rzemieślników 
i Literatów

Zanim pojechałem do Koła- 
c z k o w a , przeprowadziłem 
wśród znajomych i przyjaciół 
mini-ankietę na temat, ozy jest 
i gdzie leży ta miejscowość. 
Na kilkanaście osób, uważa­
nych na ogół za znakomicie 
znające Polskę, tylko dwie u- 
dzieliły właściwych odpowie­
dzi. Jedną był kolega zajmu­
jący się w redakcji zagadnie­
niami rzemiosła, drugą nie­
spodziewanie — znany krytyk 
literacki. Zastanowiłem się 
głęboko nad tym dziwnym — 

moim zdanierń zbiegiem 
okoliczności.

Rozwiązanie dylematu na­
stąpiło dopiero na miejscu w 
Kołaczkowie. Jest to spora 
wieś w powiecie wrzesińskim, 
w województwie poznańskim. 
Jedna z sześciu wsi w kraju, 
gdzie staraniem Komitetu 
Drobnej Wytwórczości, któ­
remu podlegają sprawy rze­
miosła, powstaje tzw. Wzorco­
wy ośrodek usług. Inicjatywa 
wiąże się z postępującym za­
nikiem rzemiosła usługowego 
na wsi. Zanikają piękne tra­
dycje wiejskich kowali, stola­
rzy, kołodziejów, mechaników. 
Jeśli kto wyuczył się kiedyś 
tego zawodu, lub ma do niego 
za młodu tzw. “smykałkę”, o- 
trzymuje natychmiast pracę w 
przemyśle w mieście i opusz­
cza rodzinną miejscowość. 
Przestaje być rzemieślnikiem 
— staje się pracownikiem 
przemysłu. Aby temu zjawi­
sku zapobiec, postanowiono w 
sześciu wytypowanych wsiach 
założyć wspomniane już o- 
środtó usług i uruchomić tam 
na próbę wszystkie warsztaty 
rzemieślnicze, niezbędne w 
warunkach wiejskich. A więc 
kowalski, szewski, krawiecki, 
stolarski, elektryczny, repera­
cji samochodów i motocykli, 
telewizorów 1 radioaparatów 
itp. Nie będzie siodlarzy, bo 
mało kto jeździ konno, ale w 
Kołaczkowie p r z e w i dziano 
warsztat rymarską bowiem, 
wielu rolników — niezależnie 
od traktorów, używa do upra­
wy ziemi zaprzęgów konnych.

I tak rozwiązałem jeden z 
dylematów, pierwszy etap 
łączności rzemiosła z Kołacz­
kowem. Co ma jednak wspól­
nego Kołaczkowo z literaturą

W tej wielkopolskiej wsi 
istniał do 1939 r. majątek 
ziemski, a w nim pałac, włas­
ność laureata Nagrody Nobla 
w dziedzinie literatury, Wła­
dysława Reymonta. Znakomi­
ty pisarz kupił majątek w 
1920 r., jak twierdzą niektórzy 
za pieniądze uzyskane z na­
grody Nobla i żył tam do 1925 
r. tzn. do swej śmierci. Mimo 
trudnej sytuacji rolnictwa i 
licznych kłopotów z utrzyma­
niem zadłużonego i niezbyt 
dobrze zagospodarowanego 
majątku, Reymont ani przez 
chwilę nie myślał o pozbyciu 
się własności. Wręcz przeciw­
nie. Zamierzał ją postawić na 
nogi, i przeznaczyć na dom 
pracy twórczej poznańskich li­
teratów. To była jego idee 
fixe, której niestety nie zdą­
żył zrealizować przed śmiercią.

W 1925 r. spadkobiercy 
sprzedali ośrodek znanemu 
poznańskiemu c hi rur gowi, 
prof. Antoniemu Juraszowi, 
który władał Kołaczkowem do 
1939 r. W 1945 r. majątek zo­
stał rozparcelowany. Pozostał 
tylko pałac i niewielka działka 
ziemi wraz z 2.5 hektarowym 
parkiem. Ostatnio obiektem 
tym zainteresowało się Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, po­
stanawiając zrealizować ma­
rzenie wielkiego pisarza i 
przekazać pałac wraz z resz­
to wką do dyspozycji poznań­
skiego oddziału Związku Li­
teratów Polskich. Pałac w Ko­
łaczkowie przechodzi więc o- 
becnie zasłużony remont. Nad 
przebiegiem prac czuwa wo­
jewódzki konserwator zabyt­
ków, jako że pałac został zbu­
dowany w 1830 r., a Więc li­
czy więcej niż sto lat i stąd 
zakwalifikowano go jako za­
bytek budownictwa regional­
nego. Nie jest to jakaś spe­
cjalna perła architektury. Ca­
łą ozdobą jest prosty klasycy- 
styczny fronton, wysokie ko­
lumny nad drzwiami wejścio­
wymi i obszerny gazon przed 
gankiem. Na piętrze znajduje 
się 8 sporych pokoi, które po 
remoncie służyć będą litera­
tom jako pokoje noclegowe i 
pracy twórczej. Na parterze 
przewidziano urządzenie sali 
klubowej, jadalni, biblioteki 
oraz izby pamiątek po Włady­
sławie Reymoncie.

Zgromadzone tu będą 
egzemplarze wszystkich dzieł 
pisarza, w tym liczne pierwsze 
wydanie oraz sporo rękopisów 
przechowywanych obecnie w 
Bibliotece Narodowej w War­
szawie, w Krakowie, w biblio­
tece kórnickiej i innych pla­
cówkach archiwalnych w ca­
łej Polsce. Osobny fragment 
izby zajmować będą dokumen­
ty dotyczące życia Reymonta 
oraz jego pobytu w Kołaczko­
wie. Najbardziej interesujący­
mi będą listy związane z kło­

potami jakie sprawiało wiel­
kiemu pisarzowi zarządzanie 
majątkiem. Dokumenty te, 
listy, kwity itp. odnaleziono w 
archiwach poznańskich ban­
ków, przedwojennego związ­
ku ziemian i in. Przewiezie się 
tu także z Łodzi umieszczone 
w tamtejszym muzeum regi­
onalnym pamiątki związane z 
pobytem Władysława Rey­
monta w miejscowości Rogów, 
gdzie — jak wiadomo — przez 
kilka lat pełnił funkcję po­
mocnika zawiadowcy miejsco­
wej stacji kolejowej.

Szczególnie troskliwie bę­
dzie wykończony hal w ko- 
łaćzkowskim pałacu. Akcen­
tem reymontowskim ma być 
tablica z popiersiem pisarza o- 
raz stosownym napisem. Ta­
blica ta będzie odsłonięta w 
dniu otwarcia ośrodka pracy 
twórczej literatów. Prócz tego 
w miejscu, gdzie Reymont, pan 
na Kołaczkowie przyj mował 
pracowników 1 okolicznych 
chłopów, ustawiony będzie 
autentyczny fotel i biurko, 
przy którym dziedzic urzędo­
wał.'

Te dwa meble są właściwie 
jedynymi autentykami z 
przedwojennego Kołaczkowa. 
Pozostałe meble zostały znisz­
czone w latach okupacji przez 
i-ezydującego w pałacu hitle­
rowca. Osobnik ten oczywiście 
nic nie wiedział o istnieniu 
Reymonta i jego związkach z 
Kołaczkowem. Kiedyś jednak 
rpwnik powiatowej sieci szkol- 
odwiędził go Niemiec — kie- 
nej, który z obowiązku pola­
kożercy znał niektóre dzieła 
pisarza oraz miejscowy Volks- 
deutsch. W rozmowie wyszło 
na jaw. że autor “Chłopów”, 
które właśnie inspektor szkol­
ny przeczytał i właściciel Ko­
łaczkowa — to jedna i ta sama 
osoba. Wówczas gospodarz pa­
łacu polecił wszystkie meble 
z Kołaczkowa porąbać i spalić 
na gazonie w obecności spę­
dzonych przez żandarmów ro­
botników folwarcznych, sa­
mych Polaków. — (KAI)

Kalejdoskop
(Ciąg dalszy ze str. 4-ej) 

dłońmi, w jednej z nich tarcza 
do obrony przed światem.

Gdy podawał mi egzemp­
larz książki z dedykacją, cof­
nął nagle rękę. Książka po­
wróciła mu na kolana, powie­
dział: — Przecież pan jest z 
czerwonego świata. Dorysował 
maszt, na maszcie czerwoną 
flagę.

Na tarasie siedziała Gala. W 
ręku trzymała pucharek z ró­
żowym hiszpańskim szampa­
nem. Miała na sobie szary 
sweterek, wytartą spódnicę 
flanelową, niemodną, za dłu­
gą, za szeroką, na nogach bez 
pończoch wiejskie kapcie. O- 
bracała w palcach nóżkę kie­
licha, wpatrzoną w poruszany 
wiatrem liść palmy, Słuchała 
opowiadania maj ora-sekreta­
rza o rzeźniku z Figueras, któ­
ry sprzedawał nieświeże mię­
so i nie zapłacił nawet kary, 
bo znał sekretarza miejscowe­
go odziału Falangi.

Łuskające migdały dziew­
czyny nuciły w komorze lu­
dową katalońską piosenkę. 
Srebrne poduszki stały nieru­
chomo w powietrzu, pokrywa­
jącej się mrokiem komnaty- 
hallu. Dali wpatrzył się w 
czubki swoich płóciennych 
pantofli, pochylił nad czarną 
laską ze srebrno-kościanym 
łebkiem.

— Rodzice nadali mi imię 
Salvador — Zbawca, bo mia­
łem talent i miałem zostać 
malarzem. Miałem uratować 
malarstwo przed zgubą, jaką 
szykowała mu sztuka abstrak­
cyjna, akademicki surrealizm, 
dadaizm i wszystkie inne a- 
narchizujące izmy.

Ściemniło się. Dali odpro­
wadza nas przed dom, schodzi 
z nami po schodkach, macha 
ręką na pożegnanie, oczy jego 
mówią: widzieliście człowie­
ka, który kocha życie, poznał 
przewrotność świata, potrafi 
wszystko i każdego — nawet 
siebie — dostrzec takim, ja­
kim jest. Geniusz Dalego po­
lega na tym, że to wszystko 
wie.

To mówią jego oczy, smut­
na, zmęczona twarz sześćdzie­
sięcioletniego człowieka, który 
doznał wszystkiego, ale nie re­
zygnuje z nowych doznań, 
choćby nimi miało być wbija­
nie sobie samemu szpilek w 
ciało.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem.
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Mierzwa-Pionier i Tytan

W 1951 r. Dr. Mierzwa z przywódcami społeczeństwa 
polskiego w Buffalo. Od lewej: Hon. Francis E. Frą­
czak. Sędzia Victor B. Wylęgała, Prałat Peter J. Adamski 
i prof. Mierzwa.

Stefan Mierzwa przeszedł 
przez życie drogą pełną cięż­
kiej pracy z jednym tylko ce­
lem: by zdobyć uznanie dla 
Polski i jej dorobku kultural­
nego w świecie. Zadanie po­
nad siły jednego człowieka, a 
jednak potrafił on tego doko­
nać.

Prof. Mierzwa zmarł 16-go 
stycznia b.r. w Houston, Tex­
as, gdzie przebywał na eme­
ryturze, której nie można by­
ło nazwać spoczynkiem. Nie 
znosił on próżnowania i bez­
czynności. Mimo ciężkiej cho­
roby starał się do końca być 
czynny i uczynny.

Pozostawił za sobą jeden ż 
najwspalnialszych s p a d k ów 
i prawdopodobnie niewielu 
jest mu podobnych, by nie 
mając dosłownie nic zbudo­
wać instytucję cieszącą się za­
służonym szacunkiem i jak 
najlepszą opinią. Stefan 
Mierzwa był twórcą budowni­
czym i przez przeszło czter­
dzieści lat kierownikiem Fun­
dacji Kościuszkowskiej w 
New Yorku.

Życie Stefana Mierzwy to 
prawdziwy obraz pioniera XX 
wieku. Z dalekiej Rakszawy, 
gdzieś we Wschodniej Galicji, 
przyjechał do Stanów Zjedno­
czonych mając 17 lat, tuż u 
progu nowego stulecia, które-

“ACTION MAN”, czyli żoł­
nierzyk do zabawy wystawio­
ny w Birmingham, Wlk. Bry­
tania, w czasie Międzynarodo­
wej Wystawy Zabawek, w 
porównaniu ze swoim żywym 
wzorem, kapralem kawalerii 
Jej Królewskiej Mości, Con- 
way’em Vincent. Vincent mie­
rzy 6 stóp wysokości podczas 
gdy jego miniaturka “zaled­
wie” jedną stopę (30 cm.). 

go przeżył przeszło dwie trze­
cie. Widocznie Opatrzność w 
nagrodę za jego dobre czyny 
pozwoliła mu oglądać wspa­
niały owoc w jaki z czasem 
przerodziła się Fundacja Ko­
ściuszkowska.

Młody człowiek miał przed 
sobą zupełnie obcy, jeżeli nie 
wrogi Nowy Świat — Ziemię 
Obiecaną traktującą prawie 
wszystkich jednakowo jeśli 
chodzi o nowych przybyszów. 
Nie było to łatwo, zwłaszcza 
dla tych ze Wschodniej Euro­
py. Mierzwa był tylko jednym 
z wielu, a ich celem było u- 
trzymanie się przy życiu i 
wejście w nie w zupełnie in­
nych, o d m i e n n ych warun­
kach. Aby tylko zarobić na 
chleb. . . .

Nie bał się pracy, jak też 
nie bał się wielkiej, nieznanej 
przygody, w którą wyruszył 
do Ameryki by szukać czegoś 
lepszego. W jego młodym u- 
myśle nurtowało tylko jedno: 
zdobyć wykształcenie. Nie 
wahał się największej trudno­
ści, byle je zdobyć, jak mówił 
o tym w wiele lat później, bo 
w 1951 roku, na krajowym 
sejmie Związku Polek w 
Pittsburghu, kiedy apelował o 
to, by pomagać naszej mło­
dzieży w kształceniu się. Przez 
skromność nie mówił o sobie, 
ale kto go znał, wiedział kim 
był i co już miał za sobą.

Tu, w Ameryce, zaczął do­
słownie wszystko od począt­
ku, od szkoły powszechnej 
ciężko pracując na życie. Da­
lej przyszła szkoła średnia i 
wreszcie Amherst College w 
Massachusetts, które ukończył 
z odznaczeniem, by następnie 
uzyskać magisterium z ekono­
mii na Uniwersytecie Har­
vard. Mierzwa osiągnął swój 
pierwszy cel zostając profeso­
rem na Drake University w 
Iowa.

Znając ciężkie warunki ja­
kie istniały po 1-szej wojnie 
światowej w 1923 roku Mierz­
wa postanowił pospieszyć z 
pomocą studentom polskiego 
pochodzenia przez stworzenie 
Polsko - Amerykańskiego Ko­
mitetu Stypendialnego, a w 
dwa lata później, bo w 1925 
roku założył Fundację Ko­
ściuszkowską. W latach 1929- 
32 był prezydentem Kolegium 
Związkowego, anastępnie 
współzałożycielem Pol skiego 
Instytutu Naukowego w No­
wym Yorku stale pracując 
nad sobą i Fundacją, która 
stała się głównym celem jego 
życia.

Nie chodziło o poparcie ze 
strony tylko Polonii, bo Polsce 
trzeba było zdobywać przyja­
ciół wśród innych. Mierzwa 
był kalibrem człowieka, który 
wierzył w sprawę i szukał po­
dobnych sobie. Miał szczęście, 
bo znajdował takich ludzi. Po­
znali się na nim na jego bez- 
pośredności, skromności odda­
niu się sprawie i ponad wszy­
stko na jego uczciwości. Nikt 
nie wątpił w jego intencje. 
Fundacja stała się nie tylko 
instytucją, jest pomnikiem 
dra Stefana Mierzwy, pionie­
ra i tytana Polonii amerykań­
skiej. Cześć Jego pamięci!

Dziennik Polski — Detroit

“Za Trzydzieści 
Parę Lat”...

Za trzydzieści parę lat jak 
dobrze pójdzie —tylko kuch­
nie i łazienki w mieszkaniach 
naszych dzieci i wnuków przy­
pominać będą naszą epokę. Po­
koje natomiast nie będą mia­
ły ani jednego, podobnego do 
dzisiejszych mebla. Będą to 
raczej... jaskinie, tyle że rzę­
siście oświetlone wybite mięk­
kim tworzywem sztucznym. 
Równie miękkie „wysepki” o 
nieregularnych kształtach za­
stąpią fotele i tapczany, stół 
wysuwać się będzie ze ściany 
za naciśnięciem guzika...

To wszystko przewidział 
brytyjski architekt wnętrz, 
Verner Panton, projektując 
już na zapas takie wnętrza 
XXI wieku. Ogromnie waż­
nym ich elementem będą 
zmieniające się wciąż efekty 
świetlne, dzięki któiym wnę­
trze mieszkalne będzie wy­
glądać wciąż inaczej i na żą­
danie zmieniać będzie nastrój 
— raz przytulnie — relakso­
wy, raz podniecająco — eks­
centryczny.

Kobieta i Mózg 
Elektronowy

Mózgi elektronowe mają o- 
gromne znaczenie we wszyst­
kich gałęziach nauki w prze­
myśle, w badaniach rynko­
wych itp. Sławny paryski 
projektant, Pierre Cardin, jest 
jednak pierwszym, który po­
stanowił wciągnąć mózg elek­
tronowy ... w służbę mody.

Kobieta jest zdezorientowa­
na — twierdzi mistrz — nie­
ustannie zmieniają się linie, 
barwy, długości. Co wybrać? 
To, co korzystne dla jednej 
kobiety, będzie fatalne dla 
drugiej, chociażby było naj­
modniejsze. Wyposażona w 
mózgi elektronowe poradnia 
Cardina opracowała formu­
larz, zawierający 22 pytania, 
odpowiedź na które ma dokła­
dnie określić typ kobiety.

Mózg przeprowadza analizę 
takiego formularza i “radzi” 
kobiecie dokładnie,'jak ma się 
ubierać, aby harmonizowało 
to z jej budową, kolorem oczu, 
cerą, temperamentem, trybem 
życia, a także — możliwościa­
mi finansowymi. Mózg jest w 
stanie udzielić — jak obliczyli 
matematycy — 40 tysięcy 400 
różnych odpowiedzi! Co praw­
da od dawna już wiedzieliśmy, 
że nie istnieje jedna recepta 
na elegancję. Większość ko­
biet rozstrzyga jednak te pro­
blemy na zasadzie własnego 
zdrowego rozsądku. Ale nie­
którym przydałby się rzeczy­
wiście mózg elektronowy.

Wyspa Monte Christo 
Jest Na Sprzedaż
Monte Christo, mała skali­

sta wysepka w pobliżu Elby, 
jest do sprzedania. Wyspa ta 
ma 2.6 km kw. powierzchni. 
Zamieszkują ją 3 chłopskie 
rodziny. Komunikację między 
wyspą a Włochami utrzymuje 
łódź motorowa, która latem 
odbywa jeden rejs tygodnio­
wo.

Obecnie właścicielem wy­
spy, która rozsławiona została 
dzięki powieści Aleksandra 
Dumasa “Hrabia Monte Chri­
sto”, jest państwo włoskie. 
Decyzja sprzedaży wyspy za­
padła mimo protestów wielu 
organizacji. M. in. Włoska 
Rada Naukowa proponowała, 
aby na wyspie urządzić rezer­
wat roślin i zwierząt, wzglę­
dnie park narodowy. Wysu­
nięto również projekt zorgani­
zowania na Monte Christo 
centrum turystycznego. Pro­
jekty te jednak zostały odrzu­
cone.

PI

GEORGIA — W miejscowości Woodbine nastąpiła silna eksplozja materiałów wybucho­
wych w pomieszczeniu Thikol Chemical Corp., firmy produkującej amunicję. 25 osób po­
niosło śmierć, w tym 17 kobiet, oraz 60 osób zostało rannych. Rozpoczęto energiczne 
dochodzenie w celu ustalenia przyczyny tragicznego wybuchu.
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NA ZDJĘCIU: Anglik studiuje instrukcje podane w ga­
zecie londyńskiej, aby zorientować się w nowym ukła­
dzie monetarnym, wprowadzonym w W. Brytanii, który 
zmienił dotychczasowy, trwający od 800 lat, system fun­
ta sterlinga na dziesiętny.

Kalendarzyk Posiedzeń

Środa, 10 Lutego
Tow. Wolność, Grupa 1776 ZNP 

odbędzie swe posiedzenie w śro 
dę, 10 lutego, w sali Skarbnika 
ZNP Edwarda Moskala pnr. 831 
N. Ashland Ave. Początek o godz. 
8ej wiecz. Prosimy członków i 
członkinie o liczne przybycie, 
gdyż są ważne sprawy do za­
łatwienia.—K. Krawczyk, preze­
ska; J. Serak, sekr. prot.; B. Pa­
włowska, koresp.

♦ ♦ *

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIĘ 

W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

Czwartek, 11 Lutego
Tow. Rzemieślników Polskich 

Grupa 127 ZNP odbędzie swe po­
siedzenie w czwartek, 11 lutego, 
o godz. 7ej wiecz., w sali Skarb 
nika ZNP p. Edw. Moskala, pnr. 
5639 N. Milwaukee Ave. Zarząd 
Tow. usilnie prosi wszystkich 
członków i członkinie o liczny 
udział, gdyż są do załatwienia 
bardzo ważne sprawy tyczące się 
wszystkich członków. Za zarząd: 
Stanisław Woźniak, prezes; Karol 
Wojtowicz, sekr. prot.

* * *

Piątek, 12 Lutego
Tow, Kadetów Białego Orła, 

Grupa 1377 NP odbędzie regular­
ne posiedzenie w piątek, 12 lute­
go, w sali Dubarek, 48 i Spring­
field ul. Początek o godz. 8ej wie­
czorem punktualnie. Uprasza się 
wszystkich członków o liczne 
przybycie. —J. Okrzesik, prezes; 
M. Sobczyk, sekr. prot.

* * *
Tow. Strzelców Obrony Białego 

Orła Grupa 2185 ZNP Oddział 101 
Legionu Pułaskiego odbędzie po­
siedzenie w piątek, 12 lutego, w 
sali p. Moskal, 831 N. Ashland 
Ave., o godz. 7:30 wiecz. Zarząd 
z prezeską M. Klinger prosi człon­
ków o liczne i punktualne przy­
bycie. Jest wiele ważnych spraw 
do załatwienia. Sekretarz fin. S. 
Kocoł prosi członków o wyrów­
nanie zaległości do Grupy.-------.
Klinger, prez.; Josephine Przywa­
ra, sekr. prot.

* * *

Sobota, 13 Lutego
Tow. Im. Agatona Gillera To­

masza Zana Grupa 170 ZNP—Po­
siedzenie połączone z instalacją 
nowego zarządu odbędzie się nie 
jak zwykle w drugi piątek mie­
siąca, ale w sobotę, 13 lutego, o 
godz. 8ej wieczorem w sali po­
siedzeń KPA na Stan Illinois.— 
Prosimy członkinie i członków o 
liczne i punktualne przybycie. 
Równocześnie zawiadamiamy, że 
w piątek, 12 lutego w sali Przy­
były 6839 N. Milwaukee Ave., 
o godz. 6:30 wiecz. odbędzie się 
Bankiet dla naszego Prezesa Dr 
Edwarda Różańskiego, gdzie bę 
dzie uhonorowany jako “MAN 
OF THE YEAR’’ przez Organiza­
cję United Polish American Coun­
cil. Zarząd zachęca członkinie i 
członków do wzięia udziału w 
tym bankiecie.—Wilhelm S. Za­
leski, sekretarz.

* * *
Zarząd Klubu Łodzian i Przy­

jaciół zawiadamia swych człon­
ków, że miesięczne i poinstalacyj- 
ne posiedzenie odbędzie się w so­
botę, 13 lutego, o godz. 7ej wiecz., 
w sali Bagatela, 1122 N. Milwau­
kee Ave. Wszyscy członkowie 
proszeni są o punktualne przyby­
cie. Za zarząd Roman Bilek, prez.; 
W. Augustyn, sekr. c

* * *

Niedziela, 14 Lutego
Zebranie Klubu Woj. Białostoc­

kiego. Miesięczne zebranie Klubu 
odbędzie się w niedzielę, 14 lute­
go, w sali Am. Vet. Victory Post 

34, pnr. 3174 Milwaukee Ave., 
blisko Belmont Początek o godz. 
2:30 po poł. Na posiedzeniu bę­
dzie wiele ważnych spraw do 
omówienia, prosimy wszystkich 
członków i członkinie o przyby­
cie. Nowi kandydaci do klubu bę­
dą mile przyjęci.—Józef Jabłoń­
ski, prezes; Helena Lasota, sekr.

* * ♦
KI. Pojawian zawiadamia wszy­

stkich swoich członków, że mie­
sięczne posiedzenie Klubu odbę­
dzie się w niedzielę, 14 lutego, o 
godz. 2:30 po poł., w sali pnr. 2900 
W. Fullerton ave. Zarząd serdecz­
nie zaprasza o liczne i punktual­
ne przybycie. Sekretarz fin. bę­
dzie urzędował od godz. 2ej, tak, 
że jest możliwość do uregulowania 
składek członkowskich przed po­
siedzeniem. Zaprasza się również 
wszystkich Pojawian, którzy są 
na urlopie w Chicago.—Jan Rę­
bacz, prez.; Wł. Pucek, sekr. prot.

0 Odrzucenie 
Petycji Hanrahana
Trzy kobiety znajdujące się 

w stanie błogosławionym oraz 
trzech lekarzy tych kobiet, 
zwróciło się w poniedziałek 
do US Sądu Najwyższego o 
odrzucenie petycji stan, pro­
kuratora Edwarda V. Hanra­
hana, o pozostawienie prawa 
Illinois uznawającego zabieg 
przerywania ciąży za prze­
stępstwo kryminalne.

Obrońcy prawni tych ko­
biet i lekarzy podali w swej 
prośbie, iż Hanrahan wypo­
wiadał się w swoim tylko 
imieniu i wbrew zarządzeniu, 
jakie wydali trzej sędziowie 
sądu federalnego obalające 
istniejący w Illinois zakaz 
operacji przerywania ciąży.

Petycja wniesiona przez 
sześciu adwokatów w imieniu 
3 kobiet i 3 lekarzy utrzymy­
wała także, iż tylko Hanrahan 
i lekarz rzymsko - katolicki z 
Evanston, dr. Bart Heffer­
nan— domagają się “natych­
miastowej ulgi. •

Hanrahan i dr. Heffernan 
zwrócili się w ub. tygodniu 
do Sądu Najwyższego o 
utrzymanie zarządzenia wy­
danego przez sąd federalny w 
Chicago zabraniającego sto­
sowania wymuszenia prawa 
Illinois i zezwalającego na 
przerywanie ciąży w pier­
wszych 3 miesiącach ciąży.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańsza 
siostra moja, szwagierka i cio­
cia nasza, śp.

Lorraine O’Hare 
(córka śp. William i Stanisławy 
O’Hare, z domu Czaplicka) 

po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 7-go 
lutego 1971 roku, o godzinie 
11:05 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb Odbędzie się w 
czwartek, 11-go lutego, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 834-38 N. 
Ashland Ave., do kościoła Św. 
Fidebsa, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Ryszard, brat; Matylda, bra­
towa; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Zakład Pogrzebowy B. F. 

Malec i Synowie.
Telefon: 421-5800.

Zabiegi Przerywania Ciąży 
Od Jutra w Klinice Pow. Szpitala
Specjalna klinika do zabie­

gów przerywania ciąży otwar­
ta zostaje od środy, godzina 5 
po południu, w szpitalu po­
wiatowym, dla kobiet ubo­
gich. Szpital ma od dziś, wtor­
ku, godzina 9 rano przyjmo­
wać telefoniczne zamówienia 
wizyt od zainteresowanych 
kobiet. Wizyty te zamawiane 
być mogą na nr. 738-3424. 
•Pierwsze zabiegi przerywania 
ciąży mają się odbyć przy 
końcu tego tygodnia lub na 
początku przyszłego.

Dr James G. Haughton, dy­
rektor wykonawczy komisji 
zarządzającej szpitalem wydał 
instrukcje, jak mają być 
przyjmowane zgłoszenia i kie­
dy zabiegi będą wykonywane. 
Aplikantki mają się zgłaszać 
w specjalnej klinice mającej 
swe kierownictwo w Fantus 
Cilnic w szpitalu na podstawie 
zgłoszeń o przyjęcie, które na­
leży dokonywać od poniedział­
ku do piątku od 5 do 9 wie-

Skazani Za Zabicie 
Policjanta

W poniedziałek, w Sądzie 
Kryminalnym w Chicago wy­
dano wyrok skazujący na 
trzech członków bandy mło­
dzieżowej, oskarżonych o za­
mordowanie policjanta. Oskar 
Bromfield, lat 66, z oddz. po­
licji w East Chicago Heights, 
został zabity strzałem w pireś, 
9 marca 1969 r. Zbrodni doko­
nano w pobliżu posterunku 
policji. W ub. roku areszto­
wano i skazano na karę śmier­
ci za zabicie Brofielda, Mon­
ty Powella, przywódcę Black­
stone Rangers w East Chica­
go. Sprawa Powella znajduje 
się w sądzie apelacyjnym.

Skazano: Lindsey Ruffin, 
lat 19, i Charles Smith, lat 
21, na 7 do 14 lat; Aaron, lat 
21, na 6-14 lat.

Piąty oskarżony, Joe Har­
ris, lat 22, zam. pnr. 1408, do­
starczył władzom informacji 
dotyczących zbrodni. Stanie 
on przed sądem w dniu 18-go 
lutego.

Jak podał do wiadomości a- 
systent prokuratora stanowe­
go, James Shreier Powell był 
głównym inspiratorem zbro­
dni.

Bogaty Sknera
Były mistrz świata w boksie 

Jack Dempsey otrzymał, na 
adres swej nowojorskiej res­
tauracji życzenia noworoczne, 
do których musiał dopłacić 21 
centów. Na poczcie stwierdzo­
no bowiem, że nadawca na­
kleił za mało znaczków.

Nadawcą był najbogatszy 
człowiek świata, stary przyja­
ciel Dempseya — Paul Getty.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańsza 
matka moja, siostra i ciocia 
nasza, śp.

Theodosia Loncki 
(z domu Krenz) 

Członkini Grupy 58 Zjedn. Po­
lek w Ameryce, po krótkiej 
chorobie, zasnęła w Panu, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 
8-go lutego 1971 roku, o go­
dzinie 1:30 popołudniu, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, 11-go lutego, o go­
dzinie 9:30 rano, za’ zakładu 
pogrzebowego, pnr. 3066-64 
Milwaukee Ave., do kościoła 
Św. Jacka, a samtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha, na parce­
lę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Alicja Łoncki, córka; Wan­
da Trawinska, Pelagia Górecki 
(i Walentyna Krenz w Polsce), 
siostry; Kazimierz (Jadwiga) 
Krenz, brat i bratowa; sio­
strzeńcy i siostrzenice; bratanki 
i bratanice; wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Stanley Funeral Home 
(Brodziński Bracia). 
Telefon: DI 2-3330.

(9, 10) 

czorem każdego z tych dni.
Na samym początku apli- 

kantka będzie przesłuchana 
przez pracownika społeczne­
go, poczem poddana zostaznie 
badaniu lekarskiemu oraz 
prześwietleniu i próbom labo­
ratoryjnym i wówczas, jeśli 
zostanie przyjęta, otrzyma 
termin stawienia się w okresie 
tygodnia, do zabiegu. Przyjęte 
pacjentki zgłaszać się będą do 
szpitala w oparciu o regularne 
przepisy odnośnie przyjmowa­
nia pacjentów, w wyznaczo­
nym dniu, a po zabiegu pozo­
stać mają przez następną noc 
w szpitalu.

Władze szpitalne oczekują, 
iż będą zdolne dokonać do 125 
zabiegów tygodniowo, poczym 
pierwszeństwo będą miały pa­
cjentki, u których okres 12 ty­
godni ciąży jest bliski tej gra­
nicy. Jeśli zajdzie potrzeba, 
klinika załatwi skierowanie 
innych pacjentek do innych 
szpitali. Zabiegi dokonywane 
będą każdego dnia od ponae- 
dtziałku do piątku po godzinie 
5 po południu, po innych ope­
racjach w szpitalu. Zaibiegi 
będą także i w soboty. Dla pa­
cjentek w wieku poniżej 15 lat 
obowiązuje zezwolenie na za­
bieg od opiekunów lub rodzi­
ców.

Dzisiaj w Berwyn 
Prawybory

Dzisiaj w Berwyn odbywa­
ją się prawybory, w których 
biorą udział mieszkańcy 5-ciu 
ward (ogółem w Berwyn jest 
8 ward). W wyniku prawybo­
rów zostaną wyłonieni kandy­
daci z Partii Republikańskiej 
i Demokratycznej na radnych 
miasta do wyborów, które bę­
dą miały miejsce w tym mie­
ście 6go kwietnia.

t
Wszystkim krewnym 1 zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że śp.

Maryanna Górska
Członkini Tow. Nadwiślańskie 
Gr. 759 ZNP, po długiej cho­
robie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sa­
kramentami, dnia 8-go lute­
go 1971 roku, o godzinie 3:30 
rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, 10-go lutego, o godzinie 
9-ej rano, z zakładu pogrze­
bowego, pnr. 6000 Milwaukee 
Ave., do kościoła św. Tarcyzju- 
sza, a stamtąd na cmentarz 
Maryhill, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Mieczysław Ropeyko, przy­
jaciel; oraz rodzina w Polsce.

Pogrzebem zajmuje się:
Zakład Pogrzebowy B. F. 

Malec i Synowie.
Telefon: 774-4100.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, teść, brat, dziadek 
i pradziadek nasz, ś.p.

Ludwik F. Biedak
(ojciec ś.p. Fiorentyny)

Czł. Tow. M. B. Leżańskiej Nr. 
179 ZP.R.K., po krótkiej cho­
robie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 7go lutego, 1971 ro­
ku, o godzinie 9:50 wieczorem, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek, dnia ligo lutego, o 
godzinie 9:30 rano, z Modeli 
Funeral Home, pnr. 5725 So. 
Pulaski Rd., do kościoła Św. 
Turybiusza, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Zofia (z domu Urban), żona; 
Franciszek i Tadeusz, synowie; 
Genowefa Krzysiak, córka; 
Donna, synowa; Józef Krzysiak, 
zięć; Wiktoria Szewczyk w Mi­
chigan i Maria Wieczorek w 
Polsce, siostry; 6 wnucząt i 4 
prawnuki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmują się:
Franciszek A. Modelski i Syn, 
Telefon PO 7-4730.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, ś.p.

Antonina Mizgała
* (ŻONA Ś.p. JANA)

Czł. Bractwa Niewiast Różańca Św. przy par. Wniebowzięcia 
N. M. P., Tow. Św. Cecylii Nr. 943 ZP.R.K., Tow. Emilii Plater 
Nr. 32 Z. P. w Am. i Tow. Wieniec Młodzieży Gr. 2604 Z.N.P., 
po długiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św 
Sakramentami, dnia 8go lutego, 1971 roku, o godzinie 5:30 rano, 
przeżywszy lat 82. Zamieszkiwała pnr. 12400 So. Normal Ave.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia lOgo lutego, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 11739 So. Michigan Ave., 
do kościoła Wniebowzięcia Najśw. Marii Panny, a stamtąd na 
cmentarz Św. Krzyża na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Stefania, Władysława Barłóg i Małgorzata, córki; Stefan, Hen­
ryk, Jan, Edward i Ryszard, synowie; 3 wnucząt i 2 prawnucząt; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Pisarski Funeral Home,
Telefon PU 5-3086.
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Londyn Popiera 
Inwazję Laosu

Londyn (UPI). — Rząd W. 
Brytanii wyraził swe pełne 
poparcie dla militarnej akcji 
Płd. Wietnamu w Laosie. Ó- 
peracja jest całkowicie zrozu­
miała — oświadczył rzecznik 
Foreign Office.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych W. Brytanii jest w 
stałym kontakcie z rządami 
USA i Płd. Wietnamu. Nau- 
tralność Laosu była stale po­
gwałcona przez wojska komu­
nistyczne, które nigdy Laosu 
nie opuszczały — mówił rzecz­
nik Foreign Office.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

w KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOP A

Codziennie
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota 11 * 11:30 rano 
Niedziela 1 - 2 po poi.

MICHAŁ PRZEMYSKI
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC

Codziennie 7.8:30 rano
2 * 3 po poł. w niedziele

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ

Stacja WEDC

7 dni w tygodniu 
8:30 • 9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
Show” 

Stacja WTAQ—130# KO 
Codziennie 9:35 • 10:00 rano

“GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 
Stacja WTAQ—1300 KC 

Sobota 6:35 • 7:30 wiecz.
JADWIGA I ANTONI 

PIEŃKOWSCY, Kierownicy

“POLSKA 
W MUZYCE, PIEŚNI 

i SŁOWIE” 
Stacja WOPA

Codziennie od 12 w poł. 
do 12:30 po poŁ

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA” 
Stacja WOPA

Codziennie o 1, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.

Dr. W. SIKORA
Producent i Właściciel

“GŁOS POLONII” 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł.

i od 5:30 wieczorem 
W Soboty 4 - 6:30 wiecz.

pp. Mgr. JÓZEF 1 SŁAWA 
MIGAŁO WIE—Właściciele 

p. DIANA MIGAŁA-CIHAK 
Kierowniczka

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
W Każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELINSKI 

Anonserzy 
PELAGIA i BRONISŁAW 

MRO ZOWIE

ZENON KWIATKOWSKI 
Stacja WOPA — 1490 KC 

ed poniedz. do piątku 
9-9 wiecz,

Prezes Mazewski Zaprzysiągł
Nowy Zarząd Gminy 143 ZNP

Posiedzenie instalacyjne Gmi­
ny 143 ZNP odbyło się 1 lutego, 
w sali Im. Słowackiego pnr. 1700 
W. 48-ma ulica. Posiedzenie za­
gaił prezes E. A. Bodnicki, o go­
dzinie 7:35 wieczorem, w obecno­
ści 47 delegatów i delegatek re- 
preezntujących 11 Grup. Sekre­
tarzował R. S. Kolpacki,

Po odczytaniu korespondencji, 
uchwalono dać ogłoszenie świąte­
czne do Dziennika Związkowego, 
który nigdy nie szczędzi swych 
szpalt na artykuły z działalności 
naszej Gminy.

W toku posiedzenia przybył na 
salę miły Gość w osobie Prezesa 
Kraj. ZNP i Kongresu PA. Mec. 
A.A. Mazewski, którego wicepre­
zeska p. H. Orawiec poprosiła do 
głównego stołu. Chwilę później 
przybyli kraj, wiceprezes ZNP, 
Fr. Prochot i dyrektor ZNP i 
przew. Kom. Rozwoju T. Radosz.

Preezs E.A. Bodnicki, zamia­
nował poszczególne Komitety na 
rok 1971:

Komitet Rozwoju — W. F. Sze­
ląg, przew.; M. Piekarz, honoro­
wy przewód.; S. E. Basiński, S. 
Gęsiorski, A. Koralewski, E. 
Schiller, E.A. Bodnicki, S. W. 
Józefiak, C. Bąk, T. Furmaniak, 
R.S. Kolpacki, S. Pyra, S. Wiel­
gosz, J. Pawłowski, J. Lenard i 
J. Jach.

Komitet Młodzieży i Szkółki 
Jęz. Polskiego — S.E. Basiński, 
przewodn.; M. L. Szeląg, wice- 
przew.; S. W. Józefiak, C. P. 
Bara, L. OraWiec i S. Gęsiorski.

Komitet Finansowy — W. F. 
Szeląg, przewód.; T. Furmaniak, 
wiceprzew. i B. Ciszewski;

Komitet Zabaw — H Orawiec, 
przew.; S. Gęsiorski, wiceprzew.;
J. Kurek, A. Koralewski, E. Schi­
ller, J. Mołek, M. Nieznańska, C. 
Bąk, A. Trybek, L. Orawiec, L. 
Bonder, L. Kolpacka, S. Jaku­
biak, M. L. Szeląg, sekr.; S. Py­
ra, S. Mazurek, O. Tyrpin, J. 
Morelewski, i M. Gacki.

Komitet Skarg i Zażalenń —M. 
Gacki, przewód.; J. Gierat i S. 
Chruściński.

Delgaci do Okr. Xllgo ZNP — 
E.A. Bodnicki, C.P. Bara, H. Ora­
wiec i R.S. Kolpacki;

Delegatki do Wydz. Kobiet Okr. 
Xllgo ZNP — S. Pyra i E. Schi­
ller;

Delegaci do Stów. Obozu Mł. 
Okr. 12 i 13 ZNP — A. Trybek. 
E.A. Bodnicki, L. Orawiec i B. 
Jakubiak;

Delegatki do Stow. Dobroczyn­
ności ZNP — M. L. Szeląg, E. 
Schiller, S. Pyra, H. Orawiec i 
L. Bonder;

Delegaci do Korporacji Domu 
Młodz. Okr. 12 ZNP — J. Kurek, 
E.A. Bodnicki, C.P. Bara, L. Ora­
wiec, R.S. Kolpacki i S. Gęsior­
ski.
Delegaci do Biblioteki Słowac­
kiego — J. Mołek, B. Jakubiak 
i J. Jach;

Delegat do Kongresu PA na 
Stan 111. — W. Czachor.

Grupa Evergreen Park 3082 
ZNP, nadesłała swój mandat, de­
legatami są: J. Morelewski, K. 
Kołodziejozyk, B. Romel i F. Ła­
zarz.

Prezes Mazewski 
Odebrał Przysięgę

Następnie prezes E. A. Bodni­
cki, poprosił prezesa kraj. ZNP, 
mec. A.A. Mazewskiego do ode­
brania przysięgi od nowo wybra­
nego zarządu, w skład którego 
wchodzą: preezs E.A. Bodnicki, 
wicprezeska, Helena Orawiec; 
wiceprezes, C.P. Bara; sekr. prot., 
R. S. Koplpacki; sekr. fin., Ewe­
lina Schiller; skarbnik, M. Gacki; 
marszćałek, J. Gierat i L. Ora­
wiec; koresp., Maria L. Szeląg.

Przew. Komitetu Imprez, wice­
prezeska H. Orawiec, powitała 
Gości i Delegatów, zapraszając 
na smaczną kolację, poczym ko­
lejno przedstawiła gości dając im 
słowa uznania za ich niestrudzo­
ną pracę położoną dla Gminy i 
dla ZNP. Byli przedstawieni 
dzielny j energiczny dyrektor 
ZNP — T. Radosz, b. dyrektor S. 
E. Basiński; b. dyrektorka S. W. 
Józefiak; b. komisarka a obecna 
korespondentka Gminy L. Sze­
ląg; komendant Plac. Macierzy­
stej Nr. 5 SWAP., W. F. Szeląg; 
komendant Plac 2 SWAP., H. 
Bonder; prezeska KP. 2 SWAP. 
L. Bonder; repr. Grupy 290 ZP- 
RK.; oraz delegat z Grupy 353 
ZNP, C. Peca; komendant Post. 
No. 7 PAWT. Furmaniak i mał­
żonka prezesa Gminy, pani Bo- 
dnicka.

Przemówienie Prezesa
A. A. Mazewskiego

Prezes mecenas A.A. Mazew­
ski, w swym interesującym prze­
mówieniu wyraził słowa uznania 
dla b. urzędników ZC., którzy 
pomimo że już obecnie nie są 
urzędnikami — nadal wydajnie 
pracują dla Gminy i naszej orga­
nizacji, a nimi są: b. dyr. S. E. 
Basiński, b. dyr. S. W. Józefiak 
i b. komisarka Maria L. Szeląg. 
Dalej prezes Mazewski złożył po­
zdrowienia i życzenia od b. dłu­
goletniego prezesa Gminy 143ej
K. Zarembskiego, który nie mógł 
przybyć na instalację.

Mec. A.A. Mazewski podkreślił 
nawiązanie współpracy pomiędzy 
Organizacjami Bratniej Pomocy, 
dzięki czemu Polonia zaczyna 
zajmować należne jej miejsce w 
społeczeństwie amerykań s k i m. 
Od ostatniego Sejmu ZNP, wiele 

przemian nastąpiło, pomimo kry­
zysu gospodarczego jaki przecho­
dzi nasz kraj. Polonia — przez 
współpracę swoich organizacji 
staje się silniejszą i wpływową.

Zamianowanie go przez Prezy­
denta R. Nixona Delegatem do 
Zjednoczonych Narodów, było 
wyróżnieniem społeczności polo­
nijnej, a Jemu osobiście dało sa­
tysfakcję w zdemaskowaniu fał­
szów propagandy sowieckiej w 
debatach na forum Narodów Zje­
dnoczonych.

Mówiąc o prawach dla Wete­
ranów Armii Polskiej z 1-ej i 2ej 
wojny światowej, stwierdził, że 
tylko Stany Zjednoczone dotycł»- 
czas odmawiają pomocy swoim 
sprzymierzeńcom. Praca w kie­
runku przyznania praw postępuje 
naprzód i tydzień temu w gronie 
Weteranów Polskich wziął udział 
w konferencji z przedstawiciela­
mi Weteranów Armii Amerykań­
skiej, prosząc ich o poparcie na­
szych wysiłków w uzyskaniu 
szpitalnictwa dla Weteranów Ar­
mii Alianckich.

Następnie Prezes Mazewski po­
dzielił się z obecnymi wiadomo­
ścią, iż w lutym zamierza odbyć 
podróż do Washingtona wraz z 
prezeska Zw. Polek p. A. Łago- 
dzińską i prezesem ZPRK, p. J. 
Osajdą, gdzie mają do załatwie­
nia kilka spraw w Departamencie 
Stanu dotyczących spraw Polonii 
i pomocy Polsce.

Po powrocie, prezes Mazewski 
udaje się do Anglii i Francji i 
Rzymu na spotkania z tamtejszą 
Polonią i na audiencję u Papieża. 
We Włoszech złoży on hołd pole­
głym Żołnierzom Polskim spoczy­
wającym na cmentarzu pod Mon­
te Cassino.

Powracając do spraw związko­
wych prezes Mazewski, złożył 
serdeczne gratulacje: T. Radosz, 
dyrektorowi ZNP, przew. rozwo­
ju obwodu A, za jego niestrudzo­
ną pracę rozwojową, oraz Wszy­
stkim organizatorom .którzy 
przyczynili się do rozwoju ZNP. 
Dalej Prezes apelował o zaintere­
sowanie naszą organizacją mło­
dzież, która będzie mogła w przy­
szłości zajmować miejsca urzę­
dników Grup i Gmin. Na zakoń­
czenie mec. A. Mazewski złożył 
gratulacje za wytrwałość i współ­
pracę, oraz za zaproszenie które 
z przyjemnością przyjął, dalej 
prosił o współpracę, życząc obe­
cnym zdrowia, szczęścia i powo­
dzenia, wierząc mocno, że ma­
rzenia nas wszystkich się spełnią.

Wicepreezska p. H. Orawiec, 
złożyła serdeczne podziękowanie 
preezsowi mec. A. Mazewskiemu 
za jego piękne i pouczające prze­
mówienie, a obecni nagrodzili 
Prezesa burzą oklasków i przez 
powstanie, życząc mu szczęśliwej 
podróży i ©sięgnięcia celów.

Dalej przedstawieni zostali go­
ście: wicepr. ZC Fr. M. Prochot; 
adj. fin. Plac. 14 SWAP, S. Pie­
karczyk; Dyr. Okr. 1 SWAP. W. 
Czachor; prezes Oddz. 64go Zw. 
Młodz. L. Orawiec i sekr. fin. 
Stow. Obozu, A. Trybek.

Prezes Gminy E.A. Bodnicki, 
w swym przemówieniu złożył po­
dziękowanie S.E. Basińskiemu, za 
jego niestrudzoną pracę w ko- 
mitetcie rozwoju i szkółki sobot­
niej; komitetowi zabaw z ener­
giczną przewód. H. Orawiec za 
urządzone z sukcesem imprezy, 
oraz delegatom i delegatkom za 
poparcie naszych imprez, dalej 
za urządzenie gwiazdki dla dzia­
twy szkółki; L. Orawiec za od­
grywanie roli gwiazdora, oraz za 
piękną i harmonijną kooperację, 
dalej delegatowi do korp. Domu 
Młodz. — C.P. Bara, korespond. 
Marii L. Szeląg, za jej piękne po­
dawanie do prasy o pracy i po­
czynaniach Gminy naszej, za 
udziały w Konwencji Krajowej 
Kongresu PA,w wycieczkach do 
Obozu Młodz., za kosze gwiazd­
kowe i pomoc finansową dla bie­
dnych naszych związkowców oraz 
del. do Wydz. Kobiet i Stow. Do­
broczynności przy ZNP, za ich 
pracę i udział we wszystkich po­
czynaniach Stów, Dóbr, i Wy­
działu.

Na zakończenie prezes Bodni­
cki, odczytał listę zapisanych 
członków przez Grapy Gminy 143 
w roku 1970, zapisanych było 62 
pełnoletnich, 78 małoletnich, ra­
zem 140 nowych członków w sze­
regi naszej organizacji, na ogólną 
sumę ubezpieczenia $$214,000, za 
co należy się podziękowanie Gru­
pom, które przyczyniły się do tej 
pracy rozwojowej.

Po programie odbyło się loso­
wanie premii ofiarowanych przez 
szereg osób. Za powyższe dona­
cje przew. H. Orawiec złożyła 
serdeczne podziękowanie. Na po­
gawędce z naszymi miłymi gość­
mi — zakończono ten serdeczny 
i braterski wieczór instalacyjny.

— Edward A. Bodnicki. prezes 
Gminy 143; — Helena Orawiec, 
wiceprezeska i przew. Imprez; 
Maria L. Szeląg, koresponden­
tka Gminy 143-ej Zw. Nar. Pol.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem.

■

TRUDNA OPERACJA SERCA — Na zdjęciu dr Brock­
man (z lewej) wskazuje, na modelu, uszkodzenia zastaw­
kę serca, po udanej operacji dokonanej na Warren C. 
Jyrch, lat 50, chorym na hemophilię (brak skrzepliwo- 
ści krwi), w szpitalu Michael Reese, w Chicago. Pod­
czas operacji, trwającej 7 i pół godzin użyto dwa sysiące 
pajntów krwi.

Tadeusz Kończyc

Rzeka
Rzeczka, co szybko w świat ucieka 
Tak niestrudzona w swej podróży 
Ma żywot trwalszy od człowieka 
I żyje dłużej, dłużej, dłużej.
Stulecia całe nad nią płyną, 
A trwają gniewne fal jej wiece, 
Aż dziw, gdy dumasz nad głębiną 
Ile jest mocy w takiej rzece . . .
I bór, co rośnie nad jej brzegiem 
Sędziwy, mroczny bór sosnowy 
Nie kruszy się tak z wieków biegiem 
I wiedzie z wichrem wciąż rozmowy.
I tylko człowiek jest jak chwila — 
Wciąż musi drżeć o swoje życie, 
Dzielić los róży lub motyla
I ginąć nieraz w snów rozkwicie.

Całuj Dla Zdrowia!...

, * PRICE MĘSKA * PRACA MĘSKA 

COMPUTER OPERATOR
THIRD SHIFT — 11:30 P.M. - 7 A.M.

Previous experience need on IBM 368-30 Tape and Disc.
Excellent Company benefits include:

• FREE MEDICAL
• COMPANY DISCOUNT and PROFIT SHARING 

Good starting salary with shift differential.
Call MR. D. JOHNSON, Operation Mgr.

T S C Industries Inc.
4747 N. Ravenswood, Chicago

Phone: 334-7900—Extension 455

O tym, iż pocałunek nie jest 
grzechem, wiadomo już było 
od dawna. Ale o tym, że ura­
tować on może życie, dowie­
dzieliśmy się dopiero w tych 
dniach. Psycholog dr Heinz 
Wolff przeprowadził następu­
jący interesujący i bynaj­
mniej nie nieprzyjemny eks­
peryment dla doświadczalne­
go królika. Był nim młody pi­
sarz brytyjski Donald Walker.

Psycholog skontaktował go 
z czterema wyjątkowej uro­
dy dziewczętami. Doświadcze­
nie polegało na obejmowaniu 
ich po kolei i całowaniu. Dr 
Wolff badał puls Walkera w 
poszczególnych fazach ekspe­
rymentu. W toku przyciągania 
do siebie uroczych osóbek puls 
Walkera podnosił się z 80 do 
140 uderzeń na minutę. Ale w 
momencie zetknięcia się ust, 
spadał raptownie do normal­
nej przeciętnej i stawał się 
wyraźnie regularny. Wniosek 
wyciągnięty przez dr Wolffa 
z niniejszego eksperymentu 
brzmiał:

Pocałunek działa odprężają­
ce. Jest to szczególnie ważne

w stadiach nadmiernego na­
prężenia nerwowego, które 
prowadzi do zawału serca. Po­
całunek powoduje spadek na­
pięcia, które ustępuje miejsca 
przyjemnemu uczuciu spoko­
ju.

Dr Heinz Wolff zastrzega się 
jednak, że lecznicze działanie 
pocałunku nie występuje już 
w wieku starczym, kiedy po­
jawia się skleroza w postaci 
zwapnienia naczyń krwionoś­
nych itd. Wówczas — zdaniem 
dr Wolffa — terapia ta nie 
tylko nie jest skuteczna, ale 
nie powinna być zalecana.

Humor
Odpowiedź z testu zadanego 

dzieciom na pytanie, co to jest 
tęcza:

“Wstążka, którą wkłada nie­
bo gdy umyje włosy.”

★ ZGUBY
ZGUBIONO polski paszport na 
nazwisko Bronisława Zawada — 
5041 N. Major. — 235-2323.

NEEDED
100 TRACTOR TRAILER 

TRUCK DRIVERS
Experienced over the road men. 
Car hauling experience preferred 
but will consider all qualified 
drivers. Immediate employment 
for those accepted.

Write or Cal!
CLARK TRANSPORTATION 

CO., INC.
2200 Edgewater Ave. 
Dundalk, Md. 21222 

301-633-9100
An Equal Opportunity Employer

LAB 
TECHNICIAN 

To assist Manager. 
To run Food Laboratory. 
Background in Lab work 

necessary.
Chemical or Bacteriological 

required.
Degree not essential. 
For appointment Call

671-2454
CELESTE FOODS 

5314 N. Siemens Court 
Rosemont, DI.

An Equal Opportunity Employer

BEEF BREAKERS 
and BONERS

Steady work.
Good starting salary. 

JOHN R. MORREALE CO. 
216 N. Peoria 

HA 1-3664

WE HAVE AN IMMEDIATE 
OPENING FOR A 

Lathe Operator 
Must Be Fully Experienced 
Overtime, paid holidays, 
paid vacation, paid group 
insurance. Clean air - con­
ditioned shop.

Martin Grinding 
& Machine Works 

2234 W. Walnut St.

MACHINE OPERATOR 
TRAINEES

Will train men for positions as 
operators in fabric roll. Processing, j 
No exp. necessary. Must be re-1 
Hable. High pay. Exc. ben. Apply:
JOANNA WESTERN MILLS

2141 S. Jefferson
CA 6-3232

An Equal Opportunity Employer

* PRACA
COUPLE OR 

HOUSEKEEPER 
Complete charge of a shelter 
home, nationality not important, 
live in or go, good home for right 
person.

626-1439

MAINTENANCE 
MAN

DAY SHIFT OPPORTUNITY.
Must have experience in electrical 
and — or mechanical maintenance 

in production equipment. 
Salary open.

For interview call or write:
Mr. Bigott 

328-3000 Ext. 381

National Steel 
Service Center Inc.

2424 Oakton Street 
Evanston, Ill.

★ PRACA 2ERSKA
WOMAN FOR SALES

• Good Opportunity
For Advancement

• Will Train
• Based on Commisaion 
CONTACT MR. SHERWOOD

847-2268
POTRZEBA KELNERKI DO 
POLSKIEJ RESTAURACJI 

któraby mówiła po polsku i coś 
po angielsku.

Dobre warunki pracy 1 dobra 
zapłata. Zainteresowane
Telefonwać EV 4-8775 

Zapytać o Pana Henryka

* Pomoc Domowa
DEPENDABLE WOMAN 

W’ANTED 
Permanent. General housekeeping, 
light cooking. 3 school age chil­
dren: 12, 10, 7. Salary open. Must 
speak some English. Good trans­
portation. 5000 North.

271-9770

KOBIETA potrzebna do zajęcia 
się 2 dzieci oraz lekkiej pracy 
domowej. Pozostawać. — Własny 
pokój z łazienką. 498-2867.

DOWYMAJĘCIA
W PAH. N.MP ANIELSKIEJ — 
5 pokojowe mieszkanie. Dzwonie 
po 5ej: 278-0735.

★ DOMY
BLISKO

CENTRAL AVE.-NORTH AVE.
Duży, murowany, 2 apart., 6 i 8 
dużych pokoi, 3 syp. w każdymi. 
Nowe kaflowe łazienki w każ­
dym. Kryte tylne werandy. Pe­
łen bezm. Nowsze gazowe gor. 
w. ogrzew., 2 aut. gar. Apart, 
właściciela udywaniony. Blisko 
kat. i publ. szkół. Natychmiast, 
objęcie 1-go apart. $29,500.

C. H. Adams & Co.
5152 W. Division 281-1073

* Domy Poza Chicago
DOM NA SPRZEDAŻ 

2 — 4-ki na przedmieściu Wiscon­
sin Rapids. Blisko Wisconsin Ri­
ver. % akra ziemi. Po bliższe in­
formacje proszę pisać lub dzwonić

ZYGMUNT KUJAWSKI 
Route 2 Box 11# 

Pittsville, Wis. 54489 
Tel.: 715 — 884-2337 Cena 98-009

★KONTRAKTORZY
Zróbcie Raz — A Dobrze !

Roboty ciesielskie, obicia, dachy, 
fugowanie, kanalizacja, cemento­
wanie, podpory, malowanie, rynny. 

KOMPLETNE PRZERÓBKI ! 
Reperacje, wewnątrz 1 zewnątrs. 

Od kominów do ptwnley I 
w mieście i poza miastem.

489-5000

★ MILWAUKEE, WIS.
★ PRACA 2EMSKA

TYPIST
Title Underwriter Inc. would like 
a moment of your time. If you 
are an above average typist with 
legal secretarial experience come 
in and see us.

Title Underwriters Ine.
611 N. Broadway, Milwaukee, Wis.

General Office
We have a permanent and 

pleasant opportunity available 
for you. 

Hours: 8 A.M. to 4:30 P.M. 
Must be accurate, neat typist 

and capable of shorthand.
This position requires a girl Friday 

who enjoys a challenge.
(Must have own transportation). 

PLEASE APPLY
A. R. GIERINGER 

TOOL CORP.
Subsidiary of 

SUNSTRAND CORP.
8075 N. 76th Street 
Milwaukee, Wise, 

or Phone 414-354-7940 
Personnel Dept.

★ DOMY
ATTENTION AP ARTMENT 

SEEKER!
Here’s your opportunity’ for coun­
try living — Hartland Oak Park 
Apts., Hiway 16 & Hill St. 2 brs., 
only $165. Fully equipped and all 
utilities, except electricity. Vacant.

Phone Now — 
414-367-3150 or 367-2484.

MODULE

HATCH

AFT BULKHEAD

SECTOR 4

z400 AMPERE HOUR 
EMERGENCY BATTERY

FUEL 
TANK

HELIUM 
TANK

WATER STORAGE 
4.25 GALLONS 

(FROM FUEL CELLS)

HYDROGEN
TANK^~

AFT BULKHEAD 
LOCKER

S ENGINE 
PROPULSION 

NOZZLE

APOLLO 13 
EXPLOSION 
. AREA 

SERVICE 
MODULE

<. PYROTECHNIC 
BATTERIES (1) 

FORWARD 
BULKHEAD

TOP VIEW OF SECTORS

DOCKING PROBE

NEW WARNING SYSTEMS 
ON DISPLAY CONSOLE

MAIN POWER 
BATTERIES (3)

CM TO SM < 
UMBILICAL CONNECTION 
(POWER t SUPPLY LINES)

FUEL CELLS (3)

OXYGEN TANKS (2)«

OXYGEN TANK 
WIRING INCASED IN 

METAL CONDUITS

REACTION 
CONTROL 
ENGINES

APOLLO /4

£)-----------------------------
H'SPARE OXYGEN 

H TANK INSTALLED

' 5 GALS. EMERGENCY 
WATER SUPPLY IN 

AFT BULKHEAD LOCKER

'NEW SUPPLY VALVE 
ASSEMBLY INSTALLED 

IN FUEL CELLS

$15 MILLION TUNELIP — Here is Central Press artist John Kraner’s illustration of 
$15 million worth of modifications and additions to the Apollo 14 Command Mod­
ule, made after a study of the Apollo 13 explosion in the Moon area in April, 1970. 
Thus, the safer Apollo 14 can handle an Apollo 13-type failure. Boxes (1) through 
( 6 ) show major changes and additions. NASA says all potential combustion haz­
ards in and near high pressure oxygen tanks have been eliminated. Warning sys­
tems can sound alarms in both Command Module and Mission Control in Houston.
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Gub. Ogilvie Zostawi Ma' -ina 
Na Urzędzie Dyrektora Podatkowego

■t .

Igslll

GENE GAGLIARDI. — płetwonurek Marynarki Wojennej, otrzymał “najwyższe” (na 
wysokości 120 mil nad ziemią) odznaczenie w czasie wykonywania tysięcznego skoku 
nad San Diego, Calif. Odznaczenie złotego spadochronu ze skrzydłami wręcza mu foto­
graf Floty, Chip Maury, który w tym samym czasie wykonał powyższe zdjęcie!

Nie Będzie Podwyżki Zapomóg

Gub. Ogilvie przypuszczal­
nie pozostawi George E. Ma- 
hina na urzędzie stanowego 
dyrektora podatkowego, mimo 
wielu pogłosek w prasie iż 
ina być on zastąpionym przez 
kogoś innego. Również spo­
dziewane jest, iż gub. Ogilvie 
pozostawi także — Helea D. 
Schmid z Glen Ellyn na pozy­
cji asystentki dyr. podatko­
wego.

Mahin był przez wiele lat 
dyrektorem wykon a w c z y m 
Better Government Assn., a 
uprzednio sekretarzem wyko­
nawczym Stan. Federacji Po­
datników. Posiada on stopień 
naukowy zdobyty na Uniw. 
Chicago. Mahin stał się od 
pewnego czasu obiektem za­
rzutów ze strony kilku stan, 
senatorów. Jednakże jako oso­
ba dzierżąca najważniejszy 
urząd w gabinecie stanowym 
w administracji republikań­
skiej, Mahin jak się oczekuje,

Wdowa Otrzymała 
325,000 Dolarów 
Odszkodowania

Wdowa po robotniku budo­
wlanym, który został zabity 
w wypadku przy pracy otrzy­
mała z tego tytułu odszkodo­
wanie w wysokości 8325,000. 
Rozprawa sądowa trwała 9 
dni.

25-letni Wayne Carmody 
poniósł śmierć w maju 1969 
roku w Bloom Township pod­
czas pracy w tunelu kanało­
wym, znajdującym sie 65 stóp 
pod ulicami 187th St., oraz 
Crawford Avenue. Pozew za­
rzucał niedbalstwo f ir m i e, 
która naraziła życie swego 
pracownika. Na dnie tunelu 
znajdował się olej hydrauli­
czny, który zajął się od auto­
matycznych grzejników gazo­
wych służących do spawania.

race Carmody posiada na 
utrzymaniu dwoje małych 
dzieci.

81,000 Kary
• Za Ladowan'e 

Na Autostradzi?
W dniu 20 kwietnia, 1969 

roku, Roger L. Pemble, 23- 
letni skoczek spadochronowy, 
wylądował w czasie jednego 
ze skoków na spadochronie na 
autostradzie międzystanowej 
nr. 55. ściśle mówiąc, Pemble 
wylądował na pasie rozgrani­
czającym dwukierunkowy 
ruch na autostradzie.

Mimo wszystko —(Pemble 
przecież nie wylądował na je­
zdni, no i było to już niemalże 
2 lata temu), władze federal­
ne nie mogą mu tego wyba­
czyć. W poniedziałek biuro fe­
deralnego prokuratora stano­
wego złożyło pozew w Sądzie 
Dystryktowym, doma gaj ą c 
się ukarania “dowcipnego” 
skoczka z Joliet grzywną w 
wysokości $1,000.

Rząd federalny utrzymuje, 
zresztą słusznie, że Pemble 
naruszył przepisy ruchu po­
wietrznego oraz naraził na 
niebezpieczeństwo kierowców 
pojazdów znajdujących się na 
autostradzie w bezpośredniej 
odległości od jego miejsca lą­
dowania.

Sąd Nie Uznał 
Żądania 

Jesse Jacksona
Sąd Apelacyjny Stanów 

Zjednoczonych odrzucił w po­
niedziałek żądanie pastora 
Jesse L. Jacksona oraz kilku 
radnych miasta Chicago żeby 
przełożyć datę wyborów do 
Rady Miejskiej na datę póź­
niejszą, ze względu na dyskry­
minacyjne opracowanie no­
wych granic ward w Chicago. 
Wybory te mają się odbyć 23- 
go lutego. 

przejdzie próbę przesłuchów 
przed senackim komitetem 
wykonawczym i uzyska po­
parcie na pozostanie na swej 
funkcji.

Pobieżne przewid y w a n i a 
również przychylne były 
wczorai na pozostawienie Ha­
rolda O. Swank na urzędzie 
stan, dyrektora opieki spo­
łecznej z władzą rozoorzą- 
dzalną nad wydatkowaniem 
około 1 biliona doi. na potrzy- 
by opieki społecznej w roku 
rozpoczynającym się od dnia 
1 lipca. Decyzja co do Swank’a 
nie jest jeszcze pewna i ma 
zapaść dzisiaj.

Wiele osób uważa prace 
Swanka za najtrudniejszą. — 
Był on dyrektorem od pierw­
szego mianowania go na tę 
funkcję przez demokratycz­
nego gubernatora Otto Kerne- 
ra i pracownikiem bezpartyj­
nym departamentu od wielu 
lat.

Budżet opieki społecznej ma 
wynieść sumę 1,2 biliona doi., 
jednakże przewodniczący do­
radczej komisji Pomocy Pub- 
1'cznej stan, senator John W. 
Carroll powiedział, iż należy 
się spodziewać obcięcia tego 
budżetu o około $250 milio­
nów, we wszystkich katego­
riach.

Gub. Ogilvie odwiedził 
wczoraj w szpitalu Billings 
chorego sen. W. Russell Ar- 
ringtona (R-Evanston), przy­
wódcę mniejszości w senacie. 
Arrington miesiąc temu do­
znał udaru serca, odbywa le­
czenie w szpitalu i wydaje się 
iż upłynie szereg miesięcy, za­
nim zdolny on będzie wrócić 
na izbę senacką.

Wzrost Ceny 
Hurtowej Mleka
W Chicago spodziewana 

jest w przyszłym tyogdniu 
kolejna podwyżka cen mleka. 
Chicagoskie mleczarnie zosta­
ły poinformowane o podwyżce 
o 4 centy od jednego galona 
specjalnym listem przesła­
nym z Wisconsin przez Cen­
tral Milk Producers Co-ope­
ratives, która to firma do­
starcza 90 procent ogólnych 
dostaw mleka otrzymanych w 
naszym mieście. Jak na razie 
podwyżka obejmuje jedynie 
sprzedaż hurtową, producen­
tów dostawcom detalicznym.

Czy obejmie ona bezpośre­
dnio konsumentów będzie to 
zależało od tych ostatnich. 
Jeżeli zostanie ona rozszerzo­
na na konsumentów, wówczas 
cena galona mleka będzie ko­
sztowała najprawdopodobniej 
powyżej jednego dolara.

Ostatnio ceny mleka wzro­
sły o 3 centy w listopadzie.

Poległ w Wietnamie
Chorąży Ronald N. Jasiń­

ski, lat 23, zam. pnr. 23 West 
706 Turner ulica, Roselle, 
zginął w Wietnamie, gdy pilo­
towany przez niego helikop­
ter spadł i rozbił się.

R. Jasiński, absolwent La­
ke Park High School w Me­
dina (1967), studiował na 
uniwersytecie Illinois i kole­
gium Du Page, Wheaton. Do 
armii został powołany przed 
dwoma laty, a w kwietniu ub. 
roku został wysłany do Wiet­
namu.

Rodzice R. Jasińskiego, brat 
i dziadkowie mieszkają w Ro­
selle.

Podwójne Bliźnięta
Mrs. McArther z Missouri w 

kilka dni po urodzeniu bliź­
niaków (2 chłopców), znalazła 
przed drzwiami swojego mie­
szkania koszyczek z 2 bliź­
niaczkami. W koszyku znaj­
dował się list następującej 
treści: “Ojcem tych dzieci jest 
pani mąż. Zwracam mu je, po­
nieważ byłoby niewłaściwe 
rozdzielanie chłopców od 
dziewcząt”.

Komisja Doradcza Wydz. 
Opieki Społecznej odrzuciła, 
w głosowaniu, projekt pod­
wyżki zapomóg, przewidzia­
nych z powodu wzrostu kosz­
tów utrzymania. Jest to pier­
wsza tego rodzaju decyzja w 
ciągu 7 lat.

Za uchwaleniem podwyżki, 
w sumie $664,000 głosowało 
6 demokratów, przeciw — 6 
republikanom.

Głosowanie rozpoczęło się 
po otrzymaniu wiadomości, iż 
władze administracyjne 
wstrzymały zgłoszenie propo­
zycji 3-procentowej podwyżki 
na odzież i posiłki w restau­
racjach, do czasu ogłoszenia 
przez gub. Ogilvie budżetu, 2 
marca br.

Rep. Robert Mann (D-Chi- 
cago) potępił decyzję komisji, 
oświadczając, iż godzi ona w 
najuboższych i podrywa zau­
fanie ludzi zdanych wyłącznie 
na pomoc Opieki Społecznej.

Inny członek komisji, sen. 
Fred Smith (D-Chicago) ró-

Przedstawiciele sześciu pry­
watnych podmiejskich kom­
panii kolejowy di wysunęło w 
poniedziałek zarzuty, iż nowe 
place postojowe na końco­
wych odległych stacjach CTA 
mogą osłabić operacje tych 
kompanii, a nawet spowodo­
wać ich przymusowe wycofa­
nie się z interesu.

W oświadczeniu swoim 
przedstawiciele tych kolei o- 
głoąiJi, iż ostatnie propozycje 
wysunięte przez Radę powia­
tową pow. Cook i przez Wal- 
lace’a D. Johnson członka ra­
dy CTA są jaskrawą manife­
stacją konieczności stworzenia 
jednej wyłącznej tylko wła­
dzy transportacyjnej obejmu­
jącej sześć powiatów na tere­
nie metropolii chicagoskiej. 
Rada powiatowa ogłosiła w 
ub. wtorek upoważnienie na 
sumę $129,000, przeznaczając 
je na przeprowadzenie do­
kładnych studiów placu posto­
jowego, jaki miałby powstać 
przy stacji końcowej kolejki 
wzdłuż autostrady Kennedy, 
na samym końcu torów kolej­
ki.

Chic. Wydział Robót Pu­
blicznych i inne agencje tran- 
sportacji opracowują wstępne 
plany do utworzenia podob­
nych placów postojowych na 
końcu linii kolejek przy au­
tostradach Dan Ryan i Eisen­
hower. Propozycja Johnsona 
wzywała o stworzenie jednej 
władzy transportacyjnej, któ- 
raby obejmowała systemy 
transportami publicznej znaj­
dujące się pomiędzy Milwau­
kee a South Bend, Indiana. 

wnież obciążył winą za decy­
zję komisji gubernatora Ogil­
vie, zgodził się jednak z sen. 
Egbert Green (R-Pekin) że 
brak współpracy delegacji 
kongr. z Illinois w Washing­
tonie utrudnia w znacznym 
stopniu pracę Wydziału Opie­
ki Społecznej w Illinois.

W razie uchwalenia pod­
wyżki zapomóg, dodatek na 
odzież wyniósłby 21 centów 
miesięcznie oraz niewymie- 
nioną sumę dla tych odbior­
ców, którzy otrzymują posiłki 
w ramach Opieki Społecznej, 
w restauracjach. Podwyżka, 
w razie uchwalenia, obowią­
zywałaby od 3 stycznia br.

Propozycję podwyżki wy­
sunięto w okresie, gdy koszta 
Opieki Społecznej wzrosły do 
$$858 milionów, a zadłużenie 
zwiększyła się do $25 milio­
nów.

Suma wymagana na pokry­
cie kosztów w roku następ­
nym, wyniesie, według obli­
czeń więcej niż $1,2 biliona.

Oświadczenie 6 kompanii 
kolejowych podkreśla, iż te 
dwie propozycje wykazują je­
dynie interesy publiczne ogra­
niczone do CTA i części pow. 
Cook. Propozycje te zupełnie 
ignorują równie ważne po­
trzeby masowej transportacji 
setek tysięcy ludności pod­
miejskiej i wielu agencji, któ­
re te ludność obsługują na te­
renie pięciu powiatów metro­
polii chicagoskiej.

Oświadczenie takie złożyły 
nast. kompanie kolei pod­
miejskich: — Chicago and 
Northwestern, Burlington 
Northern, Illinois Central, 
Milwaukee Road, Rock Island 
i Chicago South Shore. Kom­
panie te podają, iż ich plan 
jaki wysunięty został w sierp­
niu ub. roku jest dużo prak­
tyczniejszy.

Propozycja kompanii kole­
jowych, która zostanie przed­
stawiona o wydanie odpowie­
dniej ustawy przez Gen. Zgro­
madzenie dcmaga się sformo­
wania systemu transportacyj- 
nego rejonu Metropolii chica­
goskiej. System ten skoordy­
nowany ma być jednak przy 
uwzględnieniu usług autobu­
sowych i kolejowych obecnie 
działających na terenie 6 po­
wiatów.

Przyznał Się 
Do Winy

Gerald King, lat 21, zam. 
5025 Winthrop ul., przyznał 
się do morderstwa, popełnio­
nego na członku Chicagoskiej 
Orkiestry Symfonicznej i zo­
stał skazany na 20 do 33 lat 
więzienia.

. Pani Michele Myers, lat 20, 
zamieszkała pod tym samym 
adresem, przyznała się do u- 
działu w rabunku i została 
skazana na 14 miesięcy wię­
zienia, uwolniono ją natomiast 
od zarzutu udziału w morder­
stwie.

Clyde Wedgewood, lat 57, 
członek Chic. Orkiestry, za­
mordowany był 25 grudnia 
1969 w swoim mieszkaniu pnr. 
5441 N. Kenmore ul. Z mie­
szkania ofiary skradziono 4 
karabiny.

Znaleziono Zwłoki 
Chłopca

W poniedziałek znaleziono 
zwłoki 11-letniego chłopca, 
Michael Dean, zaginionego od 
piątku wieczorem. Przyczyna 
śmierci nie została ustalona.I 
Zwołki Deana, zam. pnr. 2833 
W. Polk ul. znalazł pod we­
randą domu 2859 W. Polk ul. 
właściciel sklepu pod tym sa­
mym numerem.

0 Wzmocnienie 
Ochrony Na O'Hare

Conaj mniej dwóch nowych 
doradców ochrony na O’Hare 
ma być przyjętych przez Fed. 
Administrację Awiacji w o- 
kresie dwóch miesięcy. — 
Donald T. Heiman, dyrektor 
informacyjny FAA dla cen­
tralnego rejonu oświadczył, iż 
jeden z tych dwóch doradców 
użyty byłby do lepszego u- 
trzymania ochrony na lotni­
sku O’Hare, a drugi do ścisłej 
współpracy z US Biurem Cel­
nym. Heiman wspomniał “co- 
najmniej dwóch”, ale nie u- 
jawnił ilu i jakie ma ich być 
zadanie. Utrzymanie ochrony 
na O’Hare jest sprawą ważną 
i niezbędną, gdyż przez port 
lotniczy na O’Hare przesuwa 
się więcej pasażerów niż przez 
jakiekolwiek inne lotnisko w 
całym świecie.

Zginęli w Pożarze
Dwie osoby, Edward Maloy, 

lat 46 i Leslie Crosby, lat 20, 
zginęli w pożarze jaki wy­
buchł w trzy piętrowym bu­
dynku pnr. 4533 S. Prairie ul. 
Obie ofiary znaleziono na 
pierwszym piętrze. Powód po­
żaru nie został ustalony, stra­
ty określono na $$10,000.

Pożar w jednopiętrowym 
budynku pnr. 1141-49 West 
Wilson, w którym znajdowały 
się biura i sklepy, wyrządził 
straty na sumę $75,000.

Proces o Zdradę 
Małżeńską

Jeden z świetochłowickich 
taksówkarzy znalazł w swoim 
wehikule portfel z większą su­
mą pieniędzy, dokumentami 
osobistymi i kilkoma listami. 
Odnosząc go pod wskazany 
w dowodzie osobistym adres, 
zastał w domu jednie małżon­
kę właściciela zguby, której 
przekazał znaleziony przed­
miot.

Nazajutrz roztargniony pa­
sażer odnalazł taksówkarza i 
zażądał od niego zwrotu 3 tys. 
złotych i trzech listów. Port­
fel okazał się bowiem pusty.

Dopiero po burzliwej wy­
mianie zdań i przeprowadzo­
nym we własnym zakresie 
śledztwie okazało się, że to 
właśnie pani domu skonfisko­
wała pieniądze i listy.

Epilogiem tej sprawy będą 
prawdopodobnie dwa procesy 
sądowe. Kierowca skarży pa­
sażera o publiczną obrazę i 
nazwanie go złodziejem, a żo­
na — na podstawie zarekwi­
rowanych listów —o zdradę 
małżeńską.

PAMIĄTKOWY 
ALBUM WOJSKA 

POLSKIEGO 
NA ZACHODZIE

“ZA NASZA
I WASZA 

WOLNOŚĆ”
Piękna oprawa z wytłaczanym 

Orłem Białym w Koronie
Moc zdjęć z życia żołnierzy 

polskich z II Wojny 
Światowej

CENA ZNIŻONA

75c
Jest to okazja — zamawiajcie 

piszac

DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY 

1201 Milwaukee Avenue
Chicago. Illinois 60622
(Na C.O.D. nie wysyłamy)

PLD. WIETNAM — Amerykańscy żołnierze pod osłona helikopterów wyjeżdżają do Klie 
Sanh. miejscowości znajdującej się przy granicy Płd. Wietnamu z Laosem. Oddziały te 
wzięły udział w masowej akcji oczyszczania z komunistów najbardziej wysuniętych na 
północ terenów płoudniowo-wietnamskich.

Kompanie Kolejowe Sprzeciwiają 
Się Placom Postojowym CTA

Rada Planowania Za Utworzeniem
Ogólnej Transportacji

W końcowej fazie, władza 
ta mogłaby być rozszerzona 
przez dołączenie powiatów 
Lake i Porter ze stanu Indiana 
i powiatu Kenosha ze stanu 
Wisconsin. Podobne ogólne 
władze transportacji publicz­
nej ustanowione zostały w o- 
statnich kilku latach w takich 
dużych miastach jak w New 
York City, w Bostonie i w Fi­
ladelfii.

Ostatnio wysunięta propo­
zycja przez Metropolitarną 
Radę Mieszkań i Planowania 
została ułożona przez komitet 
kilku ekspertów pod dyrekty­
wami dra Johna A. Bailey, 
dyrektora Ośrodka Badań 
Transportacji na Uniw.North­
western.

Dalej O’Brien, przewodni­
czący Rady Mieszkań i Plano­
wania oświadczył, iż zada­
niem i celem dla takiej wła­
dzy byłoby zapewnienie 
transportacji wydajnej i róż­
norodnej, a zdolnej do przy­
ciągnięcia kierowców aut pry­
watnych do korzystanie ze 
środków ogólnej transporta­
cji, przez co będzie można o- 
siągnąć zm.ńejszenie się na­
tłoku aut na autostradach i 
szosach, a zarazem zmniejsze­
nie skażenia powietrza na 
drogach publicznych.

Jedna z większych organi- Lake. Du Page, McHenry, 
zacji obywatelskich, Metropo- i Will i Kane. 
litarna Rada Mieszkaniowa i| “ 
Planowania wysunęła w nie­
dzielę propozycję utworzenia 
metropolitarnej władzy w ce- 
•lu zapewnienia wszelkich u- 
sług transportacyjnych tak 
autobusów jak kolejek i kolei 
p o d m i e j skich działających 
wspólnie dla miasta Chicago i 
przedmieść.

Propozycja ta jest podobna 
do zalecanej we wrześniu u- 
biegłego roku, a wysuniętej 
przez sześć kompanii kolei 
podmiejskich o połączenie się 
razem tych kolei z transporta- 
cją CTA, autobusowych kom­
panii podmejskich w jedną ca­
łość działającą na korzyść 
wszystkich mieszkańców, ' a 
będącą pod wspólną ogólną 
władzą publiczną.

Obydwie te propozycje jak 
się oczekuje mają dodać bodź­
ca do nakreślenia odpowied­
nich ustaw legislatury i do 
przed stawienia stosownych 
wniosków przed stanową le­
gislatora na sesjach bieżącego 
roku. Wstępnym celem było­
by utworzenie nowej ogólnej 
władzy autorytatywnej dla 
transportacji dla miasta Chi­
cago, obejmującej miasto Chi­
cago i pięć powiatów stanu Il­
linois, a więc powiatów Cook,

Strajk Nauczycieli Kolegialnych 
Został Zakończony

Chicagoscy nauczyciele “ju­
nior colleges” powrócili dzi­
siaj do pracy. W czasie wczo­
rajszego ogólnego spotkania 
członków związku zawodowe­
go w Pick-Congress Hotel, 444 
nauczycieli opowiedziało się 
za wnioskiem natomiast 212 
głosowało za kontynuowa­
niem strajku. Prezes związku, 
Norman G. Swenson, oświad­
czył jednak, że nauczyciele 
ponownie rązpoczną strajk je­
żeli do niedzieli nie zostaną 
osiągnięte konkretne warunki 
porozumienia między związ­
kiem zawodowym i admini­
stracją kolegiów.

39,000 studentów kolegiów 
niższego stopnia na terenie 
Chicago powróciło dzisiaj na 
zajęcia zgodnie z rozkładami 
z poprzedniego semestru. Roz­
mowy nauczycieli z delegacją 
“junior colleges” zostały po­
nownie podjęte ... w sądzie, 
do którego wpłynęły 2 poze- 
wy przeciwko strajkującym; 
jeden złożony przez podatni­
ków drugi przez studentów. 
Sprawę prowadzi siędzia 
Nathan Cohen.
• Działając jako mediator sę­
dzia oświadczył, iż obydwie 
strony zawiodły zarówno swo­
ich uczniów jaki i społeczeń­
stwo, mając na uwadze osiąg- 
n i ę c i e bezkompromisowego 
porozumienia. Kolegia oraz 
wykładowcy zgodzili się 
przedstawić w Sądzie Obwo-

Popiferajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym 

dowym punkty rozbieżności w 
obopólnych rozmowach oraz 
poddać je arbitralnemu orze­
czeniu sądu.

Edward Lev, główny nego­
cjator ze strony uczelni miej­
skich, oświadczył z entuzjaz­
mem, że porządek w sądzie 
oraz stanowisko, które nazwał 
pełnym “sędziowskiego roz­
sądku,” sędziego Cohen’a są 
bez precedensu. Również 
Swenson zgodził się na podję­
cie publicznych rozmów po 
zapewnieniu przez sędziego, 
że ani unia ani nauczyciele nie 
utracą żadnych ze swoich u- 
prawnień, które zostały przy­
znane uprzednio. Sędzia Co­
hen oznajmił, iż do momentu 
osiągnięcia pełnego porozu­
mienia wykładowcy chicago- 
skich kolegiów niższego stop­
nia będą pracować na warun­
kach kontraktu z 1970 roku. 
“Jestem przekonany, że sędzia 
będzie miał dodatni wpływ 
na dalsze pertraktacje” o- 
świadczył prezes Swenson.

Powracający na zajęcia stu­
denci mają natomiast do wy­
boru: albo złożyć egzamin z 
materiału z pierwszego seme­
stru, lub pozwolić wykładow­
com wystawić oceny na pod­
stawie wyników nauczania do 
5-go stycznia, tj. do momentu 
przystąpienia ich nauczycieli 
do strajku. W poniedziałek 
wykładowcy mają złożyć ar­
kusze ocen studentów po czym 
rozpocznie się przez następne 
3 dni rejestracja studentów 
na semestr 2-go. Zajęcia po­
nownie rozpoczną się w pią­
tek, 26-go bm., t.j. o 8 dni póź­
niej niż przewiduje plan rocz­
ny.

ROGER GARCIA (drugi z lewej), lat 18, żegna się na 
lotnisku w San Francisco z matką (po lewej), swoją 
dziewczyną i ojcem przed odlotem do Londynu gdzie ma 
się poddać< naukowym badaniom na raka. Niebezpieczna 
choroba zagraża poważnie życiu chłopca.

KALENDARZ IMPREZ TEATRALNYCH
20 i 21 Luty — NIEBIESKO-CZARNI (H. Michalski) Lane Tech. 
2G, 27, 28 Luty i 1 Marzec — “MAZOWSZE” — Opera House 
7 i 14 Marzec — REWIA REF-RENA —

“WIANECZEK Z PLOTECZEK” — Audytorium Św. Trójcy
21 Marzec — SLAVIC EVENING (Felix Sadoski) Orchestra Hall

Zygmunt Kossakowski i Monika Silvan 
27 i 28 Marzec — “ESKULAP” — (Jan Wojewódka)

Audytorium św. Trójcy 
24 i 25 Kwiecień — PODWIECZOREK PRZY MIKROFONIE 

(H. Michalski) — Lane Technical H. S. Aud. 
5, fi, 7, 8 Maj — “DRZEWA UMIERAJĄ STOJĄC” —

Z. M. Ćwiklińska (Jan Wojewódka) — Aud. Św. Trójcy 
Informacje, Rezerwacje oraz Bilety na te Imprezy można otrzymać, 

Telefonując wieczorem między godz. 6-tą i 10-ta pod nr. 
381-6718 lub 381-6818 do WITOLDA RUKUJZO


